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W o jc ie c h  łU c ija n c K  -
sprawca nuiNidw k i pfe. Koce

WARSZAWA 28. 7. (R AT) Zamach bombowy na tycie n. płk. Koca dokonany zo­
stał przez Wojciecha Bieganka, mieszkańca wsi Różopole pow. krotoszyńskiego, 
człowieka z kryminalna przeszłość.ą, Wojciech Bieganek przyjechał do Warszawy, 
skad udał sie do Świdrów Małych, gdzie pc dczas zakopywania bomby pod brama 
wjazdowa na posesji płk. Koca wskutek spowodowania eksplozji został zabity. Siła 
wybuchu zmasakrowane ciało Wojciecha Bieganka zostało odrzucone na kilkanaście 
metrów od miejsca eksplozji.

Razem z Wojciechem Biegankiem w zamachu współdziałał brat jego Jan Biegana*: 
który nazajutrz po zamachu z&siał przez sedziego śledczego xearesztowanyr Przy 
sprawcy zamachu znaleziono książeczkę wojskowa, w>d&na na imie Wojciecha Bie- 
ganka, tożsamość osoby została sprawazocia i ustalona.

Śledztwo weszło w taze szczegółowych i wszechstronnych badań materiału d o ­
wodowego i wymaga szeregu czynności dla ustalenia wszystkich okoliczności, po­
przedzających wykonanie zamachu.

Dogania na obszarze
państwa żydowskiego!

Interpelacja w parlamencie brytyjskim
Londyn, 28. 7. ŻAT. Poseł Viviau łiiiLcrpe. 

icra ał dziś minii Lra kolonii, czy wiadomem 
mu jest, że Komisja Królewska w .swoich za­
leceniach wypowiedziała się za włączeniem 
do państwa arabskiego kolonii D agama, za­
łożonej przed 27 ialy. Interpelant zapytuje, 
czy biorąc pod uwagę przywiązanie jrszuwu 
palestyńskiego do lej kolonii sprawa la bę­
dzie poddana rcwizn W zaslepsLwie nieobec. 
nego ministra kolonii, wiceminister Lambert 
Word oświadczył, żc są widoki, że  sp ra w a  
wła^czcnia D aga m i do  p a ń s tw a  ż y d o w sk ie g o  
będzie  ro zp a tr zo n a  p r ze d  o s ta te c zn y m  ustu- 
l e m e m  granic.

Poseł Viviam zapytał następnie czy mini­
ster kolonii jest poinformowany o tym, że 
Dagania należy do na.jp opmarniejszych kolo­
nii żydów skich i mimo, że jest połażona po 
przeciwnej stronie Jordan/u podczas podziału 
Transjoidanii była przyłączona do Palesty.

m m m m m i ę .
W y sp r z e d a ż  p o se z o n o w a !

P Y J A M y J N
damskie, plażowe norweskie . . Ww 

|  JULJIJSZ NACH T, Kraków, Stradom 5 .

ny. Wiceminister W ord powtórzył, że mini­
ster sprawę tę rozpatrzy.

■ •  «
Londyn, 28. 7. (ŻAT) M inister  ko lo n i i  

O rm sb g  Gore zg o d n ie  z  o ś w ia d c z e n ie m  z ło ­
ż o n y m  w  Izb ie  G m in  ro zp a tr ze ć  m a  sp ra w ę  
w łączen ia  ko lo n i i  D agania do  o b sza ru  p r o ­
je k to w a n e g o  p a ń s tw a  ży d o w sk ie g o .

iii uki ela, 28. 7. PAT. W okolicy nu Hal­
na poradnie od Brukseli wydarzyła się ka­
tastrofa &amoioto\' a. Jest sześciu lub siedmiu 
zabitych.

•* *
Bruksela, 28. 7. (C) Dziś rano w pobliżu 

m. Hai (na południe od Brukseli) spadł w 
płomieniach aa ziemię samolot pasażerski, 
kursujący na  linii Botendam—Bruksela—P a­
ryż. _ Samolot należał do holenderskiej linii 
lotniczej.

Pasażerowie samolotu w liczbie dziesięciu 
oraz załoga złożona z 4 ludzi — razem 14 o-

Dr. W ise w Zurychu
Paryż, 28. 7. ŻAT. Dziś przybył tu w drodze 

do Zyruchu prezydent Kongresu żydowsko ame 
rykdńskiego dr. Stephen Wise. W wywiadzie u- 
dzielonym dr, Wise oświadczył, że Kongres Sy­
jonistyczny stoi w obliczu jedynego kardynal­
nego zagadnienia, na które udzielić może je­
dnej tylko odpowiedzi: nie. Plan podziału jest 
niesluo/uy, niepraktyczny i tworzy państwo —  
igraszkę. Projekt Komisji Królewskiej nie zmie 
rza do wykonywania zobowiązań, lecz jest je 
dynie smutnym zakończeniem mandatu i znrwi 
czeniem Deklaracj: Łalfoura.

sób pumieśli śmierć. Samolot jest całkowicie 
zniszczony.

Bruksela, 28. 7. PAT. Koła lotnjicae oświadL 
czają, że samolot holenderski, który uległ 
ka tasfo lie  w pobliżu m. Kał, został zasko­
czony przez burzę i trafiany piorunem. Z«- 
*t»adająćego samolotu wydani wały się płc 
mienie. Ludność, która przyLle&tu na  nuej- 
sce katastrofy, zdołała wydobyć z płomieni 
kilka trupów. Reszty ofiar nie zdołano w y  
dobyć. Szczątki ich są zwęglone i  zmieszane 
z odłamkami samolotu. Zwłoki są powoli 
wydobywane s-poc1 szczątków samolotu.

14 osób poniosło śmierć
w  Katastrofie sam olotowej
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Libera?!, konserwatyści, antysemici 
o podziale Palestyna

Dalsze ciekawe szczegóły debaty w Izbie Gmin

„Największy wpadunełi“
Powstaje z miejsca przywódc- drugiej partii 

opozycyjnej, zastępca lorda Samuela — Który jat 
wiadomo w  ostatnich wyborach do parlamentu 
nie zdobył mandatu — sir Archibald Sinclair. Już 
od 4-ch pokoleń jest baronem, ma literackie zain­
teresowania, od 15.tu lat zasiada w parlamencie, 
choć jego kariera parlamentarna jest niezbyt wspa­
niała, milioner, posiadacz 100.000 angielskich he­
ktarów. Liczy lat około 40, jest wysoki, szczupły 
i od razu poznać w nim b. majora i szkockiego stu. 
den ta.

Powiada on:
— Kiedy czytam raport, ogarnia mnie rozpacz. 

Onazuje sie bowiem jasno, że znajdujemy się w 
obliczu najstraszliwszego bankructwa najpiękniej­
szego przedsięwzięcie narodu angielskiego.

Komisja opowiada nam, iż dzięki deklaracji Bał- 
foura udało się nam zmobilizować dla naszej 
sprawy żydowską opinię publiczną w  Ameryce. O. 
powiada nam jeszcze więcej, m ianowicie, że od 
Polski az do Morza Czarnego wszędzie austriac­
kie i niemieckie samoloty zrzucały ulotki do ży­
dowskich skupień i że Niemcy ze swej strony ró. 
wnież ogłosiły coś w  rodzaju deklaracji palestyń. 
sklej, aby zdobyć dla siebh  żydowską opinię pu­
bliczną. Znaczy to, ie  taka deklaracja była w ćw . 
czas czymś bardzo ważnym i że my zbieraliśmy o- 
woce naszego dzieła. Albowiem pomoc, jaką na 
skutek tego otrzymaliśmy, była tego rodzaju, że o 
wydajniejszą chyba trudno.

...Teraz zaś każą nam osadzić Żydów na małym 
okrawku nadmorskim, ale jest jasne, że państwo 
żj dowskie zawsze dążyć będzie do tego, by oprzeć 
się zarówno o Górę Syjon, jak i o Dolinę Jordanu.

Stanowisko liberałów  
w sprawie Brześcia

Niedawno temu opinia publiczna wstrząśnięta 
została wypadkami, jakie miały miejsce w Brze­
ściu, gdzie bito niewinnych Żydów i rabowano 
sklepy żydowskie.

Zarówno w  publicznych wystąpieniach jak i na 
łamach prasy potępiano rząd polski. Ja jednak 
uważam, że nie było to fair. Trzeba uznać trud. 
noścl, w jakich rząd ten się znajduje. Polska po­
wstała po wojnie na gruzach innych państw, któ­
re się rozpadły. Musi prowadzić wojny handlowe 
l  Niemcami i Rosją. W kraju znajduje się dużo 
rosyjskich Żydów. Wszelkie bramy są zamknięte, 
podczas gdy dawniej emigrowało ćwierć miliona 
Żydów rocznie. To wszyrtko wytwarza ciężką sy. 
tuację dla rządu polskiego.

Rząd polski usunął dwóch urzędników, którzy 
byli odpowiedzialni za te wypadki. Rząd próbuje 
przeciwstawić się temu ruchowi który chce wpro­
wadzić antyżydowskie ustawy na wzór Niemiec. 
W ten sposób rząd podkreśla, że dla Żydów istnie­
je wyjście, jeśli poważny ich odłam wyemigruje 
do Palestyny w ciągu najbliższych lat 20-tu. Sko­
ro my jednak zamkniemy te bramy, stworzymy dla 
rządów takich, jak Polska i Rumunia o wiele tru­
dniejszą sytuację. Przeraża mnie to więc, że nie­
którzy ludzie, którzy potępili rząd polski, zaleca, 
ją obecnie ograniczenie emigracji żydowskiej do 
Palestyny.

Jak powstał raport 
Komisji?

Do głosu dochodzi jeden z postów obozu rządo­
wego b. minister kolonii Amery. Jest on starym  
przyjacielem syjonizmu i w sprawach palestyń­
skich pogląd jego daleko odbiega od oficjalnego 
stanowiska rządu. Mimo to wśród ław rządowych 
jest on jedną z najpoważniejszych osobistości. Li. 
czy lat 60, jest adwokatem: b. redaktor „Times", 
sekretarz ministerstwa wojny, minister marynar­
ki, minister dominiów, specjalista do zagadnień

(K orespondencja  własna „IS owego Dziennika.")
Bliskiego Wschodu, jeden z pierwszych, którzy 
popierali myśl stworzenia legionu żydowskiego.

— Od 20-tu lat interesuję się problemem pale. 
styńskim. Wywody Komisji akceptuję choć nie bez 
obaw. Mocno ubolewam, ale muszę stwierdzić, że 
przegraliśmy w Palestynie tak jak przegraliśmy w 
Irlandii, ponieważ brakło r.am wiary w samych 
siebie.

Spraw ozdanie Komisji nie zostało gruntownie 
opracowane. Z pośród 400 stron raportu pierw­
szych 348 stron zostało napisanych z zamiarem, 
by dojść do konkluzji, iż mandat należy utrzymać 
w mocy. Nagle jednak pod koniec dodano zdanie, 
które brzmi mniej więcej: „Wszystko, co wywo. 
dziliśmy dotychczai byłoby ważne, gdyby nie to, 
że właśnie chcemy przyjąć zupełnie inną taktykę". 
To ostatnie zdanie najwyraźniej zostało dopisane 
przez sekretarza Komisji czy też przez kogo inne­
go po odrzuceniu planu podziału.

Nie chcę krytykować sprawozdania, uważam 
jednak, że jest rzeczą bardzo ważną poznać, jak 
powoli rozwijał się wśród członków Komisji ich 
plan. Sądzę, że do konkluzji doszli kiedy już było 
tak późno, że brakło czasu na to, aby opracować 
coś, co byłoby podoone do gruntownie przemyśla­
nego projektu.

Komisja przyjęła zasadę, że obszar zamieszki, 
wany dziś przez Żydów ma być podstawą nowego 
państwa żydowskiego. Jaka w tym Kryje się zasa­
da? Komisja sama powiada, że Żydzi nabyli już 
obszary w południowej części kraju. A zatem gdy. 
by Komisja zaorała się do" p .acy d w i, tray lata 
putem, już pó skolonizowaniu tych obszarów przez 
Żydów, to i te obszary zostałyby wcielone do pań­
stwa żydowskiego. Tak samo zresztą jak gdyby 
Komisja przybyła dwa, trzy lata wcześniej, Żydzi 
nie dostaliby ani połowy z tego, co dziś otrzymali. 
W sprawie korytarza i miejsc świętych proponu. 
je Amery:

— Jeśli chodzi tylko o ochronę miejsc świętych, 
moznaby powierzyć Wysokiemu Komisarzowi bez­
pośrednią kontrolę nad starym miastem Jerozoli­
my, Betleem i Nazaretem, przy tym jednak mie. 
szkańcom tego obszaru należałoby umożliwić ko­
rzystanie z narodowego życia i narodowego w y, 
chowania. Zupełnie zbyteczne jest tworzenie ko­
rytarza długiego na 15 nul i wbicie w ten sposób 
klinu w państwo żydowskie.

żydzi i Arabowie wypowiedzieli się teraz prze­
ciwko planowi. Inaczej być nie mogło. Gdyby o- 
bie strony jednak wiedziały, że mają możność wy­
powiedzenia się nie tylko co do zasady podziału, 
ale że mogą rozważyć każdy poszczególny punkt 
Z osobna, wówczas pogodziłyby się może z tą my­
ślą i dowiedziałyDy się, jakie zalety plan ten dla 
każdej z nich posiada.

Nikt nie docenia tak bardzo zdolności i obiek­
tywizmu urzędników ministerstwa kolonii jak ja, 
chociażby dlatego, że tak długo z nimi pracowa­
łem. A le  nie jest to wcale lekceważeniem ich pra­
cy, jeśli się twierdzi, że mogłaby ona być uzupeł­
niona przez doświadczenie polityczne członków  
parlamentu. Proponuję zatem, aby wybrano komi­
sję parlamentarną dla zbadania planu podziału.

„Palestyna nie pomoże  
polskim k,ydom“

Z miejsca powstaje pierwszy przyjaciel Arabów 
sir Arnold Wilson, członek partii konserwatywnej, 
człowiek, który nieraz już występował nawet z 
przemówieniami antysemickimi:

— Wielcy Żydzi jak np. amerykański minister 
skarbu Morgentau i zmarły mr. Edwin Montagu 
w Anglii mocno byli niezadowoleni z konsekwen­
cji, jakie może wywołać syjonizm. Kiedy Baldwin 
w r. 1316 przybył do Ameryki, spotkał tam Żydów, 
którzy z taką samą siłą nienawidzili syjonizmu, 
z jaką inni go kochali.

Komisja mało co powiedziała o początkach sy-

LONDYN, w  lipek.

joniztnu. Syjonizm był dawniej tylko kultem dla 
ppwnego symbolu. Syjon miał być tylko centrum, 
Mekką, miejscem pielgrzymek, tak aamo jak dla 
chrześcijan. W każdym razie nie miał stać się a- 
zylem dla Żydów. Jest to nasze nieszczęście, że w  
Polsce, Rumunii i Niemczech powstał ruch raai- 
stowski, który uniemożliwił realizację syjonisty­
cznych ideałów, tak jak pojmowano je dawniej.

Wielce szanowny dżentelmen powiedział, żs nie. 
szczęsni Żydzi z Polski mają otrzymać wiadomość 
ze strony parlamentu brytyjskiego, iż zamyka się 
dla nich podwoje Palestyny. Ale wielce szanowny 
dżentelmen musi pamiętać, że przyrost naturalny 
Żydów w Polsce wynosi 50.000 rocznie, wobec 
czego jest wykluczone, aby syjonizm mógł spełnić 
nadzieje, chociażby części 16 milionów Żydów.

Problem żydowski i  problem palestyński ts 
dwie różne rzeczy. Jeśli urzędnicy administracji 
palestyńskiej nie są całym sercem zwolennikami 
realizacji mandatu, to dzieje się to zapewne dla­
tego, że przeciętny Anglik tylko wtedy ntoże speł­
niać swe oficjalne obowiązki, jeśli jest wewnętrz­
nie przekonany, iż przysługuje sie słusznej sprawie.

Szanowny dżentelmen wspomniał o ulotkach 
zrzucanych do polskich Żydów. Uwcżam za obra­
zę Żydów podejrzewać ich, iż nie byli lojalni w o­
bec swoich rządów. Niemiecki Żyd naraża: się dla 
Niemiec, polski dla Polski, angielski dla Anglii. 
Nie jest to dla nich żadnym komplimentem, jeśli 
się powiada, iż mogliby nie spełnić sw ych patrio- 
tycznych obowiązków z powodu syjonizmu. N*e 
można Żydom wyrządzić większej krzywdy, jak 
uważać, że mogr wśród normalnych okoliczności 
nie dochowywać wierności krajom, w których ży­
ją od 10-ciu, 12-tu, 14-tu pokoleń.

Nie aresztujcie multiego
Czytam w „Times", że mufti Znów jest zegro- 

żony i wydaje się prawdopodobne, że zostanie a- 
resztowany. Nie chcę się wtrącać w  sprawy rzą­
du palestyńskiego, chciałbym jednak zapropono­
wać, abyśmy się zastanowili, zanim idziemy zmie­
niać i tak ciężką sytuację, w sytuację nieuleczal­
ną, przez aresztowanie przywódcy jednej strony.

Propagandyści twierdzą stale, że Żydzi przyczy­
nili się do rozwoju Paleatyny i porównują obecną 
sytuację w kraju z sytuacją przedwojenną. Ja ży­
łem w krajach arabskich, w Persji i Turcji i mo­
gę stwierdzić, że tam nie było ani Anglików ani 
Żydów, a jednak i tam zaszły duże zmiany na le­
psze. W Busra zaznaczył się taki sam postęp co 
w Jerozolimie, a w Mossulu taki sam jak w  TM 
Awiwie. Arabowie mogą rozbudować i rozwinąć 
kraj, tak samo jak Persowie i Turcy.

W Bagdadzie, lat temu 20, żaden Arab nie chciał 
miec kontaktu z Turkiem, a Turek nie wahał się 
za byle co kłaść trupem Araba. Dziś żyję oni w  
sąsiedztwie, w  samodzielnych państwach, a żyją 
w zgodzie. Nie widzę, d lac ze g o  to samo nie mogło­
by mieć miejsca w Palestynie, skoro zaistnieją dwa 
odrębne państwa obok siebie.

Tyle miał do powiedzenia rzecznik Arabów.
 < > ------

Próby pozyskania Arabów 
palestyńskich dla projektu 
podziału Palestyny

Jerozolima, 28. 7. ŻAT. Jak diomosi „Far 
lastin" komisarz rządom/y ©k"ęgu Galilei 
zwołał na najadę notablów arabskich w ł>a- 
fedzie, których usiłował przekonać o zale. 
tach projektu podziału Palestyny dla Ara- 
bów.

Notable arabscy zajęli negatywne stanoię*. 
sko wobec planu podziału kraju, podkreśla 
jąc szczególnie znaczenie wybrzeża morskie, 
go dla rozwoju państwa arabskiego,
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Walki chińsko - Japońskie o Pekin
Pekin, 28. 7. PAT. Pierwsze operacje w ojsk  

japońskich zmierzają do rozbicia 29-e.i armii 
m ińskiej, która znajduje się w  niew ielkiej od­
ległości na południe od Pekinu. Atak. rozpo­
częty dziś o św icie, doprowadził do zajęcia 
przez Japończyków szeregu m iejscow ości na 
południe od Pekinu. W ojska chińskie w ycofują  
się, stawiając opór.

Główna kwatera 29-ej armii chińskiej w yco­
fała się z Nanjuanu, który został przez Japoń-

Szanghaj, 28. 7. PAT. Zdobycie przez Chiń­
czyków  Feng-Fai i  Lang-Fang w yw ołało tu 
niebyw ały entuzjazm. [Wiadomość o tym suk­
cesie rozeszła się po m ieście lotem  błyskaw icy  
zapomocą plakatów, transparentów, radio i do­
datków nadzwyczajnych m iejscow ych pism. 
Miasto zostało udekorowane jak w  dzień uro­
czysty. Robotnicy porzucili pracę i  jyyszli na 
ulicę. M anifestacje te zatam owały w szelki ruch  
na ujmach.

•' * *
Szanghaj, 28. 7. PAT. Agencja „Central

News" donosi, że Chińczycy zajęli po 3 go­
dzinnej w alce lotnisko w  Szao-ka-szun, na pół­
noc od Pekinu, zdobywając przy tym  7 sam o­
lotów.

IV ostrym pogotowiu
Pekin, 28 7. PAT. W ojska m iędzynarodowe 

jy Pekinie znajduje się w  ostrym  pogotowiu.

czyków w  godzinach rannych zajęty. O godz. 
5.30 Japończycy przypuścili atak na Hsijuan, 
m iejscowość, położoną w pobliżu Nanjuanu.

W  dzisiejszej rannej akcji w ojsk  japońskich  
brały udział sam oloty, które obrzuciły bomba­
mi zgrupowania w ojsk  chińskich, wyrządzając 
im duże straty. Jeden z sam olotów, wracając 
do swej bazy lotniczej w  Tientsinie, w padł w  
gwałtowną burzę i rozbił się w  pobliżu miasta.

W zm ocnione posterunki obsadziły bramy, pro­
wadzące do dzielnicy m iędzynarodowej, gdzie 
schroniło się w ielu obywateli japońskich, o- 
raz liczna ludność chińska. Z obawy przed a- 
takami lotniczym i, ludność Pekinu buduje 
schrony. . .

Straty japońskie
Tokio, 28. 7. PAT. Ministerstw© wojny ko>. 

mujnikuje, że straty japońskie ©cl dinia 7 lip­
ca dio dnia 27 lipca wynoszą 42 zabitych 113 
rainir ich. Na liczbę tę skłaida się 17 ofice­
rów, 23 podoficerów i 113 szeregowców. Po.

WYCIECZKI DO W I E D N I A
1 i 15 każdego m iesiąca  

f i n r n c "  Warszawa, Wierzbowa 6 tel.653-74,334-34 
) )H K U w  J  Kraków, Szczepańska 7 tel. 159-99

1EDYNA DROGA DO SZC ZEK A
p ro w ad zi przez ios z kolektury

B R A C jjł S flF jE R , g «... a
nadto 20 cywilnych 'obywateli japońskich 
poniosło śmierć lub oidnioslo rany.

Wojska japońskie 
w drodze na pole bitwy

Tientsin, 28. 7. PAT. [Wojska japońskie 
pośpiesznie załadowano n a  sto wagonów 
oraz samochody, podczas gdy inne wojska 
japońskie przybyły na  dworze© Ws JiońrJ. 
Ludność w popłochu opuszcza, dzielnicę 
chińską. Korpus konsularny zebrał się ce­
lem omówienia sytuacji. Japońskie władze 
wojskowe wyprowadziły ctmżurę. Korpus 
konsularny otrzymał zapewimeme. że wła­
dze japońskie nie dopuszczą dc żadnych 
rozruchów w Tientsinie.

Obrona Chin
Szanghaj, 28. 7. Agencja Reutera donosi, że 

dowóddea 29-ej armii i przewodniczący rady 
politycznej Hopei i Czahar gen. Sung-Cze-Yuan 
w  ogłoszonym  m anifeście zobowiązuje się  do 
obrony Chin, aż do wyczerpania wszelkich m o­
żliw ości. W edług doniesień prasy, rząd posta­
now ił udzielić gen. Sung-Cze-Yuar‘o.wi całko­
witego poparcia.

Tientsin, 28. 7. PAT. Dzisiejsze ranne bom ­
bardowanie pom im o burzy przez sam oloty ja­
pońskie okolic Pekinu i Nanjuanu spow odo­
wało w śród w ojsk  chińskich znaczne straty. 
Szczególnie gwałtowne w alki toczyły się w  
Ilsukotjen, 20 km  na północ od Pekinu, gdzie 
Japończycy zaatakowali pozycje 37 dywizji.

Eskadra Stanów Zjednoczonych 
w Władywostoku

Moskwa, 28. 7. PAT. Agencja Tass donosi, 
że do portu we W ładywostoku zawinęła eska­
dra iio ty  wojennej Sianów Zjedn. w  składzie 
jednego krążownika i 4 kontrtorpedowców. 
Na spotkanie marynarki am erykańskiej w y­
szedł w  morze kontrtorpedowiec sow iecki z 
przedstawicielam i dowództwa marynarki so­
wieckiej na pokładzie.

Japończycy „uzasadniają 
rozpoczęte walki

U

Tokio, 28. 7. PAT. Sztab wojsk chińskich w  
północnych Chinach ogłosił dziś rano kom uni­
kat, który w yliczyw szy liczne v  ypadki napa­
dów chińskich na w ojska japońskie oraz fakty  
niedotrzym ywania przez Chińczyków zawar­
tych układów  stwierdza, iż w  ostatnim czasie 
napłynęły do północnycn Chin w ielk ie posiłki 
z  Nankinu. Jest to oczyw istym  dowodem, że 
akcja przeciwko Japonii zakrojona została na 
wielką skalę.

W ładze japońskie — brzmi kom unikat —  
postanow iły zastosow ać środki karne. Japoń­

ska ekspedycje karna wymierzona jest wyłącz­
nie przeciwTko prowokującym  zajścia w ojskom  
chińskim , nie zaś przeciwko 100 m ilionom  
Chińczyków na pułnocy. W ojska japońskie 
nie zamierzają rozpoczynać akcji w  sam ym  
m ieście Pekinie, chyba, że zostaną do tego zmu­
szone przez Chińczyków.

Komunikat kończy się zapewnieniem, że ar­
mia japońska nie dąży do aneksji w  Chinach 
północnych i że interesy cudzoziem ców będą 
szanowane.

Pierwsze zwycięstwo Chińczyków

Arabowie za rokowaniami z Życiami
Londj-n, 28. 7. ŻAT. D zisiejsze „Tim es * du- I 

nosi z  Jerozolim y, że w  P alestyn ie wzm ogły | 
l ię  znacznie nastroje na rzecz bezpośredniego  
porozum ienia żydow sko • arabskiego w celu u- 
niknięcia podziału kraju. N astroje te w ynikły  
p a debacie palestyńskiej w Izbie Gmin w szczc 
gólności zaś po ogłoszeniu  ostatn iego listu Mac 
Mahona, który osłabia w sposób autorytatyw ny  
roszczenia arabskie. W k ołoch  arabskich utrzy­
mują, że sprawa z pew nością ruszyłaby z m art­
wego punktu, gdyby wyetąpil z inicjatywą ja­
kiś neutralny m ediator. N ie  jest wykluczone, 
że z inicjatywą taką w ystąpi b. prem ier Iraku  
Nuri Pasza.

Rewelacje  M , Grossmana
Paryż, 28. 7. ŻAT. Dziś otwarta została konfe­

rencja światowa Judenstaatspartei z udziałem 50 
delegatów'. Przewodniczący p. Meir Grossman w  
przemówieniu inauguracyjnym stwierdził, ż t  Ju. 
denstaatspartei jak najostrzej zwalczać będzie plan 
podziału Palestyny. Grossman krytykował polity­
kę Egzekutywy Syjonistycznej, zaznaczając, ża mi­
n o  uchwał Syjonistycznego Komitetu Wykonaw. 
czego, Egzekutywa pertraktować ma z Arabami w  
sprawie parytetu. Obrady konferencji potrwają 
cztery dni.

Apel do Anglii
'  N ow y Jn.L, 28. 7, ŻAT. Członek Kongresu p.

Sacks z Pelsylwanii zgłosił dziś rezolucję w spra­
w ie podziału Palestyny. Rezolucja zawiera w e­
zwanie pod adresem Anglii, aby w pełnej mierze 
spełniła swe zobow-iązania wobec narodu żydów, 
skiego. Rezolucja głusi m. in., że jest rzeczą nie­
słuszną i niewłaściwą, że tak wielkie mocarstwo 
jak Anglia nie spełnia obowiązków powierzonych  
mu przez cały świat.

Paryż, 28. 7. PAT. Havas donosi z Belfastu: 
Przed przybyciem angielskiej pary królewskiej do 
Belfastu po obu stronach granicy, oddzielającej 
Ulster od wolnego państwa irlandzkiego, popeł­
niono szereg aktów terrorystycznych. Spalono sze­
reg mostów kolejowych i baraków straży celnej, 
a ponadto uzbrojeni osobnicy zatrzymywali prze­
jeżdżające pojazdy. Akcja ta przypuszczalnie była 
zawczasu przygotov-ana przez republikanów ir­
landzkich celem dokonania potężnej demonstracji 
antyangielskiej. Ponadto wysadzono dynamitem w  
powietrze most w  pobliżu Dundalk. W tym samym  
okręgu uszkodzono w  wielu miejscach komunika­
cję telefoniczną i telegraficzną. W, m. Omagh a- 
resztowano czterech ludzi, uzbrojonych w rew ol­
wery i  karabiny. Odmawiają oni jakichkolwiek.

Protest muftiego
L ondyr, 28. 7. (ŻAT. Jak donosi prasa łon-' 

dyńska m ufti jerozolim ski przesłał protest prze 
ciwko artykułom „Time*ia“ i  innych pism  lon­
dyńskich, k tóre u d an iem  m uftiego niesłusznie  
ośw ietliły  działalność N aczelnej Rady A rab­
skiej. A rtykuły te jak wiadomo dom agały się  
usunięcia m uftiego ze stanow iska ze w zględu  
na jego niebezpieczną działalność.

zeznań.
Z powodu przerwania komunikacji pomiędzy 

Dublinem a Belfastem podróżni odbyli część drogi 
autokarami. Oświadczają oni, że cało granica jest 
obsadzona przez policję, która nieustannie patro­
luje okolicę. AYszysikie samochody są zatrzymy­
wane, zaś pasażerowie indagowani i  rewidowani. 
Policja w Dublinie została zmobilizowana. .Wiele 
oddziałów policyjnych wysłano na granicę.

Uroczystości w Belfaście z okazji przybycia pa­
ry królewskiej, nic zostały zakłócone żadnym in­
cydentem. Parze królewskiej zgotowano entuzja­
styczne powitanie. Po uroczystości na ratuszu pa­
ra królewska w towarzystwie min. Hoare udała 
się  w  okolice miasta na wielką paradę harcerzy 
i kadetów morskich,

Akty terrorystyczne na pograniczu 
angielsko-irftandzkim
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Białe plamy
Białe plamy stały się wczoraj ozdobą niemal 

wszystkich pism w  Polsce , Dość niespoaziewanie  
spadł deszcz konfiskat a ołówek cenzorski za- 
cząl działać z  niezwykłą precyzją. Nagle} po ogło 
szeniu wielu rewelacyj spostrzeżono, że te re­
welacje sq niepotrzebne, że wyniki wielu wizyt 
dziennikarzy nie nadają się do ogłoszenia i że 
należy położyć kres detektywistycznym zamilowa 
niom już nie tylko reporterów, ale także publi­
cystów. P rzy  tej sposobności zdarzyło się coś 
niezwykłego, albowiem system okazał się bardzo 
niejednolity. Prasa stołeczna w dalszym ciągu 
ogłasza szczegóły, fotografie i rozmaite pikante  
rie, a prasa krakowska z wiadomych przyczyn  
milczy. Okazuje się, że nawet głosy prasy war­
szawskiej są dla Krakowa zbędne i nie potrzeb  
ne. Dziennikarz, k tóry  ma obowiązek rejest.ro- 
wać zdarzenia dnia, musi chcąc nie chcąc z  za­
zdrością patrzyć na swych kolegów warszaw­
skich} k tórym  wszystko wolno, podczas gdy je ­
mu wolno tylko milczeć, atbo też  czekać na ostate  
czny, oficjalny komunikat. Jedyną pociechą w ta 
kiej sytuacji jest czasem poezja, stara, dawna, 
ale nie mniej aktualna. Przed wieloma laty cy­
towano następujący w ierszyk '

Panic cenzorze, czy wolno zapytać,
Dlaczego wciąż gniewasz się z  nami,
Czy pragniesz może nauczyć nas czytać  

Białe płamy, wiersze i-między wierszami?.,.

Skuteczna akcja
Nie ulega wątpliwości) że i t  strukturze zawo­

dowej ludności żydowskiej w  Polsce zaszły w  
ostatnich latach bardzo daleko idące zmiany. 
Zmiany te dotyczą przede wszystkim odsetka  
Żydów w  handlu. Liczba Żydów zatrudnionych  
w handlu poważnie zmalała, „Warszawski Dzień 
nik Narodowy“ stwierdza ze satysfakcją:

Jak wiadomo, z powodu -wielkiego p r z e ś ­
nienia handlu żydowskiego szerzono hasłó prze­
rzucenia Żydów do pracy wytwórczej. Ten plan 
jest urzeczywistniony. W  województwach cen­
tralnych i  wschodnich obecnie więcej Żydów 
utrzymuje się z działalności przemysłowej, niż 
z hadlu. Przemiana dokonała się w Warszawie 
szybko. W r. 1921 utrzymywało się z handlu
41.6 proc. ogółu ludności żydowskiej, w  r. 1931 
procent ten spadł do 32,5 procent.

Organ endecki uważa, że spadek liczby Ży­
dów w handlu jest wynikiem akcji gospodar­
czej endeków. Jest to przesada. Wiadomo prze­
cież, że od lat prowadzą Żydzi akcję za prze- 
warstwowienicm ludności żydowskiej i za ulże­
niem niedoli drobnych kupców żydowskich. 
Wyniki lej akcji dały niewątpliwie rezultaty. 
Jest rzeczą znaną, że Żydzi chętnie zrywają w  
obecnych warunkach z handlem, jeśli tylko ma­
ją inne możliwości bytu. To tylko endecy uwa­
żają stragan czy sklepik za ideał.

Oszczerstwo 
z przyzwyczajenia

„Kurier Poznański“ ogłasza pt, ,)Wciąż Ży-
<!:i-wywrotowcy" następującą notatkę:

Pod redakcją niejakiego P io tra  Słupskiego 
wychodziło pisino propagandow e ,,Życie", które 
cieszyło się dużą poezyLnością, uuklad jego 
bowiem dochodził do Ś Lys. egzem plarzy. Sze­
rzyło ono komunizm.

Od kiedy to p. P iotr Słupski jest Ż ydem ? 
Przyzwyczajono się kłamać na temat Żydów  
wywrotowców i teraz z  komunisty Polaka i 
chrześcijanina robi się wywi otoicca Żyda-

O program
P, St. Mackiewicz lubi bawić się w  mentora  

ministrów i co pewien czas daje ministrom do­
bre rady, jak mają działać i  co mają mówić. 
Ostatnio żąda publicysta wileński od p. prem ie­
ra programu w  najważniejszych sprawach pań­
stwowych, Domaga się także programu w  spra­
wie żydowskiej:

Sprawa żydowska. Stała się sprawą palącą, 
fiigżką, przytłaczający naszą. atmosferę, Gdyby

nasz rząd miał w  niej program dałoby to na- 
pewno odpi ężenie. Przynajmniej i dla nar i dla 
Żydów sytuacja byłaby jasna. Stan obecny jest 
oparty na samookłamywaniu, na zamykaniu 
oczu na pewne rzeczy, na iluzjoniizmie, na ty­
pie pedagogiki, w  której bocian jest głównym  
rekwizytem. W ten sposób należy- ujmować 
dzisiejszy stosunek rządu do społeczeństwa w  
sprawie żydowskiej.

Słusznie zaznacza p. Mackiewicz, że stan o- 
Lecny oparty jeśt na samooklamywaniu i na za­
mykaniu oczu na pewne rzeczy. Ale czy tak z 
czystym sumieniem może powiedzieć , że jest 
w tym  wypadku i sam bez winy? Nie mniej wo­
łanie o program w  sprawie ukraińskiej, w spra 
wie żydowskiej, w sprawie przeludnienia wsi 
jest bardzo aktualne. W sprawach tych nic d o ­
tąd, albo tylko bardzo mało zrobiono, zadowa­
lając się właśni« samookłamywaniem, zamyka­
niem oczu lub nagonką.

Wzniosłe idee „narodowe"
Jeśli już mowa o programie w sprawie mniej 

szóści narodowych w Polsce, to należy jeszcze 
zacytować głos „Zaczynuu, organu uchodzącego 
w niektórych kołach za pisme OZN, „Zaczyn“ 
uważa problem mniejszości narodowych za za­
gadnienie mocarstwowości Polski i wywodzi:

Tymczasem jesteśmy w  Polsce na każdym  
kroku i codziennie świadkami najazdu na opi- 
nję choi obliwej łatwizny, u  raczej ciaiSnoty czy 
prymityzmu intelektualnego — najazdu tycih, 
którzy zagadnienie mniejszości w Polsce roz­
strzygają pod kątem widzenia sklepiku luŁ 
szczególiku prowincjonalnego, w  miejsce zasady, 
odwrotnej przystępowania do oceny każdego 
podobnego szczegółu poa kątem widzenia na­
kazów naszej wielkości. Przeważająca ciemnota 
szerzona i kultywowana w  Polsce przez łatwą

P rz y  zaburzen iach  żolądkow o-kU zkow ych, pow atałycb 
g łów nie po zb y t o b fity m  jed zen iu  1 p ic iu , sz k lan k a  n a .  
tu ra ln e j  wody gorzkie,' F r an c .iz l.a  j  ozela  j«at p .jw d z i-  
ń j H  dobróćL iejatw em  -żale-ani ] rze« lek a rzy .

brukową prasę sprawia, że najważniejsze pro­
blemy Polski przyswajane są tysiącom czytel­
ników za pomocą opinii uczniów czwartej kla­
sy (w  ankietach) w sprawie organizacji armii 
polskiej!

Łamie się wprost pióro z oburzenia, gdy 
chce się napiętnować tę orgię fałszerstwa i 
ciemnoty, jaka pod pokrywką rzekomo wznio­
słych idei „narodowych" odbywa się na terenie 
informowania o polskich zagadnieniach mniej­
szościowych szerokich warstw czytających Po­
laków.

Niestety mało jest takich rozsądnych glossów 
a przeważa hasło bezwzględnej icalki z  mniej­
szościami na każdym polu, jakby w tej walce 
byl ratunek państwa.

Za dużo bomb
Dyskusja prasowa na temat anarchii i zama­

chów bombowych skończyła się niemal sielan­
ką, ),Gazeta Polskau wykazała pełne zrozumie­
nie dla stanowiska oerierowskiego „ABC“, k tó ­
re nagle zaczęło pisać o przeszłości i przyszło­
ści w tonie niezwykle miękkim. Od tego m ięk­
kiego tonu „ABC“ odbiegają bardzo wyraźnie  
listy Obozu Narodowo - Radykalnego (Wydział  
projiagandy) rozsyłane do prasy. W liście z 
dniu 26 bm. obóz, który potępia na jiozór anar­
chię i zamachy bomoowe przyznaje się do nastę 
pującego czynu:

W nocy z soboty na niedzielę wykonana zo­
stała przez okręg radomski O. N. R. akcja bo­
jowa w  Pizytyku. Rzucono 5 pocisków które 
zniszczyły kilka domow i sklepów.

Tak wygląda w rzeczywistości odżegnywanie  
się od zbrodni  « zamachów, „Dziennik Poran­
ny" wzywa wyraźn-e, by

urwać nareszcie lep hydrze anarchii, bezczel-

KUPON ZASTĘPCZY
którym zastąpić można każdy brakujący Lipon 
______________ od 1 - l t t  _____________

III. K O N K U R S  LETNI
dla Czytelników, 

„N O W E G O  P2IEWŃIKA“
Pensjonat „Anastazja" w Truskawcu 
Pensjonat „Bajka“  w Krynicy 
Pensjonat „Biały Dom " w Zakoiidiiem 
Pensjonat „ J e d y i r a m “  w Rabcu

nie szerzącej się w  Polsce i to w  dalszym cią­
gu. Ostatnie bomby ^przylyckie" świadczą, że 
w ogóle za dużo Polsce bomb się robi.

A dyskusja między „Gazetą Polską‘ a „ABC“ 
zakończyła się niemal porozumieniem, a w każ­
dym  razie zrozumieiuem...

Oburzające metody
Okazuje *ię, że los katolików w Trzeciej Rze­

szy upodabnia się z niezwykłą szybkością do lo 
su Żyaow. Hitlerowcy jeszcze nie uchwalili 
ustaw norymberskich w stosunku do katolików,  
ale ustawy te już Taktycznie działają, „Polonia " 
opisuje bardzo obszernie tragedię katolicyzmu  
niemieckiego pisząc:

Władcy Trzeciej Rzeszy W konsekwentnej 
walce z Kościołem chwycili się ostatnio nowych 
metod, które cały świat chrześci.auski do naj­
wyższego stopnia muszą oburzyć. Pod tym  
wlględem  prześcignęli nawet pierwowzór so­
wiecki! Gdy spostrzegli, że wszelkie dotychcza­
sowe sposoby zniszczenia wiary w  szczególności 
za pomocą terroru zawouzą, że się  rozbija­
ją o głęboką religijność społeczeństwa, postano­
wili obecnie za wszelka cenę, per fas et nefas. 
Kościół i jego przedstawicieli zohydzić w  na­
rodzie. Postanowili ©szkalować i oczernić du­
chowieństwo — i W tym celu, raz po raz, w y­
tacza się różnego rodzaju sfingowane procesy, 
oskarżając księży o różnego rodzaju naduży­
cia, przemyt walut, kradzieże, no i  czyny p-ęe- 
oiw moralności.

A donosząc o rozmaitych procesach przeciw­
ko księżom katolickim, pisze ten organ katolic­
ki:

Tak, jak gdyby chodziłc tutaj nie o jakieś, 
choćby najbardziej potępienia godno wykro­
czenie jednostek, ale o najżywotniejsze intere­
sy państwa. Wystarczało przeczytać same ty­
tuły: „Der Kapelan, der aus Kifersuchl seine 
Gelieble ohrieigt" (kapłan, który z zazdrości 
policzkuje swą kochankę), „Mit dem Brevier 
zum Schaferstundchen" (z  brewiarzem do flir­
tu) — „Feierlicher Scłiwur beim Kerzenschein" 
(uroczysta przysięga przy świecach), itd. iód. 
Bez zachowania jakichś granic przyzwoitości 
i umiaru. Oskarżonych charakteryzuje się jaka 
jakichś najgorszego typu zwyrodmalców, zbro­
dniarzy, zagrażających nytowi narodu i pań­
stwa. Ale prasa nie ogranicza się do wyraże­
nia oburzenia i  potępiema dla samych oskar­
żonych. I tutaj, wyłazi, jak się mówi, szydło z 
worka. Z największym cynizmem szkaluje się 
przy tym całe duchowieństwo i cały KościoŁ 
Rzuca się w  ohydny sposób podejrzenie orze- 
ciwko najwyższym dostojnikom kościelnym, 
którzy jakoby o tych występkach wiedziel' i je 
tolerowali.

Nie ulega wątpliwości, że te procesy  są in­
scenizowane i że trudno byłoby jirzyioczyć praw  
dziwę dowody dla tego rudzaju czynów. Ale  
desjiotyzm i totalizm, tak bardzo uwielbiany  
przez niektóre sfery polskie, nie szuha dowo­
dów ani też nic usprawiedliwia się. Wszystkie 
środki wiodą do celu. To samo można zaobwtr- 
uować u naśladowców hitleryzmu w  r  6 i t  
n y  c h krajach.

FO ZN A I.SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA 
Poznań . 28. 7. Ceny o rie n ta c y jn e : Żyto a w e  zd atna  do 

p rzem ia łu  80.75—21.25 O tręby  ż y tn ie  16.50—If , pazenna 
g ru b e  18—18.25, ś red n ie  17.25—17.50, jęczm ienne 10—17. K ł- 
sz ta  bez zm -any. O gólne uspozubieiiie rtalezc

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO K I N
Adria —  Atlantic —  Bagateia —  Uciecha 

Ważny 29. 7. ^Wyciąć I przedłożyć do wyn.iany
w Perfumerji N . Meersauda, św, Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59.

H S H S i
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J Ó Z E F F R A N K E L

Od Bazylei do Zurychu
Krótki przekrój przez

1. -Kongres (29— 31 derpnia 1897 w  Bazylei)
197 delegatów. Otwarcia dokouał najstarszy 
iwiekiem delegat, ar Karol Lippe. Mowę pow i­
talną w ygłasza dr Teodor Herzl. Dr. M as 
Nordau m ówi o „ogólnej sytuacji Żydów". 
Prezydium  kongresowe: Herzl (przewodni­
czący), Nordau (1-szy w iceprzewodniczący), 
Salz (2-gi wiceprzew.), Pinclcs (3 wiceprze­
w odniczący). Sekretarze: U syszkin Schauer, 
Temkin, de Haas. Członkowie prezydium: dr 
Ehrenpres, Mintz, Schnierer, W olfsohn. Pro­
gram bazylejski. Pow ołanie do życia Organi­
zacji Syjonistycznej. W iedeński Komitet Ak­
cyjny: dr Teodor Herzl, dr M. T. Schnierer, dr
O. KoKesch, dr Aleksander Mintz, J. Kreme- 
netzky.

2. Kongres (28—31 sierpnia 1898 w  Bazy­
le i) . Około 400 delegatów (100 szeklow ców  
wybiera jednego delegata). Przewodniczący  
di Herzl. Referat Nordaua. W ybór komitetu  
dla założenia „Żydowskiego Banku K olonial­
nego" (W olfsohn i  Kann). W iedeński A. C : 
d>. Herzl, dr Schnierer, dr KoKesch, architekt 
Marmorek i J. Kremenetzky.

3. Kongres (15— 18 sierpnia 1890 w Bazylei). 
Przewodniczący ar. Herzl. Zdefiniowanie po­
jęcia „Charter". Założenie Żydowskiego Ban­
ku Kolonialnego, Sprawozdanie Herzla o au­
diencji w  Jerozolim ie. Referat Nordaua. P o­
dział A. C. na duże i małe. Prezes małego A. C.: 
Dr Herzl.

4. Kongres (13—16 sierpnia 1900 w Londy­
n ie). Ponad 400 delegatów. Przewodniczący  
dr Herzl. Referat Nordaua. Zgłoszenie projek­
tu  „Żydowskiego Funduszu Narodowego". —  
Mały kom itet akcyjny: dr Herzl prezes, dr 
Schnierer, dr. Kahn, dr Kokcsch, architekt 
Marmorek.

5. Kongres. (26— 30 grudnia 1901 w Bazy­
l i i ) .  Przewodniczący dr Her?l składa sprawo­
zdanie, dr Nordau w ygłasza referat. Debata 
kulturalna. Dyskusja nad założeniem  „W yż­
szej Uczelni Żydowskiej". Wystąpienie! zwar­
tej opozycji („trakcja dem okratyczno-syjoni- 
styczna"), prowadzonej przez dra Ch. W eiz- 
m anna. Uchwała w  sprawie zw oływ ania Kon­
gresu raz na dwa lata. Założenie „Żydowskie­
go Funduszu Narodowego". Prezesem  A. C.: 
dr Herzl.

6. Kongres (23—26 sierpnia 1903 w  Bazylei), 
przewodniczący dr Herzl. Debata nad spra­
w ą  Ugandy. W ybór kom itetu dla wysłania  
ekspedycji. Opozycja („Cione Cyjon") opusz- 
pza Kongres. Pow ołanie kom isji palestyń­
skiej. Herzl zam yka Kongres słow am i: „Je­
śli zapomnę Cię Jerozolim o niechaj zapom­
niana zostanie prawica m oja: Prezes: dr 
perzl.

7. Kongres (27—30 sierpnia 1905 w Ba­
zy le i). Nordau w ygłasza wspom nienie po­
śm iertne, pośw ięcone Herzlowi. Załagodzenie 
konfliktu w  sprawie Ugandy. Terytorialiści 
w ystępują z Organizacji Syjonistycznej. Ma­
łe  A. S.: W olfsohn prezes, Warburg, Kann, 
Usyszkin, Kahan-Bernstein, A. Marmorek i 
Greenberg.

8. Kongres (14— 21 sierpnia 1907 w Hadze).
I.iczha delegatów 329, liczba szeklowców  
lo0.263. Prezydium  kongresowe: W oltsphn i 
Nordau. W alka m iędzy syjonizm em  politycz­
nym , a praktycznym. Utworzenie resortu pa­
lestyńskiego przy A. C. Małe A. C.: W olfsohn  
prezes, prof. W arburg i Jacobus Kann.

9. Kongres (26— 30 grudnia ,r909 w  Hambur­
gu ). Prezydium  kongresow e: -W olfsohn i Nor­
dau. Debata organizacyjna. Opozycja przeciw  
W olfsóhnow i. Prezydent A. C.; D aw id W ulf- 
gohn.

10. Kongres (9—11 sierpnia 1911 w B azylei). 
Prezydium  kongresowe: Nordau i W olfsohn. 
Ostra w alka m iędzy syjonizm em  praktycznym  
S politycznym . W olfsohn składa prezydenturę, 
pozostaje jednak dalej na czele żydow skiego  
Banku Kolonialnego. Małe A. C.: Otto War- 
Lurg prezes, W iktor Jacobjolm , Artur Hantke, 
fczmarjahu Lcv in, Nahum Sokolow.

11 Kongres (2—U września 1913 we W ie-

hongresy syjonistyczne
dniu). Pbnąd 500- dolegatów.. W ielkie uroczy­
stości. Debata w  języku hebrajskim  o „Uniwer­
sytecie hebrajskim". W olfsohn pozostaje w  
dalszym  ciągu kierownikiem  banku i Żydow­
skiego Funduszu Narodowego. Przewodniczą­
cy kom isji perm anencyjnej: Dr Ch. W eizmann. 
Prezes A. C.: Warburg, wiceprezes: dr E. W . 
Czlenow.

1914— 1918 wojna światowa, legion żydow­
ski, deklaracja Balfoura (2 listopada 1917), 
zajęcie Jerozolim y (9 listopada 1917), 1920: 
San Remo i konferencja londyńska.

12. Kongres (1—14 września 1921 w Karls­
badzie) 540 delegatów. 778.487 szeklowców. O- 
twarcie i sprawozdanie: Prof. W eizm ann i  N. 
Sokołów. Sir George Clerk .angielski ambasa­
dor w  Pradze, wita Kongres. Prezydium  kon­
gresowe: Sokołow  i Motzkin. Debata nad spra­
wą odbudowy Palestyny. Sprawozdanie Keren 
Hajesodu. Przywódcy opozycji: Julius Simon  
i de Lieme. Żabotyński bierze w  obronę W eiz- 
mana i polem izuje z m ówzaini opozycji. W a­
lie uchw ały na temat kolonizacji, finansów , 
mandatu i organizacji. Dr W eizm ann prezes 
Organizacji, Sokołów prezes Egzekutywy. —  
Czołonkowie Egzekutywy: Usyszkin, Eder, Ża­
botyński, Lichtheim, Motzkin, Cohen, Rosen- 
blatt, Ruppin i Szprincak.

13. Kongres (siei pień 1923 w Karlsbadzie). 
Debata nad rozszerzeniem Jewish Agency. O- 
pozycja. Egzekutywa: W eizm ann (prezydent 
Organizacji), Sokołow (prezes Egzekutyw y).

14. Kongres (sierpień—wrzesień 1925 we 
W iedniu). Żabotyński wraca do Organizacji. 
Egzekutywa: W eizm ann—Sokołow.

15. Kongres (sierpień—wrzesień 1927 w Bazy­
le i) . Sprawozdanie o rokowaniach z nie^yjoni- 
stami w  sprawie Agencji Żydowskiej. W zrost 
opozycji. Egzekutywa W eizm ann—Sokołow.

16. Kongres (28 lipca do 11 sierpnia 1929 w  
Zurychu). Liczba delegatów 313 (ogólni syjo­
niści 140, Mizrachi 50, Hitachdut 43, Poale Sy­
jon 40, rew izjoniści 18, radykali 12. Ostra w al­
ka opozycji przeciwko rozszerzeniu Agencji 
żydow skiej. Uchwała o dopuszczeniu nie-sy- 
jonistów  do Agencji Żydowskiej przyjęta 231 
glosam i przeciw 30. Egzekutywa: W eizmann—  
Sokołów, Kish, m iss Schold, RosenbliUh, Bro- 
detzky, Lipsky, Kapłański, Sprincak, Berlin, 
Earth i Ruppin.

17. Kongres (30 czerwca do 15 lipca 1931 w  
Bazylei). Przewodniczący Konresu: Motzkin. 
List MacDonalda Debata o celu ostatecznym  
syjonizm u. Rezolucja w  sprawie Uniwersytetu  
Hebrajskiego. W eizmann ustępuje. Egzekuty­
wa: Sokołow (prezydent), Farbstein, Newman, 
Arlosorow i Locker.

18. Kongres (21 sierpnia do 4 września 1933 
w Pradze). W alka o prezydium kongresu. Opo­
zycja nie uczestniczy w  prezydium. Motzkin 
przewodniczącym Kongresu, W ybór kom isji 
śledczej w  sprawie zabójstwa Arlosorowa. Za­
gadnienia transferu. W eizinannowi powierza 
się kierownictwo resortu dla osiedlania Ży­
dów niem ieckich w Palestynie. Egzekutywa: 
Sokołow  (prezydent) Ben Gurion, Kapłan, Lo­
cker, Czertok, Brodetzky, Jacobsohn, Lipsky, 
Griinbaum i Ruppin.

19. Kongres (20 sierpnia do 4 września 1935 
w  Lucernie) 489 delegatów, 1.200.000 szeklow ­
ców. Bez udziału rewizjonistów. W ielki refe­
rat Sokołowa o „sytuacji żydostwa i syjoni-

Temperatura napojów w lecie
Konsumcja napojów, a zwłaszcza wody w  lecie 

jest większa ni< w  innej porze, gdyż przy w jższej 
temperatur ze ćfrganizm ludzki traci przez pocenie 
się sporą ilość wody i domaga się rekompensaty. 
Stąd uczucie pragnienia.

Należy jednak pić z umiarkowaniem, nie prze­
bierając miary, zwłaszcza jeśli chodzi o wodę bar. 
dzo zimną lub o napoje z lodein. Najlepiej jest po­
pijać małymi łykami, nie od razu, co lepiej gasi 
pragnienie. Zbyt nagłe ochłodzenie organów w e­
wnętrznych prowadzi niejednokrotnie do zabu.

C E l l l l f t  KRAKÓWr B l t m J  ś w . J a n a ż
w sobotę 31 lipca otwarcie

SALI DANCINGOWEJ
i C o e t  a i . - B a r u

J^ ^ ^ ^ ^ ^ p o^ gru n tow n ejjp rzeb u d ow ie^ ^ ^ ^ ^ ^

znju". Na znak żałoby z powodu prześladowań  
Żydów niem ieckich, zawiesza się obrady Kon­
gresu na pół dnia. Rezolucje w  sprawie koloni­
zacji, dyscypliny, święcenia soboty, stosun­
ków  z Arabami, spekulacji gruntowej. Budżet 
388.000 funtów. Uchwała w  sprawie przewie­
zienia prochów Herzla do Palestyny. Egzekuty­
wa: W eizm ann (prezydent), Sokołów  (prezy­
dent honorow y), Ben Gurion, Czertok, Kapłan, 
Griinbaum i Brodetzki, Rottenstreich, Fiszman, 
Ruppin. Prezes A. C.: Usyszkin.

20. Kongres (3— 15 sierpnia 1937 w Zurychu). 
Ok. 1.500.000 szeklowców. Uroczyste posiedze­
nie w  Bazylei z okazji jubileuszu 40-lecia Kon­
gresu. Zajęcie stanowiska wobec raportu Ko­
m isji Królewskiej.

Nowa publikacja o Herzlu
Znany badacz herzlowski, Dr. Tulo Nussenblatt 

wydaje obecnie noivą publikację o Herzlu p. n. 
„Herzl.Jahrbuch". Ten rocznik herzlowski ukaże 
się na otwarcie 20-tego kongresr, z okazji 40-let- 
niego jubileuszu kongresów syjonistycznych i za. 
wierać będzie cały szereg meogłoszonych dotąd 
dokumentów i ważnych przyczynków do badań 
herzlowskich. „Herzl Jahrbuch“ poświęcony bę­
dzie całokształtowi rozwoju syjonizmu i da też ży­
wy obraz obecnej sytuacji żydowskiej. M. in. o. 
głoszone zostaną tara po raz pierwszy dokumenty, 
przechowywane dotychczas w  archiwach publicz­
nych i prywatnych, jak np. materiały archiwalne 
z r. 1884 o powstaniu „Kadimy“, nieznany pamięt­
nik Herzla z lat młodzieńczych (z archiwum Iwa,) 
nieznane pamiętniki o Herziu, materiały o „Hatik. 
wie" i  narodowych emblematach itp,

Lista pozostałych przy życiu 
uczestników pierwszego, kongresu 
syjonistycznego

Dr. Tulo Nussenblatt nadsyła nam noniższą lis . 
tę, zawierającą nazwiska pozostałych przy życiu 
uczestników pierwszego Kongresu syjonistycznego 
w Bazylei:

Pani Aicalay, Białogród. Prof. B. Belko wsky, Tel 
Awiw. Dr. M. J. fiodenheimer, Jerozolima, Jozua 
Bouchmil, Jerozolima, Ruben Brajnin, Nowy Jork, 
Dr. M. Braude, Łódź, Ernestyna Ehrenpreis, Sztok­
holm, prof. Markus Ehrenpreis, Sztokholm, dr. Ma. 
jer Ebner, Cierniowce, H. Farbstein, Jerozolima, 
dr. D. Farbstein, Zurych, dr. Bertold Feiwel, Je­
rozolima, dr. Noe Finkelstein, Warszawa, Jakób 
Goitein, Palestyna, Leoń Horodischz, Palestyna, Ish 
— Kishor, Jerozolima, Leib Jaffe, Jerozolima, prof. 
A.S. Jehuda, Jerozolima, I. H. Kann, Haga, dr. A. 
Kaminka, Wiedeń, prof. dr. J. Klausner, Jerozoli­
ma, dr. S. E. Landau, Wiedeń, Józef Lazurus, Fiu. 
me — Wiedeń, dr. Heinrich Loewe, Tel Awiw, dr. 
Józef Lurie, Jerozolima, dr. Dawid Malz, Lwów, 
dr. Aleks. Mintz, Wiedeń, Józef Mirkin, Paryż, dr. 
Józef Mohilewer, Jerozolima, dr. Maksymilian Pie­
karski, Wiedeń, S. Rabinowicz, Tel Awiw, dr. A. 
Salz, Tarnów, pani Schach, Paryż, inż. Józef Sei- 
dener, Tel Awiw, dr. Izydor Schalit, Wiedeń, dr. 
M. T. Schnirer, Wiedeń, Maria Sokołów.Heyman, 
Berlin,- Benjamin Spi :a, Kraków, M. Al. Usyszkin, 
Jerozolima, H. Wortman, Nowy Jork, Izydor Wert- 
heimer, Jamnitz, Hulda Tomaszewsky — Złocisti, 
Hajfa, dr. Teodor Złocisti, Hajfa.

Jak z powyższego zestawienia widać, spośród 43 
żyjących uczestników pierwszego Kongresu, 17 iy  
je obecnie w  Palestynie.

rzeń w  organach trawiennych. Woda n ij powinna  
mieć temperatury niższej od 8 stopni Celsjusza I 
wyższej nad 10 stopni. Dobrze gasi pragnienie o-  
chłodzona herbata z cytryną, lemoniada natural­
na, wody gazowane lub też chłodzona czarna ka. 
wa niezbyt mocna.

W ystrzegać się jednak należy, zwłaszcza przj- 
dłuższym chodzeniu,. na wycieczkach w  góry etc. 
wchłaniania dużych ilości płynów, gdyż przj 
wzmożonej działalności serca trzeba unikać w szy­
stkiego- co wpływa na wzrost ciśnienia krwi.

I. R
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Leksykon Syjonistyczny
Od pewnego czasu ukazuje się w  W arsza­

wie, zeszytami, Leksykon Syjonistyczny, któ­
ry stanow ić ma pełną encyklopedię syjoni- 
styczno-palestyńską. Leksykon ten, redagowa­
ny przez dra A. Tartakowera. dra N. M. Gelbera, 
dr I. Schippera, B. Cwajbauma i P. W asermana, 
przy w spółpracy w y Li mych sił naukowych i 
publicystycznych w  Polsce i za granicą, obej­
mie w  porządku alfabetycznym  całą proble­
matykę i rozwój syjonizm u od początku jego 
istnienia po dzień dzisiejszy. Leksykon Syjo­
nistyczny przedstawi dokładny obraz w spół­
czesnej Palestyny i narodowe dzieło odbudo­
w y, we w szystkich jego dziedzinach i przeja­
wach, poda biografie wszystkich przywódców  
syjonistycznych i wybitnych postaci, które 
odegrały ważniejszą rolę w  ruchu syjonisty­
cznym i w  dziele odbudowy Palestyny. Lek­
sykon nadto wyczerpie w  sposób wszech­
stronny w szystkie ideologie i kierunki ruchu 
syjonistycznego i da pełny przegląd św iato­
wej prasy syjonistycznej w szystkich odcieni 
i kierunków.

Dotąd ukazało się 8 zeszytów tego pięknego 
wydawnictwa, a zawierają one obfity materiał 
syjonistyczny palestyński i biograficzny, w  
szczególności kom pletną palestynografię. W  
najbliższych tygodniach ukaże się cały pierw­
szy tom, w  ozdobnej oprawie.

Leksykon Syjonistyczny stanowi doskonałe 
rademecum dla każdego syjonisty i sympatyka 
syjonizm u, doskonałą lekturę dla działaczy na­
rodowych i dlatego winien się znaleźć w  każ­
dym domu żydowskim .

Kto zamierza poznać dzieje i dynamikę ru­
chu odrodzeniowego w sposób rzeczowy i spo­
kojny, ten niewątpliw ie skorzysta z w ielkiego, 
ilustrowanego, czterotomowego leksykonu sy­
jonistycznego. (eses)

JA K A  BĘDZIE PO G O uA?

Przewidywany przebieg pogody: W dalszym 
ciągu pogoda na ogół chmurna z przelotnymi de- 

' śzezami. Temperatura bez większych zmian (ok. 
20 stopni). Umiarkowan* i porywiste Wiatry z 
kierunków zachodnich. Chmury kłębiasto.war- 
stwowe i kłębiasto-deszczowe o podstawie około 
400 m. Widzialność dobra. Wiatry górne zacho­
dnie o szybkości od 30 do 45 km. na godz.

Doniosła konferencja Chamberlaw-Graiidi
L ondyn 28. 7. (A) Do wczorajszej półto­

ragodzinnej rozmowy premiera Chamber­
laina z ambasadorem Grandim przywiązują 
w kołach politycznych poważne znaczenie. 
Aczkolwiek rozmowa ta  nie była poświęco­
na żadnemu specjalnemu zagadnieniu i mia 
ła charakter ogólny, to jednak w ciągu 90 
minut niewątpliwie było dość czasu, aby 
każdą aktualną sprawę omówić dokładnie. 
Utr/jTnują tu, iż w rozmowie tej szczegóło­
wo omówione zostały zarćwne reperkusje 
wojny domowej w Hiszpanii, jak i dalsze 
losy nieinterwencji oraz przyszłość stosun­

ków włosko - brytyjskich na Morzu Śród­
ziemnym.

Ambasador Grandi zamierza udać się w 
przyszłym tygodniu na urlop letni do Włoch 
i zobaczyć się z Mussolinim. Wynurzenia po 
czynione przed nim przez premiera W. Bry 
tanii niewątpliwie obliczone są na to, a  Dy 
zostały dokładnie zreferowane szefowi rzą­
du włoskiego. Rozmowa ta  dowodzi jaskra­
wo, że w odróżnieniu od Baiawina premier 
Chamberlain bierze duży osobisty udział w 
kształtowaniu polityki zagranicznej W Bry­
tanii.

Konflikt między Kościołem
a państwem w Jugosławii pogłębia się

Paryż, 28. 7. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Biało .odu: Wykluczenie przez święty sjnod  orto­
doksyjny z serbskiego kościoła prawosławnego 
premiera oraz 8 ministrów może mieć, zdaniem tu. 
tejszych kół prawosławnych poważne następstwa 
zarówno natury konstytucyjnej jak i' politycznej. 
Zdaniem kościoła, wykluczeni ministrowie nie mo­
gą sprawować nadal swych funkcyj. Istotnie, kon­
stytucja określa, ż( członkowie rządu winni nale­
żeć do wyznania uznanego przez państwo. Otóż 
ministrowie, pozbawieni przez władze kościelne 
praw członków kościoła serbskiego, nie należą 
więcej do tego wyznania, a zatem przysięga, zło. 
żona królowi na konstytucję, nie ma, w opinii ko­
ścioła więcej znaczenia. Istnieje więc już właścL 
wie stan kryzysu rządowego, powstałego przez 
decyzję św . synodu i wszelka inna interpretacja 
byłaby, w oczach kościoła ortodoksyjni go, anty­
konstytucyjna. Jest to także argument, który unie. 
możliwia członkom ri.jdu wzięcie udziału w w y­
borach nowego patriarchy.

** ■ * —■ • • , 
Białogród, 28. 7. PAT. Wedle doniesień praso­

wych, cerkiew serbsko.prawosławna zamh UL prze 
prowadzić kanonizację zmarłego partriarchy Bar­
naby. Pogrzeb patriarchy odbędzie się jutro z cer­
kwi św . Sawy w  Białogrodzie na koszt cerkwi, 
która odmówiła pogrzebu na koszt państwa. Ra.

da regencyjna i rząd będą na pogrzebie repreBM- 
towane pizez swych przedstawicieli. Celem unik­
nięcia incydentów porządek podczas pogrzebu ma 
być utrzymywany nie przez policję, lecz prze? 
wojsko i stowarzyszenia patriotyczne. Olbrzymie 
masy ludności prawosławnej ze wszystkich dziel­
nic Jugosławii przybyły do Białog-odu i od czte­
rech dni bez przerwy niema] składają hołd zwło­
kom partriarchy, wystawionym w katedrze.

Konflikt pomiędzy cerkwią a rządem stanął na 
martwym punkcie. Ekskomunikowani ministrowi* 
oraz koła prorządowe wyrażają opinię, żs synod 
nie miał prawa powziąć tej decyzji w  okresie po­
między zgonem partriarchy a obiorem nowego. 
Ponadto decyzja taka moż* zapaść na mocy wyro­
ku trybunału cerkiewnego, od którego decyzji mo­
żna jeszcze apelować. Koła cerkiewne o-ampwlają 
uczestnictwa w wyborach nowego patriarchy, je­
śli wezmą w nich udział członkowie rządu. Tym­
czasem korona ‘i rząd posiada wyłączne prawo 
zwołania koiegium wyborczego. Jeśli duchowień­
stw o  odr-ów' swego udziału, kolegium wyborcze 
mimo to może być zwołane na mocy dekretu i mo­
że dokonać obioru bez względu na liczbę elekto­
rów. Zat.m sprawa obioru nowego patriarchy 
znajduje się w ręka rządu, który — Jap. się w y . 
daje — zamierza zaczekać aż duchowieństwo zaj­
mie nieco bardziej pojednawcze stanowisko.
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Gdy m u podano w izytów kę Łazika, przeraził się  
w pierwszej chw ili. Już jam o nazwiuko „Lazik“ w y­
wierało na nim  w ielce przykre wrażenie. Pod nazw i­
skiem  Bernard Łazik w idniało słow o: R edaktoi. Był 
to jeden z zawodów, które baron nazyw ał „złowróżb- 
nym i“. Poza gazetą w ojskow ą Taittinger żadnego pisma 
nie czylał. W ięcej, gdy w  trafice kupow ał papierosy, 
m usiał odwracać wzrok od wstrętnie rozłożonych, ostro 
pachnących czernidłem drukarskim gazet. N ie w iedział 
dokładnie, co zawierały i po co w łaściw ie .stniady. 
Kiedy przygodnie w kawiarni spotykał jednego z pa­
nów, siedzących nad górą pism, ogarniała go niem al 
w ściekłość. A teraz m iał spotkać się z wcielonym  re­
daktorem! Nie do pom yślenia! Położył w izytów kę z po­
wrotem na m etalowej płycie i rzekł do kelnera:

—  N ie przyjmuję. —  Odetchnął.
Ale ledw ie m inęły trzy m inuty, a już stał przed 

nim  człowiek, łysy , z popielato-szarą twarzą i szarym, 
sm utno zwisającym  wąsem.

— Jestem  redaktor Bernard Łazik — rzekł obcy. 
Głos jego załam ywał się i przypom inał rotm istrzowi 
rzewny, rozstrojony klawikord, na którym grał ktoś, 
kiedyś, być może w jago dzieciństwie.

— Czego pan sobie ode mnie życzy ? — zapytał 
Taittinger.

—■ Chciałbym, żeby mnie pan baron w ysłuchał —  
odpowiedział Łazik. — W e w łasnym  interesie — dodał, 
ciszej jeszcze, prawie już płaczliwie.

— Tak, i... —  rzekł Taittinger. Był zdecydowany  
w  ogóle n ie słuchać.

Jeżeli p»n baron pozwoli —  zaczął Łazik — h isto­
ria nie jest prosta. Chodzi o policyjną sprawę, po­
wiem  w  dyskrecji...

—  N ie życzę sobie nic dyskrecjonalnego — przer­
w ał mu rotmistrz. Mimo, że postanow ił nie słuchać re­
daktora, m usiał jednak wchłaniać uchem każde słow o  
tego płaczliwego człowieka. Głos jego m iał dziwną  
siłę.

—  Nie chciałem  też m ów ić o sprawach tajem ni­
czych — m ów ił głos dalej. —  Umarła niedawno n ie­
jaka Józefina Matzner...

Nazwisko to z mocą uderzyło w  bębenki uszne Tait- 
♦ingera odczuwał je jak uderzenie fizycznym  przed* 
miotem w skronie.

— Ach, umarła? — zapytał.
W  oczach Łazika zabłysła mała radość.
—  Um a-ła —  ciągnął dalej —  i to tak nagle, że aż 

trudno było uwierzyć! Zostawiła odrobinę pieniędzy  
dla Mizzi Schinagl, która teraz siedzi. Za mało, jak na 
jej duży majątek,

Łazik m ilczał chwilę. Czekał. Rotmistrz nic wpraw­
dzie nie m ówił, ale m ilczenie jego tak w yraźnie zdra­
dzało ciekawość, że Łazik czuł się po prostu ożyw iony. 
Jego głos w zm ocnił się. W prawdzie wciąż jeszcze sta l 
przed stolikiem , w holu i wciąż jeszcze postawą sw oją  
przypominał portiera, lecz ośm ielił się  już obiema rę­
kami objąć skórzane oparcie wolnego krzesła. Tait- 
inger zauważył to, zrazu z niechęcią, ale już w następ­

nej chw ili wzięła w nim górę pobłażliwość. Nie przy­
znawał sie wprawdzie przed sam ym  sobą, że go ten zło­
wieszczy człowiek chociaż w uciążliw y sposób, ale zaj­
muje. Znajdował jednak, że byłoby to niestosowne, 
gdyby iacet długo jeszcze pozostawał w stojącej po­
zycji. Rzekł więc:

— Siadaj pan!
Łazik już siedział. Usiadł tak spiesznie, że Taittin­

ger juz żałow ał swegc zaproszenia. Jego srebrna pa­
pierośnica leżała otwarta na stole. Miał ochotę zapalić 
papierosa, ale tu siedział ten jegom ość —  czy nie na­
leżało go też poczęstować? Taittinger wiedział dokład­
nie, jak się traktuje równych sobie, wyżej stojącycht 
podwładnych i służbę; z redaktorami natom iast n ie  
m iał obycia. Postanow ił po dłuższych rozważaniach  
najpierw zapalić papierosa, potem dopiero poczęsto­
wać redaktora.

Łazik palił pom ału i z szacunkiem, jak gdyby ten  
„egipski4* papieros był jakiem ś szczególnie cudownym  
zielem. W yjął z kieszeni sw oje zeszyciki i  położył ] •  
na stole.

—  W ydaję to teraz, panie baronie! -— rzekł. — 
Proszę tylko spojrzeć na początek!

(Q» di h*>
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Rozkład faszuzmu francuskiego
i

F a szy śc i fran cu scy  n ie m ają  szczęścia...
N ie  m a w śród n ich  jedności, nie m a w o­

dzów, znajdujących  posłuch.
Gdy zm arły niedaw no prezydent Republi­

ki, G aston Doum ergue, pragnął po rozlew ie  
krw i z szóstego  lutego w zm ocnić w ładzę —  
padł, m usiał w ycofać się. Podobnie L aval, 
podobnie ostatn io  —  już nie z praw icy, ale  
z  lew icy  —  Leon Blum .

N ajskrajn iejsza  prawica, obóz rojalistycz  
n y, na czele którego  sto i doskonały skąd­
inąd pisarz i  publicysta, I ieon D audet i  M aur 
ras, znajduje się  w  w alce z K ościołem  z jed  
nej strony, a  z fa szy sta m i z drugiej strony. 
K ażdy g e s t  roja listów  je s t  krytykow any  
preez zdeklarow anych fa szy stó w  przez skraj 
ną praw icę republikańską (na czele której 
sto i deputow any i b y ły  m in ister L ou is M a­
rin ). Każdy g est  fa szy stó w  je s t  w ykpiw any  
przez rojalistów ...

N ie  deklarując sw ych  sym patii dla pra­
w icy  republikańskiej, an i d la  fa szystów , 
przeciętny ogół Francuzów  zajm uje zasadni 
czo stanow isko przeciw ne w szelkim  poczyna  
niom  i  w ybrykom  rojalistów .

R ojaliści n ie  są  brani pow ażnie. Skupiają  
bandę m łodych ludzi z dobrych rodzin, k tó ­
ry ch  poznaje się  po u licach  po fryzurach  
1 m elonikach na bakier, z pałkam i w  ręce. 
T ym  przypom inają studenterię polską. Przy  
pom inają studenterię polską również i  w  
tym , że stanow ią j e d y n ą  w e F rancji par­
tię  antysem icką. lic h  antysem ityzm  je s t  ryn  
sztok ow y, niesm aczny. I  d latego  n ie m ani­
fe stu ją  go , bo społeczeństw o francuskie je s t  
zb y t uczciw e i  dem okratyczne, by obojętnie  
m ogło spoglądać n a  jakikolw iek g e s t  takie  
g o  paniczyka. T oteż n igdy n ie odw aży się  
przyznać do sw ych  przekonań. W ie o tym , 
w ie, że  znajduje się w e Francji!

R ojaliści tym  się  jeszcze  upodobniają do 
sw ych  „kolegów ” polskich  że ze  śm iechem  
opow iadają o sw ych  w yczynach, jak  to  na- 
przykład obili sam otnie przechodzącą s tu ­
dentkę -  koleżankę, bo przechodząc ulicą  
(m ało uczęszczaną oczyw iście) trzym ała w  
ręku gazetę  socja listyczn ą. S łuchający tak ie  
g o  opow iadania Francuzi uw ażają podobny  
w yczyn  za  n iesm aczny dowcip za  przech­
w ałkę półgłów ka, k tórego  należy unikać.

Od czasu do czasu u d ają  się  oni m asow o  
Z w izytą do K andydata na Tron K rólestw a  
F rancuskiego, m łodzieńca dw udziestoletn ie­

go , m ieszkającego  w e  W łoszech, k tórego  ro 
ja listyczn i „m ężow ie stan u ” uw ażają za je ­
dynego, k tóry  zdoła przyw rócić porządek  
w e F rancji •••

A le  je s t  też  parni innych  pretendentów  
do K orony F rancuskiej. I  w śród m onarchis 
tów  francuskich  n ie m a jedności. N iek tórzy  
Staw iają na zgangrenow anego i n iespełna  
zm ysłów  syn a  —■ byłego króla H iszpanii, 
A lfon sa  XIII.

P ocieszające je s t  jedno: ż e  roja listów
je s t  zupełnie znikom a liczba, choć ci „cam e- 
lo ts  du R o y ” um ieli przed parom a la ty  na­
robić sporo hałasu .

Zdum iewa też, że zaliczają się do ich zw o­
lenników  n iety lk o  znudzeni paniczykow ie, 
k tórzy  w olą  aw antury, niż studia pow ażne, j 
Zaliczają się  tu  również w yb itn i —  nielicz­
n i —  pisarze, em erytow ani w yżsi w ojskow i 
i  uczeni. I  ludzie ci w zdychają do reg im e’u 
roja listycznego , tw ierdząc, że  w tedy, jak  za  
o sta tn ich  królów  F ran cji zapanuje w olność  
( ! ) ,  sp rężystość  w ładzy  (? ) um iejętne pokie 
row anie in teresam i państw a (? )

II.
Grupa biegunow o przeciw na rojalistom  to  

grupa daw nych „Croix de F eu ”, d zisiejsza  
„P arti Social F ran ca is” .(P .S .F .) na czele  

k tórej sto i La R ocąue.
O L a R ocque’u p ija liśm y  w ielokrotnie. 

W ykazaliśm y okolicznościow o że ilekroć  
E rou t L udow y zaczynał się jak oś rozpadać

( Koi espondencja własna „Nowego Dziennika")

z  pow odu sprzeczności m iędzy kom unista­
m i, socja listam i a radykałam i, w ystarczyło, 
by La R ocąue ogłosił jeden ze sw ych  m ani­
festów , a Front Ludow y spajał się  ponow ­
nie. Lew ica śm ieje się  z L a Rocque’a, zaś  
jego  zw olennicy św ięcie w ierzą jego słow om  
że  „jeszcze n ie pora do czynu”. I tak  m ijają  
lata. L a R ocąue zebrał potężną „arm ię” o 
doskonałej organizacji, sięgającej m ackam i 
wszędzie, do poszczególnych dom ów m iesz­
kalnych, organizując kom órki, i do poszczę 
gólnych  biur m inisterialnych. W szystko tu  
je s t  na w zór hitlerow ski, ze  strojem , z tą  
różnicą, że  L a R ocąue nie je s t  antysem itą , 
i to  program owo.

A pan hrabia pułkownik de La R ocąue nie  
m a szczęścia. N iety lk o  w  tym , że  na skutek  
utw orzenia przez niego lig i faszystow sk iej 
i je j n iezręcznych posunięć doszło w e F ran­
cji do zjednoczenia czynników  tak  różnych, 
jak  radykali i socjaliści z kom unistam i (w e  
F roncie Ludowym , utw orzonym  dla przeciw  
staw ienia  się  fa szy sto m  fran cu sk im ).

L a Rocąue je s t  n iety lko  tw órcą Frontu  
Ludow ego, co zakraw a na paradoks, ale  
przyczynił s ię  też  do utw orzenia drugiej 

partii faszystow sk iej, na czele Której s ta ­
ną! D oriot, do niedaw na czynny kom unis­
ta ... D oriot u tw orzył „P arti Popularne Frań  
cais” (P P F ) k tóra  różni się  od partii L a Roc 
que o tę  środkow ą literę „P ” c w yraz „Po 
pulaire”. D oriot, b y ły  kom unista, wychodzi 
z ludu, i grupuje w  szeregach  sw ej (zakaza  
nej) ligi, lud. L a Rocąue, arystokrata , w  
sw ej lidze (rów nież zakazanej) grupuje mło 
dzież j ojczulków  arystokratów , obszarni­
ków , w ielk ich  przem ysłow ców . C hętnie przyj 
rnuje i plebs, a le w idać, że  go  traktuje z g ó ­
ry. Francuz z ludu, naw et fa szy sta  z prze­
konań, teg o  n ie znosi. Z resztą L a Rocqu’owi 
zależało raczej na te j  pierw szej kategorii, 
w noszącej pokaźne sum y do jego  dyspozy­
cji na fundusz propagandow y.

ni.
P oczątkow o akcja P S F  i  PPF. szła rów­

nolegle.
C zytając odezw y i artyk u ły  La Rocqu'a i 

D oriota, m ożna było z powodzeniem  zmienić 
podpisy. Treść była identyczna.

W ynikła więc z tego  naturalnie propozy­
cja  złączenia obu partyj. Tu nastąpiło  f ia s ­
ko. Połączenie okazało się  niem ożliwe. Szcze 
gół charakterystyczny, dow odzący bodlaj 
stanu  spraw  personalnych i  abm icyjek  
przyw ódców  i ich  otoczenia.

P otem  nastąp iło  usunięcie przez rząd Do- 
riota, m era m iasta  Saint D enis pod P ary­
żem, z zajm ow anego przezeń stanow iska, o- 
kazało się  bowiem  po prostu, że  dopuścił

PARYŻ, w  lipcu.

się  on m alw ersacyj, urządzał przetargi nai 
d o staw y  m iejskie, które otrzym yw ali jego  
przyjaciele, po sum acn w ielokrotnie w yż­
szych  od cen istotnych .

T ak skończył się D oriot. U padł „na le ­
w o”.

P rzyszła  kolej na L a R ocąue. Tem u pow i­
nęła się  noga „na praw o”. Jego  byli arysto  
kratyczn i dotychczasow i zw olennicy zaczęli 
go  m asow o opuszczać, staw iając liczne za ­
rzuty, k tóre dopiero teraz udało się  odkryć.

Zarzuty te  są  różnorodne. Przede w szy st­
kim  —  że i on zm alw ersow ał ponad m ilion  
franków  z funduszów  składkow ych, z  Któ­
rych  n ie um ie w yliczyć się. Zarzucają mu 
nieudolność, bezczynność, a le n ie na tym  
koniec. N ie  k to  inny, jak  sam  Andre Tar- 
dieu ośw iadczył, że La R ocąue pobierał od  
niego w  okresie, w  którym  Tardieu był pre­
m ierem , po 20.000 franków  m iesięcznie za  
„nieszkodliw ość”. To m ożna w ytłum aczyć. 
M ogło się to  n a zy w a ć: „na propagandę”, 

Tardieu rów nież był prawicowcem , lecz 20  
ty sięcy  to  już sum ka. P o  Tardieu dochodzi 
do w ładzy L aval, również praw icow iec. On 
zm niejszył L a Rocqu'owi subw encję do 10  
ty sięcy  niezdew aluow anych franków  m iesię  
cznie. Gdy po L avalu  w rócił Tardieu do w ła  
dzy, w ypłacił on „poszkodow anem u” 150  

ty s ięcy  franków  ryczałtem  za okres m iesię­
cy  niedoboru lavalow skich  rzą d ó w .. I  to  na  
podstaw ie słów  sam ego Tardieu! To już nie  
oszczerstw a kom unistów !

N ieszczęścia  zaw sze idą w  parze. L a R oc­
ąue postanow ił kupić w łasną gazetę. N a  tę  
historyczną chw ilę wybrał dzień Św ięta N a  
rodowego, dzień 14-tego lipca. G azetą tą  
je s t  lew icow y dotąd „P etit Journal”.

Ten dzień  14-tego lipca był fa ta ln y  dla  
L a Rocque’a. B o  d yrekcje pism  praw icow ych  
które dotąd ślepo popierały L a  R ocąue a  z 
braku innego bojow ego przyw ódcy praw icy, 
obecnie, w  obaw ie o utratę... czyteln ików  
w łasnych  dzienników, w ystępują  m niej lub  
bardziej w idocznie przeciw  L a R ocqu’owi.

I tak  okazało się, że... L a R ocąue był sub­
w encjonow any n iety lko  przez praw icow e  
rządy L avala  i Tardieu, a le  i przez rząd  
Frontu  Ludow ego L eona B lum a! M ówiono 
coś, zupełnie szeptem  i  w pływ ach z B erli­
na...

P ieniądze niby nie m ają zapachu, a le  roz 
kład praw icy francuskiej je s t  w  pełnym  t o ­
ku. L a R ocąue n ie zaprzecza. B roni się fra­
zesam i, i oświadcza, że  sob ie pójdzie. N ara- 
zie nikt go nie zatrzym uje, a le  to  już nas 
nie obchodzi. Społeczeństw o francuskie je st  
silne i m ądre w  sw ej dem okracji.

D r. T . L .

Egipt a problem palestyński
Jerozolima, 28. 7. ŻAT. K o res^ -d en t „Fe- 

Iestin” w Kairze donosi, że premier egipski 
Nechas Pasza w rozmowie z  pewnym poli­
tykiem arabskim oświadczył m. in.: Konty­
nuuje rozmowy z rządem brytyjskim w spra­
wie palestyńskiej i bronię stanowiska arab. 
skiego. Wszyscy wiedzą, że jesteśmy związa­
ni pewnymi umowami z którymi musimy 
się liczyć nie tolerując niczego, co by godzi­
ło w te umowy. Pomimo to, rząd egipski 
pozwolił opinii swobodnie się wypowiedzieć 
w sprawie palestyńskiej. Gdy rokowania z 
rządem angielskim będą ukończone i dadzą 
wynik pozytywny, nie omieszkam powiado­
mić o  nich ogół ludności.

Koloniści niemieccy zamierzają 
przenieść się z terytorium 
żydowskiego do Libanu?

Tel Awiw, 28. 7. ŻAT. „Al Dżamca Al IsJa- 
uiia“2 która po dwumiesięcznym zawieszeniu

znów zaczęła się  ukazyw ać, donosi, że przed­
stawiciele niemieckich kolonii Sar ona i Wil. 
helma nabyli w Libanie 24 tysiące dunamow 
zemi, wypłacając tytułem zadatku 20 tysięcy 
funtów'. Dwóch inżynierów z niemieckiej 
fabryki „Bracia W agner” położonej na po­
graniczu Tel-Awiwu wyjechali do Libanu, 
aby tam zainstalować dwa motory celem na. 
wodnienia tych terenów'. „Al Islamia" do­
nosi, że koloniści niemieccy dokonali tej 
tranzakcji natychmiast po ogłoszeniu rapor­
tu Komisji Królewskiej. Obydwie wspomnia. 
ne kolonie niemieckie znajdują się, jak wia­
domo, na  obszarze projektowanego państwa 
żydowskiego. y

Stacja dla hydropianów 
na jeziorze Genezareth

Jerozolima, 28. 7. ŻAT. Hydroplany lintt 
lotniczej „Imperial Airways", p rzy la tu jące  z  
Londynu zatrzymują się na  jeziorze Geneza- 
re/th. Z Tyberiady przowrozi się pasażerów do 
Gemach, skąd dalszą drogę do Indvj odbywa, 
ją na  samolotach.
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D z iś  w kinoteatrze „W A N DA ** Fascynujący lilia najsubtelniejszej sztuki który rozmachem inscenizacji 
wywołał burzę zachwytów, rei. C l a r e n e e  K ro w n e * a

T V I  l / n  D A 7 1/ n r u M  A1 T U \ U  K H l  l \ U l n H L H
U A'AGA: Sala nasza, centralnie wentylowana jest najchłodniejszą salą kinoteatralną Krakowa 

Poranki filmowe z powyższego filmu: W sobotę 31. VIL'. o g. 3 pop. W niedzielę 1. V I I I  o g. 10 1 12 przedpoł.
Ceny miejsc od 50 g ro a iy . 4250k

Apelacja w sp 
wniesiono

Częstochowa, 28. 7. (II; W dniu wczorajszym  
wpłynęła do Sądu Okręgowego w Częstochowie 
apelacja w  sprawie Jceka P ędraka podpisana 
przez obu jego obrońców adw. Dąbrowskiego i 
łicmigwilla.

Obrońcy dowodzą, że Pędrak zadał śm ierć w 
bójce i że  czyn jego należy zakwalifikować Jako 
zabójstwo pod wpływom afektu z przekrooaeniem 
obrony koniecznej. Obrońcy polemizują z  moty­
wami wyroku, stojąc na stanowisku, że niesłusz­
na jest teza. jakoby śp. Baran sprowokowany zo­
stał przez Pędraka wyrazem „szajgec”. Wszak

rawie Pędraka 
do Sądu

przed bójką z Pędrakiem  tenże B aran miał zatarg 
i  Żydem Zclwerem, którego znieważył stekiem 
obelżywych wyrazów, nie będąc przez Zelwera 
niczym sprowokowany. Wreszcie uważają obroń­
cy za gołosłowną tezę o tym jakoby wchodził w  
grę moment nienawiści rasowej, skoro na rozpra­
w ie żadnych w  tym względzie dowodów nie «a- 
produkowano. „Jesteśmy głęboko przeświadczeni 
. ..  piszą apelanci — że p. prezes nie dopuściłby 
żadnych pytań W tym względzie. Na cayrn więc 
Sąd oparł to swoje p.zaświadczenie o  rzekomej 
nienawiści Pędraka do chrześcijan ?’*

Rudolf Fazsi —  kandydat
na „fiihrera** Wągier

CZW A R TEK , 29 L IPC A
K raków  6.15 A ud. p o ran n a  11.57 S ygnał czasu, h e jn a ł 

12.15 Aud. d la  dzieci w ie jsk ich  12.25 K o n cert ork . w ojsk. 
13.35 P ły ty  15.65 K ilk a  słów o k u ltu rz e  fizycznej 15.10 
P ły ty  15.25 „ L e k tu ra  poobiedn ia..."  P. C hoynow ski! „P o­
gotow ie ra tu n k o w e" — czy ta  WŁ D obrow olski 15.40 Lok. 
v/iad. gosp. 15.45 z W arszaw y: w iad. gosp. 16 „T u ru -K ad u "  
opow. K . G iżyckiego dla dzieci 16.15 P ieśni ludow e ślą ­
skie w w yk. ch ó ru  m iesz. „H arm o n ia  ‘ 16.40 „N a obozie" 
g sw cd a  W andy  B oye 16.55 Sym fonie B eethow ena — I I I  
au d y c ja  17.50 P o rad n ik  sport. 18 K ilka  in fo rm acy j 18.05 
C hw ilka społeczna 18.10 P ro g ram  18.15 P ły ty  „N a jp ięk ­
n ie jsze  ta n g a "  18.45 Lok. w iad. sport. 18.50 Pogad. a k tu ­
a ln a  19 Powsz. T e a tr  W yobraźn i: „ S ta ra  B aśń " J .  Ig n . 
K raszew skiego w opr. S t. N adzina, reż. Bohdziew icza. 
19.48 Pogad. a k tu a ln a  19.50 i  W arszaw y: w iad . sport. 320 
K oncert m uzyk i le k k ie j 1 taneczne j w w yk. o rk . wiloń 
sk ie j pod dyr. WL Szczepańskiego 1 Solistów . 20.45 Dzień 
n ik  wlecz, i w iad . ro ln . 21.45 Pow ieśó m ów iona: „W aka- 
oje pan n y  W andy” w opr. B. D alborow ej 22 R ecita l 
Bkrzypcowy E ug. U m ińsk ie j 22.80 Ludowe p ieśn i h le sp a ń . 
skie 22.50 Oet. w iad. dz ien n ik a  wlecz, p rzeg ląd  p raey  1 
kom. m eteor. 23 M uzyka taneczna.

W arszaw a 6.30 p. K raków  15,10 Muz. tan . w w yk. M a­
łe j O rk. P. R. 23 R eportaż  i  ty c ia  

Lwów 6.30 p . K raków  12.15 R y s a .id  S tra u ss  15.35 Lwów 
sk ie  w iad. bież. 18 „Życie n a  pokaz" — pogad. w ygł. K . 
H ojnacka.

K atow ice 6.30 p. K raków  13 K oncert życzeń 13.15 P ły ­
ty  18 „W  puszczy jod łow ej"  pogad. J  Sarneckiego.

Łódź 6.30 p. K raków  14.80 K oncert tyc*eń  15.41 Łódzkls
w iad. giełd. 18 „A k tu a ln o śc i"  20.55 „W alk a  i  bezrobo­
ciem " — w ygł. K. L ipnicki.

PROGRAM  ZAGRANICZNY
Londyn Reg. 18 K oncert ork. fealałajkow ej M iedw iedle- 

w a, 18.25 „L e tn ie  rew e le rsy "  — p ro g ram  rozryw k. 20.30 
„U lub ieńcy  publiczności", aud. sa ty ry czn a  21 „D oro thy", 
opera  kom iczna C elliera.

D roitw ich  18.40 „R om antyczna „ a n i"  — słnchow ilko,
20 Muz. tau.

Bi-no 20.50 „H en ry k  S ienk lew lci pogad. z cyk ln  „P o ­
dróże i p rzy g o d y " 21.10 „W  ton ie  ludow ym " — k o n cert 
rad ioo rk .

B ruksela F ranc . 20 R e p o rta l s  O lim piady R obotniczej,
21 K oncert s  O stendy.

Radio P a r is  20 „Śpiew aoy no ry m b erscy "  — o p era  W ag ­
nera.

W iedeń 19.10 „Z dn ia" , 19.25 Mus. lekka, 20.05 W esoła 
kom edia Ind. S teb lera .

R zym  21 „M efisto feles" — opera  B olto. T ransm . i  
V erony.

W IEL K A  IM PR E ZA  SPORTOW A PO LSK IEG O  R A D IA  
D nia  1 s ie rp n ia  o godz. 17.25 o rg an izu je  Po lsk ie  R adio

n a  zakończenie M ieeiąca P ro p a g an d y  P ły w an ia  w ielką 
im prezę sportow ą pod nazw ą „M iędzyrozglośniow e zaw o­
dy  p ływ ack ie".

W dniu  1 s ie rp n ia  zorganizow ane zostaną zaw ody p ły ­
w ackie n a  w szystk ich  p ły w aln iach  w m iastach , p o siad a­
jący ch  rozgłośnie. F ra g m en ty  ty ch  zawodów będą ko­
le jn o  nadaw ane w raz z w ynikam i przez w szystk ie  roz­
głośnie Polskiego R adia , z poszczególnych p ływ aln i.

RADIOSŁUCHACZE SŁU C H A JĄ  KONCERTÓW  
CIECH O CIN K A .

W okresie  le tn im  Polskie R adio  tra n sm itu je  w iele im ­
p rez a rty sty czn y ch  odbyw ających  się pod gołym  n ie ­
bem, oraz w iele koncertów  z ogrodów  publicznych z 
m iast lub uzdrow isk. Z dniem  3 sie rp n ia  rozpocznie się 
now y cykl tra n sm isy j m uzycznych. Będą to  popu la rn e  
koncerty  o rk ie s try  F ilh arm o n ii W arszaw skiej, pod d y ­
re k c ją  Jó z e fa  O zim ińskiego, k tó re  odbyw ają się w p a r .  
ku  zdrojow ym  w Ciechocinku. K oncerty  te  nadaw ane bę­
dą dw a razy  w  ty g o d n iu  w godzinach popołudniow ych

I I I  SYM FON IA BEETH O Y EN A  -  „ER O IC A "
W sezonie le tn im  n ad a je  Po lsk ie  R adio w span ia ły  cykl 

J p ły t, obejm n jący  w szystk ie sym fonie B eethovena. Dziś 
o g. 16,55 uełyszą rad iosłuchacze potężną, zawsze do 
g łębi w strząsa jącą  Sym fonię I I I  „E ro icę" . J a k  wiadomo, 
sym fonię lę  skom ponow ał B eethoven na  cześć N apoleona 
7. chw ilą  jednak  ogłoszenia się N apoleona cesarzem , Be- 
e lh o ren , * przekonań praw dziw y dem okrata , dedykow ał ją  
„pam ięci b o h a te ra" . Dzieło to, jedno z najw iększych , ja ­
kie w ydał duch ludzk i, w ykonane będzie przez „T he New 
y u en n s H ail O rch estfa"  pod dyr. H enry  W ood‘a.

LUDOWE P IE Ś N I H IS Z P A Ń S K IE  W RAD IO 
Dziś o godz. 22.30 u słyszą  radiosłuchacze ze Lwowa 

ko n cert pośw ięcony pieśniom  h iszpańsk im , pełnym  po­
łudniow ego tem p eram en tn . Śpiew aczka E u g e n ia  Z arzy c­
k a  w ykona popu la rn e  p iosenk i M anuela de F a lli, A Iv a . 
r tso  i  V alverda.

„STA RA  BAŚŃ" -  K RA SZEW SK IEG O  
W TEA TRZE W YOBRAŹNI

„ S ta ra  B aśń" K raszew skiego, m im o, że o p isu je  czasy 
zam ierzch łe  1 legen d arn e  — cieszy się w ciąż ogrom ną po- 
czytnością . P rz eró b k a  rad io w a s ły n n e j pow ieści, k tó rą  na 
da  P o lsk ie  R ad io  dziś o godz. 19 z a in te re su je  z pewno 
śc ią  szerokie rzeBze słuchaczy, k tó rzy  le k tu rz e  K raszew ­
skiego zaw dzięczają  nl« je d n ą  chw ilę  p rzy jem n ą . W yko­
naw cam i słuchow iska  będą: J .  S trachock i, J .  K reczm ar, 
J .  P lohelsk t, F . Żukow ski, B r. D ardzlńsk i, E . S try e k i,

Budapeszt, 28. 7. (Cenlropross). Podczas wakn- i 
cyj politycznych opinia publiczna na Węgrzech f 
zaskoczona została wiadom ością, że tajna policja I 
budapeszteńska, k ió ia  nadzwyczaj czujnie śledzi J 
życie polityczne w  całym państw ie, m iała w tych 
dniach sposobność do interwencji. W Budapeszcie 
ujaw niano ta jną  organizacją polityczną, na k tórej 
czele s ta l zaledwie trzydzieści jeden Jat liczący 

.urzędnik pryw atny, niejaki Rudolf Fazsi. O rga­
nizacja m iała na celu dokonanie przew rotu pań­
stwowego.

Pierw sze wiadom ości były dość niejasne. W 
komunikacie policyjnym skonstatow ano tylko, że 
ruch, jaki został ujawniony, zmierzał do celów 
fantastycznych i że przywódca tego ruchu, Fazsi 
aresztow any został tylko ze względu na porządek 
publiczny. Tego rodzaju sforłum ow anie jest coś­
kolwiek uderzające, ponieważ Fazsi był już kil­
kakrotnie karany za zaburzenie spokoju publicz­
nego. Sądzono, że chodzi o sk ra jn o  praw icowy 
ruch i że daw niejsza propaganda idei dyktator­
skich, finansow ana naw et z funduszów państw o­
wych, przynosi obecnie owoce. Poniew aż Fazsi 
mało byl znany w kotach politycznych, myślano, 
że jest on osamotniony, i że przez jego areszto­
wanie cała sp raw a została załatw iona.

Tymczasem po kilku dniach wyszło na jaw , że 
interwencje policji, k tó ra  wciąż jeszcze s ta ra  się 
zachować wszystko w tajemnicy, m iała przyczy­
ny poważniejsze. Liczne osoby w Budapeszcie, 
należące do tzw. „obozu narodow ego’ zostały we­
zwane do złożenia w yjaśnień co do celów i za­
m iarów  aresztow anego Rudolfa Fazsi.

Fazsi pierw otnie podaw ał się za pracow nika 
przem ysłu artystycznego i dziennikarza. Obecnie 
okazało się, że w przemyśle artystycznym  wcale 
nie pracow ał a z dziennikarstwem  także nie miał 
nic wspólnego, ale odgryw ał w ybitną rolę w ru- 
d iu  faszystowskim. —  Fazsi należał do tych, 
którzy „zbawienia ojczyzny" obiecywali sobie po 
energicznym postępow aniu i których nie odstra­
szała naw et myśl, że ostatecznie trzeba będzie 
uciec się do gw ałtu, byle ojczyzna „w yzyskiw ana 
przez Żydów” została ocalona. Przed rokiem  był 
Fazsi urzędnikiem  w dziale ogłoszeń pism a fa-

T. C hm ielew ski, B. L ipski, S. Żeleński, A. B ogusiński i 
E. Sam borski. S łuchow isko opracow ał S tan isław  N adzi­
na  R e żyseru je  A ntoni Bohdziewicz.

Przepisy o przenoszeniu 
radioodbiorników na letniska

Aktualne to zagadnienie wyjaśnia Rozporządze­
nie Min. Poczt i  Telegrafów z dnia 1. 10. 1936 r. 
(Dz. U.R.P. z dn. 13. X. 193G r. nr. 72) § 9 poz. 
3 i  4, następująco:

Osoba zarejestrowana może bez zawiadomienia 
na okres trzech m iesięcy założyć zarejestrowano 
radiofoniczne urządzenia odbiorcze w miejscu in. 
nym, niż wskazane w  karcie rejestracyjnej, tylko 
w przypadku wyjazdu do miejsc kuracyjnych, na 
letnisko i  wycieczek turystycznych Amenę pozo­
stawioną w  miejscu stałego założenia urządzenia,

j szystowskjego „Nerozet Szawa” w  Budapeszcie.
1 Jako urzędnik administracji często stykał Się i  

ludźmi, którzy W ruchu tym odgrywali wybitną 
rolę. Fazsi me mógł pogodzić się z tym, że od­
grywał tak małą rolę polityczną i  dlatego posta­
nowił działać poza Budapesztem. Udał a&ę do De- 
breczynu, gdzie stworzył silny ośrodek ruchu, ! 
działającego pc prawym brzegu Dunaju. Ni® w ia- I 
domo, czy tu Fazsi działał na w łaśną rękę, czy I 
leż wysłauy został przn-z partię. Rozwinął w  tej ! 
prowincji nadzwyczajną działalność, pracował | 
też w  środowisku 6łowackim w  Bekescsabi® i  I 
I todm ezo vacarhely; wszędzie też nawiązywał 
stosunki z osobami, którym możnaby powierzyć 
ważne zadania.

Gdy już ostatecznie zdołał w  swym kierunku 
dużo laizualać- Fazsi pow rócił do Budapesztu I 
gdzie nawiązał stosunki z  ludźmi, którzy mdcli mu i 
pomagać w realizacji jego planu. Czynniki urzę­
dowe oczywiście kategorycznie odmawiają jakich 
kolwiek bliższych wyjaśnień, a prezydium policji 
jeszcze obecnie po prostu tylko stwierdza, że pla­
ny Fazsi były „tylko fantastyczne". Z  kół, któro 
aresztowanego dobrze znały, korespondent nasz 
dowiaduje się, że Fazsi bardzo nieprzychylnie w y  
rażał się o reżimie dzisiejszym i  publiczni® o ś ­
wiadczał, że system dzisiejszy przynosi tylko | 
szkodę Węgrom i ludności „tubylczej”. To musi ; 
się skończyć — mawiał.

Z tego jasno wywnioskować można, że „plany 
fantastyczne" o  jakich mówi się w  komunikacie 
policyjnym, oznaczały przygotowanie do przew­
rotu gwałtownego i że Fazsi przewrotu tego d o­
konać miał w kilku punktach strategicznych. Os­
tatecznym celem miała być dyktatura, o  której 
dużo mówiono na wszystkich zgromadzeniach, ł 
oczywiście także wyeliminowanie żywiołów  nie- 
węgiorskioh.

.Obecnie wszyscy byli przyjaciele aresztowane­
go oświadczają, że wywody te nie były trakto­
wane poważnie i że z  uwagi na ich niepoważny 
charakter nie zrobiono doniesienia do w ła d t  P o ­
zostaje problem, czy policja zadowoli się tymi 
wymówkami.

należy unieruchomić. .'Przez unieruchomienie an. 
teny powietrznej rozumie się uziemienie przewodu 
na zewnątrz lokalu, a co do anteny, z której jed­
nocześnie i  niezależnie kerzysta %
wspólnej — usunięcie z  rokaiu przewodu odgałę­
zionego od wspólnych przewodów antenty, albo 
też uniemożliwienie dostępu do końcowego punatu 
anteny w  lokalu np. przez nałożenie trwale ML 
mkniętej pokrywki. Przez unieruchomienie radio­
fonicznego punktu odbiorczego, rozumie się trwale 
złączenie ze sobą, w którymkolwiek miejscu prze. 
wodów tego punktu.

Założenie bez zawiadomienia po za wyjazdami 
na letniska, urzązdzenia radiofonicznego w  innym  
miejscu, innego rodzaju, bądi w  innej ilości nik 
wskazane w karcie rejestracyjnej, powoduje odpo­
wiedzialność, jak za zakładanie i  używanie bes 
zarejestrowania.
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S. L. SCHNEIDERMANN Przedruk wzbroniony

MIASTO BEZ PIENIĘDZY
IV shotektywizowanym, anarchistycznym miasteczku aragońskim
Miasto bez pieniędzy robi wrażenie wy 

marłego miasta, pozbawionego pulsu. W  ta­
kim mieście ulatniają się młodzieńcze uy 
czucia pogardy dla pieniądza, rozpływają się 
w niwecz proudhomistyczne marzenia o 
świecie bez „złotego cielca". Tu stajesz się 
orawie entuzjastą genialnego wynalazł u, 
któremu n a  imię „pieniądz"...

Alcoriso liczy zaledwie pięc tysięcy mie. 
szkańców, ale było tu zawsze kilkadziesiąt 
sklepów, kilka kawiarń i diwa „fomidas“ (za­
jazdy) dla podróżnych. Obecnie wszystko 
jesi zamknięte, a także poczta stoi prawie 
bezczynna, gdyż mieszkańcy nie rozporzą­
dzają gotówką nawet na  znaczek pocztowy 
i muszą m  każdym p  oszaz-^gólnyim wypadku 
zwTacac się z podaniem do komitetu. Na 
piizejeżdżających knentów nie ma dziś co 
liczyć. Jest to odrębny świat, który miie uzna* 
je obcych, świat izolowany. Autobus, kursu­
jący nan linii AlumuZ—Miontaillban, nie za­
trzymuje się nawet w Alooriiso. Nikt tiu nie 
wysiada,' ani nie wsiada.

ubcy przybysz, nie należący do kolekty, 
wu Ałooriso, nie może tu nawet napić cię 
szklanki kawy, a mieszkańcy tego miasta 
bez pieniędzy nie mają za co podróżować. 
Planeta, odcięta od pozostałego świata. Z 
kilkudziesięciu sklepów czynnych jest zale­
dwie kilka, w różnych częściach majauteczlka. 
Są to punikty zaop a/tryw artła ludności we 
wszystkie niezbędne towary.

Każdy członek kolektywu p&Jada książę- 
czkę, w  której zapisuje się racponowame ilo­
ści produktów. Na osobę przypada dzień, 
nie pół kilograma chleba, i00 gr. n Łęsa i 
inine artykuły żywnościowe w ilości najzu­
pełniej wystarczającej. Gorzej jest z odzieżą 
i obuwiem Artykuły przemysłowe przeli­
czone są bowiem na pieniądze i trudno 
dojść do ładu, szczególnie teraz, gdy ceny 
idą w górę, a w książeczkach figunują te sa­
me sumy, co przed kilku miesiącami, gdy 
kolektywy zostały zorganizowane. W  tych 
warunkach pomocnym regulatorem staje 
się — protekcja... Jednemu doutają się spo. 
dnie cajgowe, drugiemu sukienne; ten otrzy 
muje obuwie płócienne, (s mten — skórzane. 
Zależy to już od dobrej woli urzędnika, a  
właściwie urzędników, których liczba jest 
dziś dwa razy większa od liczby dawnych 
sklepikarzy.

Członkom kolektywu wydziela się wszel­
kie artykuły pierwszej potrzeby. Na przy- 
ikład pasta do zębów zaliczona jest do arty­
kułów luksusowych i ci, którzy nie chcą się 
wyrzec podobnego nawyku „burżuazyjne. 
go", mogą te artykuły otrzymać kosztem 
odzieży lub obuwia.

Oglądałem książeczkę członkowiską rodzi­
ny, składającej się z czterech osób. Figuru­
ją w niej trzy pozycje, obliczone w pienią­
dzach:

Odzież i bielizna — 480 pezetów rocznie;
Obuwie — 200 pezetów rocznie;
Przedmioty gospodarstwa domow ego -— 

96 .pezelów rocznie.
Ogółem siła nabywcza tej sumy równa się 

ok do trzystu złotych. Dla większości mie. 
szkańców oznacza to na ogół podniiesieme 
stopy życiowej. Prócz utrzymania móc sorne 
zakupić w  ciągu roku za trzysta złotych to ­
warów przemysłowych — tego życzyłoby so­
bie nie tylko 9 milionów bezrolnych chło­
pów w Polsce, ale też pewnie przeszło mi. 
Sion Żydów. W  dodaitku jeśli komornego 
się nie płaci, a młode małżeństwo otrzymu­
je od komitetu podarunek ślubny stół i krze­
sła, łóżko (hiszpański system dwóch łóżek 
został zniesiony przez kolektyw), a nawet 
naczynia kuchenne. Nie ma też kłopotu ze 
śmiercią. Komitet daje trum nę i  cztery łok­
ci® ziemi n a  cmentarzu. Także pomoc lekar.

(O d naszego specjalnego wysłannika)

ska, fryzjer i kino zaliczone są do ogólnych 
świadczeń kolektywu, podobnie jak prąd 
elektryczny i węgiel.

świadczuma członków kolektywu wyraża 
ją się w pracy, obowiązującej każdego do­
rosłego mężczyznę do lat 65, z wyjątkiem 
roczników zmobuizowmwtch, a także kobie­
ty bezdzietne do lat 50. Kobiety, zajęte przy 
małoletnich dzieciach zwiolniant aą od pra. 
cy. W fabrykach i warsztatach obowiązuje 
ośmiogodzinny dzieć pracy, a w polu — za­
leżnie od potrzeb sezonowych. Świadczenia 
kolektywu wobec członków' są ló y n e  dla 
wszystkich, niezależnie od rodzaju pracy i 
jej wydajności.

Nie brak jednak niezadowolonych. Nie są 
to przeciwnicy kolektywizacji w ogóle, ale 
elementy, które czują się pokrzywdzone lym 
systemem „uirawiniiówiti", a  głównie — nie­
zadowoleni z zasady zniesienia pieniędzy. 
W śród tych niezadowolonych większość re­
krutuje się spośród, młodzieży, a także ko. 
biet, które najbardziej czują potrzebę tak 
nwanjTch artykułów luksusowych, jak puder, 
szminka i inne.

Jeśli ktoś z mie szkańców pragnie udać się 
w odwiedziny do innego miasta, mnisi złożyć 
pisemne podanie do komitetu o wydzielanie 
mu pieniędzy na podróż. Podani a Te najczę­
ściej są odrzucane, jeśli nie zawierają isto­
tnie ważnego motywu.

Obeszliśmy wszystkie skiepv tego rnłasw 
bez pieniędzy. Pragnęliśmy zakupić chleb i 
owoce, ale wszędzie odsyłano iias do kucmi- 
te*u po bon. Patrzano na nas jak  na  dziwa, 
ków z innego świata, gdy wydobyliśmy port­
monetki, chcąc zapłacić meniądzmi To sa­
mo spotkało nas w  jedynej kawianir, gdzie 
płaci się również wyłącznie bonami komi­
tetu. Oświack^Lwio nam , że z  kawiarni korzy, 
stać mogą tylko członkowie kolektywu, ale 
gdy zarządzający dowiedział się, że jesteśmy 
zagranicznymi dziennikarzami, dogonił nas 
na ulicy, zaprosił do lokalu i gościnnie ura­
czył nas likierami, koniakiem i pierwszorzę­
dnym winem.

AT,OOP ISO, W lip c i.
"W skołektywizowanyich miasteczkach a- 

narchiści zrealizował' zasadę „cnłeb i mięso 
dla każdego". Sumy pieniężnje, figurujące 
w książeczkach, wystarczają przeciętnie na 
sprawienie sobie jednego ubrania rocznie, 
jednej pary butów, dwóch koszul oraz zao. 
'patrzenie się w  niezbędne sprzęty atomowe.

Ale zniesienie pieniędzy zmatnznn ntrudni- 
ło anarchistom zadanie. Upór anarchistów 
n a  tym punkcie przypomina walkę Don. Ki­
chota z wiatrakami. Kierowniatwo kolekty­
wów skonfiskowało członkom pieniądze, ale 
ich nie zniisaazyło. Banknoty, i monety leżą vr 
kaisde kolektywu. Czionkowue nie (powinni się 
podugiwać aem o-dizującym  pit-iii-jdzsem, aie 
komitet musi go uźę wać w stosunkach ze 
światem zewnętrznym. Komitet sprzedaje za 
pieniądze produkty swych kolektywów i za. 
kupuje potrzebne artykuły przemysłowe.

W  innych kolei tywiach anarchlstycznychi 
poza Aragonią członkowie otrzymują po 5 
pecetów tygodniowo na „drobne wydatki", 
jak gazety, znaczki pocztowe i  t  p.

Ale w miasteczkach aragońskich anarchi­
ści nie chcą iść nawet na tak drobne ustęp­
stwo. Aragonia jest ich ^pub liką  i nie chcą 
oni nawet pójść na ustępstwo wypuszczenia 
lokalnych pieniędzy w rodzaju bonów, jak 
to zrobiło wiele skolekiywizowanych miaste. 
czek w Katanonii. Anarchiści firagońscy mie 
chcą uznać wadliwości swego systemu. Za 
wszelką cenę pragną pokazać światu, że 
można żyć bez pieniędzy i nawet szczęśli­
wiej...

Zgodnie ze swymi idealistyczna -utopijnymi 
teoriami anarchiści mieli najszczerszą mten. 
cję wyzwolenia człowieka z niewoli „złote­
go cielca*. Nie dojrzeli jednak, że źrodlo zła 
tkwi zgoła gdzie rudziej Ujawnił się nato­
miast paradoksalny fakt, że właśnie zniesie, 
nie pietmądz:. w jeszcze większym stopniu 
pozbawiło człowieka swobody ruchów, ogra­
niczyło j-go wolność osobistą, a skolektywi­
zowane miasteczka zamieniły się w wygpy, 
odgraniczone od świata właśnie murem pie. 
niądza...

Zabójstwo podczas bojki w restauracji
iTelefonem od naszego korespondenta)

Przem yśl, 28. 7. (Seg.) Całym Przem yślem  
wstrząsnęła wiadom ość o bestialskiej zbrod­
ni, popełnionej przez pijanych opryszków. —  
Oto wczoraj wieczorem  zabawiali się w re­
stauracji Kleingruba przy ul Słowackiego: 
Józef Chomko, krawiec (lat 19), Jozef Cho­
lewka (lat 21), bez zajęcia, Józef Litwin (la i 
21), robotnik, Kalman Berger, pom ocnik fry­
zjerski (lat 18), Kazimierz Borowski (łat 17), 
czeladnik lakierniczy, M ieczysław Cap (lat 
17),  robotnik. Całe towarzystwo popijało z 
okazji otrzymania przez trzech spośiód  nich  
zasiłku z Państwowego Urzędu Pośrednictwa  
Pracy w  w ysokości po 18 z ło tyJ i.

Kiedy towarzystwo było już pod gazem, za­
proponowali „fundatorzy" zmianę lokalu. —  
Całe towarzystwo udało się przeto do restau­
racji Koppla Freifelda przy ul. M ickiewicza 
24, gdzie rozpoczęła się pijatyka na nowo. W  
tym  samym lukalu, w  sąsiedniej izbie siedzie­
li przy piw ie trzej robotnicy transportowi: 
Teodor Darowski, W ładysław  Pełech i Jan  
Dziuba.

Kiedy w  pev nym  mom encie doszło pomię­
dzy świeżo przybyłym tow arz\stw em  do awan  
tury, która rychło przerodziła się w  bójkę, 
wybiegli z sąsiedniego pokoju Teodor Darow­
ski i W ładysław  Pełech i rzucili się pomiędzy 
walczących, chcąc ich rozdzielić. W ówczas pi­
jani awanturnicy zaprzestali wzajem nie bój­

ki i poczęli okładać robotników, którzy chcie­
li zabawić się w  mediatorów.

Na krzyk niew innie napadniętych robotni­
ków  w ybiegł z sąsiedniej izby ich trzeci to­
warzysz, Jan Dziuba. Skoro ty lko Dziuba po­
jaw ił się na progu, przyskoczył duń Józef 
Chonko i ugodził go nożem  w szyję. Dziuba 
zatoczył się i padł m artwy na ziemię. Zorien­
towawszy się w  sytuacji awanturnicy' rozbie­
gli się. Na placu pozostał trup robota. Dziuby 
i jego dwaj przyjaciele.

Na m iejsce przybyła po jakim ś czasie poli­
cja, a następnie żona i brat zamordowanego. 
W krótce po ustaleniu stanu faktycznego za­
rządzona została obława policyjna za uczest­
nikam i awantury.

Dwaj z nich najbardziej w inni zgłosili się 
w k-ótce sami na kom isariat PP„ gdzir ich  
przytrzymano. Następnie aresztowani zostali 
także Józef Litwin, Kalman Berger, Kazimiera 
Borowski i M ieczysław Cap.

Cała ta szajka odstawiona została do w ię­
zienia sądu okręgowego ao dyspozycji proku­
ratora.

Ś. p. Dziuba był robotnikiem  tran sp orty  
wym , cieszył się bardzo dobrą opinią wsrofl 
kolegów . Pracow ał przy magazynach kolejo­
wych. Liczył lat 40, osierocił żonę i troje dzie­
ci. W iadom ość o jego zgonie w yw ołąła  
wstrząsające wrażenie.



„N O W Y  DZIENNIK" czw artek  29 lip ca  1937 r.

Co to jest Księgowość 
uproszczona?

Ostatnie tendencje ustawodawcze zmierzają w  
tym kierunku, aby obowiązek prowadzeuia ksiąg 
handlowych rozciągnąć na najszersze rzesze płat. 
ników podatkowych. Temu też przypisać należy, 
l e  rozporządzenie wykonawcze do Kodeksu Han­
dlowego z dnia 23/10. 1936 w  sprawie określenia 
przedsiębiorstw, prowadzonych w  większym roz­
miarze, rozszerzyło znacznie pojęcie „kupca reje­
strowego", a co za tym idzie, kupca, obo wiązane, 
go prowadzić prawidłowe księgi handlowe Rów­
nocześnie jednak ustawodawca pragnie ułatwić 
prowadzenie ksiąg handlowych tym płatnikom  
podatkowym, którzy ze względu na mał? rozmia­
ry ich  przedsiębiorstw i zajęć nie mogą sobie po­
zwolić na zaiożenie i  prowadzenie aparatu buchał 
teryjnego. Dlaiego Ordynacja Podatkowa przewi. 
działa dla tych płatników t. zw. „uproszczone księ 
gi handlowe", a ostatnio wydaue rozporządzenie 
wykonawcze do Ordynacji Podatkowej z dnia 25/3 
1937 rozwinęło bliżej zasady, formy i sposob pro­
wadzenia tych uproszczonych ksiąg, rozszerzając 
znacznie kategorie przedsiębiorstw, mogących 
prowadzić te księgi.

Poniżej podaję w  zarysie najistotniejsze szcze­
góły, dotyczące prowadzenia omawianych ksiąg 
uproszczonych:

1) Należy tedy pamiętać, że tylko niektóre ka. 
tegorie podatników mogą prowadzić księgi upro. 
szćzone. Księgi takie nmgą prowadzić wszystkie 
przedsięniorsiwa z wyjątkiem tych, kióre są obo­
wiązane do prowadzenia prawidłowej księgowo­
ści w  myśl Kodeksu Handlowego lub przepisów  
szczególny ch ikupiec -rejestrowy w ięc nie może 
prowadzić ksiąg npruszrzonych).

2) Nie ma w  nasadzie obowiązku prowadzenia 
ksiąg uproszczonych. Przedsiębiorstwa więc pod
1) podpadające mogą, ale nie muszą prowadzić 
ksiąg uproszczonych (inaczej przedstawia się spra 
wa co do przedsiębiorstw rejestrowych, które ma­
ją ustawowy obowiązek prowadzenia ksiąg pra­
w idłow ych).

3) O ile Kodeks Handlowy nie zawiera niema) 
żadnych szczegółowych przepisów, dotyczących 
6posobu prowadzenia ksiąg hemdlowych przez kup 
ców rejestrom ych, to co do ksiąg uproszczonych 
•— sposób i forma ich prowadzenia są dukładme 
i  szczegółowo unormowane we wzmiankowanym  
rozporządzeniu.

4) Księgi uproszczone mają dla celów  wymiaru 
podatków tę sumą moc dowodową, co księgi han. 
dlowe zwykłe.

5) Ponieważ nie ma w  zasadzie obowiązku pro 
wadzenia ksiąg uproszczonych, tedy nieprowadze- 
nie tych ksiąg nie podpada pod sankcję karną z 
art. 280 Kondeksu Karnego, w  myśl którego, „kto 
będąc obowiązanym z mocy przepisów do prowa­
dzenia księgowości kupieckiej, wcale jej nie pro­
wadzi lub pi owadzi ją wadliw ie, podlega karze 
aresztu do m iesięcy 6 lub grzywny". Jeżeli jednali 
kupiec prowadzi księgi uproszczone, to musi je 
prowadzić rzetelnie, to jest zgodnie z prawdą, gdyż 
inaczej uaraża się na sankcje z art. 281 Kodeksu 
Karnego.

6) Przedsiębiorstwa, prowadzące księgi uprosz. 
czone korzystają również z ulgowych staw ek po­
datku przemysłowego od obrotu. •

7) Przedsiębiorstwa, prowadzące uproszczone 
księgi handlowe wyłączone są od opłaty podatku 
przemysłowego od obrotu w  formie ryczałtu.

8) Przedsiębiorstwa te uwolnione są również 
od stosowania norm średniej zyskowności od o- 
brolu, ustalanych przez Izby Skarbowe w  poro­
zumieniu z Izbami Przemysłowo-Handlowymi, a 
przewidzianych dla kupców, nie prowadzących 
ksiąg.

9) Rozporządzenie, Wyżej wspomniane, przewi­
duje jeszcze możność prowadzenia specjalnych 
ksiąg uproszczonych przez: w łaścicieli nierucho­
m ości budynkowych, w łaścicieli i użytkowników  
gospodarstw wiejskich, n iew pisanjch do icjestru  
handlowego i wreszcie przez wolne zajęcia za­
grodowe (adwokatów, lekarzy i td.).

101 'W końcu należy pamiętać, że niektóre z ksiąg

Jeszcze na temat stawek
podatkowych

Nawiązując uo artykuiu p. t. „O zastosowanie 
słusznych stawek podatkowych" p. N. Górskiego, 
uważam za wskazane wyjaśnić co następuje:

Coprawda autor tego artykułu słusznie dowodzi, 
że zastosowanie 3% stawrki podatkowej do obrotu 
przedsiębiorstw przemysłowych, rzemieślniczych 
i  iękodzielniczych, prowadzonych za świad. prze­
mysł. YIII—VII i  VI kat. przem., a korzystających 
z prerogatyw Okólników Min. Skarbu z 21 list.
1935, 28 lut. 1936 i 25 czerwca 1936, jest wielce 
krzywdzące, jednak w  rozumieniu rozp. wyk. do 
ustawy o p. p. p. zastosowanie takiej stawki do o. 
brotu wymienionych przedsiębiorstw jest uzasad. 
nione. W ustępie 2-im |  35 r. do art. 7 ust. o p.p.p. 
ogłoszonego w  DURR. Nr. 93 z 29 XII. 1936 r. w y­
raźnie wyjaśniono, że przy stosowaniu stawek po­
datkowych dla przedsiębiorstw przemysłowych ka- 
teg. I—V i  VI—VIiI miarodajna jest ustawowo na. 
leżna kategoria świad. przemysł, a nie kategoria 
świad. przemysł, faktycznie posiadanego.

Wobec tego jednak, że rozp. wyk. en guestion 
ogłoszone zostało dopiero w  końcu 1936 r. w  czasie 
obowiązywania już ogólników Min. Skarbu odnoś­
nie ulgowych świad. przemysłowych należało te 
momenty uwzględnić i uznać stawki pouatkowe, 
określone dla przedsiębiorstw przem ysłowych VIII 
— VII —  VI kateg. niezależnie od korzystania z 
ulg. Rozp. wykonawcze w  ogóle ma moc prawną, 
obowiązującą, jeśli jego treść jest zgodna z duchem 
ustawy W konkretnym wypadku treść § 35 r. w. 
jaku daleko odbiegająca od kwintesencji art. 7 ust. 
o p.p.p. mocy tej naprać nie może.

Żadna ustawa nie obowiązuje wstecz (zasada 
prawna) a jeślf “Omawiane rozp. wykonawcze nić 
będące w  tej części wyjaśnieniem do art. 7 ust. 
lecz nowelą, ogłoszone zostało dopiero 29. XII. 
1936 nie może ono się rozciągnąć na miniony okres
1936, zwłaszcza że przedsiębiorstwa korzystające

z prerogatyw Okólników Min. Skarbu powiększyły 
ilość zatiudnionych pracowników mając na wzglę­
dzie odciążonie bezrobocia. Należy zwrócić uwagę 
i na ten moment że z chwilą wejścia w  życie jed­
nolitego tekstu ustawy o p.p.p. ogłoszonego w  DU 
RP. Nr. 46 z 19. VI. 36 r. obowiązywały już okólniki 
Min. Skarb, o możności zatrudnienia większęj ilo . 
ści pracowników od taryfowo przewidzianej bez 
obowiązku nabycia świad. przemysł, wyższej ka­
tegorii i skoro odrazu w  a n . 7 ust. o p.p.p. nie u- 
staluno odmiennej stawki podatkowej dla przedsię­
biorstw przem ysłowych, rękodzieln. 1 rzemieśl. 
VIII — VII i VI kat. przemysł, korzystających z ulg 
pomienionych Okólników Min. Skarb. —  nie moż. 
na obecnie przy uskutecznianiu wymiaru podatku 
przemysłowego od obrotu za 1936 r. zastosować 
przepisu powołanego § 35 r. w . do art. 7 ust. o p. 
PP.

Ministerstwo Skarbu w  wydanych okólnikach 
przewiduje premię w  postaci częściowych 1 całko­
w itych zwrotów opłat za świad. przem. jeśli przed 
siębiorstwt przemysłowe, rękodzielnicze i  rzemle. 
ślnicze będą zatrudniały ponad określoną taryfowo 
ilość pracowników, a obecnie okazuja się że ulga 
ta zostaje zamieniona na poważny ciężar dla obar­
czonego przemysłu przez żądanie podatku przemy­
słowego od obrotu p-g podwójnej stawki podat. 
kowej.

Z tych względów byłoby pożądane aby powo­
łane ciała kupieckie zwróciły się do miarodajnych 
czynników o wydanie w  drodze okólnika wyjaś­
nienia o zastosowanie 1,5% stawki podatkowej do 
obrotu przedsiębiorstw przemysłowych, rękodzieł, 
niczych i  rzemieślniczych VIII —  VII i  VI kat. 
niezależnie od tego czy korzystają z nlg objętych 
en guestion Okólnik. Min. Skarbu czy też nie.

Będzin. E. PIKÓWN4*

Dochody i wydatki państwowe
Pierwszy kwartał reku budżetowego 1937/38 t. j. 

za czas od 1 kwietnia do 30 czerwca rb. zamknię­
ty został nieznaczną nadwyżką dochodów nad w y­
datkami w  kwocie 498 tys. zł., podczas gdy odpo. 
wiedni okres roku budżetowego 1936/37 wykazał 
nadwyżkę w  ■wysokości 1.097 tys. zł.

Dochody budżetowe zwiększyły się z 523.685 tys. 
zł. w  pierwszym kwartale 1936/37 do 557.283 tys. 
zł. w  analogicznym okresie roku budżetowego 
1937/38, czyli o 33.598 tys. zł., gdy równocześnie 
wy datki wzrosły o 34.187 tys. zł., gdyż z 522.598 
tys. do 556.785 tys. zł.

Poszczególne pozycje dochodów i wydatków  
państwowych w  okresie pierwszego kwartału 
1937^38 przedstaw.ały się w tysiącach złotych na­
stępująco (w nawiasach cyfry z analogicznego o- 
kresu 1936/37): dochody: administracja 369.285
(339.959), w  tym dochody skarbowe z danin pu­
blicznych 317.844 (283.559), inne dochody admini. 
stracyjne 51.441 (56.100); wpłata do skarbu pań­
stwa z przedsiębiorstw 24.452 (19.732), w  tym z 
Polskich Kolei Państwowych 4.500 (0), z Lasów

Państwowych 13.250 (12.000), z przedsiębiorstwa 
Puczta Tclegrat, Telefon 5.326 (6.337): wpłata do 
skarbu państwa z monopoli ogółem 163.546 
(165.994), w  tym z monopolu solnego 10.900 
(11.900) z tytuniowego 87.500 (85.602), ze spiry­
tusowego 51.096 (51.562), z zapałczanego 6.550
(6.230), z loteryjnego 7.500 (8.700); wydatki: ad­
ministracja 554.071 (520.702), w  tym władze na. 
czelne t. j. Prezydent, Sejm i Senat, Prezydium Ra­
dy Ministrów, Kontrola Państwowa 3.816 (3.850), 
ministerstwo spraw zagianicznych 10.054 (9.185), 
spraw wojskowych 192.324 (191.477), wewnętrz­
nych 49.430 (48.385), skarbu 31.252 (27.503), spi a- 
w iedliw ości 21.540 (20.995), przemysłu i handlu
11.728 (10.978), komunikacji 11.803 (9.202), rolni, 
ctwa i reform rolnych 11.816 (8.081), wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego 81.000 (78.645), 
opieki społecznej 10.424 (9.980), poczt i telegrafów  
445 (381), emerytury 40.046 (38.101), renty inwa­
lidzkie i pensje 24.223 (23.765), obsługa długów  
państwowych 54.140 (40.111), dopłata skarbu pań­
stwa do przedsiębiorstw 2.714 (1.896).

uproszczonych (kisęga towarowa, specjalna księga 
uproszczona, księga przychodów komornego w  nie 
ruchomościach budynkowych) podlegają zaświad. 
czeniu (parafowaniu) przez władze skarbow-e I 
lub II instancji albo przez organa samorządu go­
spodarczego (księgi handlowe zwykłe nie podle­
gają dziś obowiązkowi parafowania).

11) Jak już wskazuje sama nazwa — „księgi u- 
proszczone" mogą być prowadzone w  sposób i we 
formie prostszej. Szczegóły zawarte są w  omawia, 
nym rozporządzeniu. Przykładowo podaję: n. p. 
dla przedsiębiorstw, zakupujących lub produku­
jących i sprzedających towary za gotówkę w ys­
tarczy prowadzenie księgi inwentarzowej, kaso­
wej, towarowej (produkcji), księgi kosztów ogól. 
nych (handlowych) i księgi w łaściciela dJa kon­
troli pobranych lub wpłaconych przez niego sum

do przedsiębiorstwa. Dla takichże przedsiębiorstw, 
pracujących na kredyt dochodzi jeszcze księga "Oz 
rachunku z dłużnikami i wierzycielami wzgl. tak­
że księga wrekoli. Jak z powyższego wynika, o d ­
pada przy księgowości uproszczonej t. zw. księga 
główna. Zresztą rozporządzenie przewiduje jeszczą 
osobno zamiast wszystkich ksiąg wyżej wymieflłS, 
nych jedną specjalną księgę uproszczoną r podzfa. 
łem na odpowiednie konta (w e formie dziennika 
amerykańskiego), co oczywista, znacznie uprasz­
cza prowadzenie całej księgowości.

Z tych względów prowadzenie ksiąg uproszczo­
nych stanowi zanczne ułatw-ienie i  odciążenie dla 
mniejszych przedsiębiorstw.

P. DIAMANT
rzeczoznawca sąd. w  zakr. księgo w ust*,
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Dalsze ofiary na odbudowe BrześciaWzrost protestów wekslowych
W czerwcu br. zaznaczył się zręczniejszy 

wzrost protestów wekslowych, jeśii chodzi o licz­
bę w eksli zaprotestowanych. Natomiast suma 
w eksli zaprotestowanych w  miiioaacn złotych 
zbliżona była do cyfr majowych. Według danych 
Głównego Urzieędu Statystycznego zaprotestowa­
no w czerwcu br. na terenie całej Polski 147.5 
tys. sztuk weksli na sumę 17.6 miln. zł., wobec 
145.3 tys. sztuk na sumę 17.4 miln. zł. w  maju br. 
i 133.5 tys. sztuk wartości 18 miln. zł. w  czerwcu 
1935 r.

Protesty wekslowe w  poszeze6ólnych woje­
wództwach przedstawiały się w  czerwcu bi nas­
tępująco (pierwsza cyfra liczba weksli zaprotes­
towanych w  tysiącach sztuk, d.uga suma weksli 
zaprotestowanych w milionach złotych): Warsza­
wa 342—4.6, woj. warszawskie 7.0—0.8, woj. łódz 
kie 27.1—2.7, w  tym Lódż 20.4—2.0, woj. kieleckie 
122—1.2, lubelskie 7.0—0.7, białostockie 5.0—0.5. 
wileńskie 4.9—0.4, w  tym Wilno 3.7—0.3, woj. 
nowogródzkie 2.0—0.2, poleskie 2.4—0.2, wołyń­
skie 5.0—0.5, poznańskie 6.5—14, w  tym Poznań
2.9—U.8, woj. pomorskie 4.9—0.7, w  tym Gdynia 
1.7—0.3, woj. śląskie 7.4—1.0, w  tym Katowice 
2.6—0 3, woj, krakowskie 9.1—1.1, w  tym Kraków  
4.5—0.6, woj. lwowskie 9.0—1.1, w  tym Lwów 4.8 
—n.fl, woj. stanisławowskie 1.9—0.2, tarnopolskie
1.9—0.3.

Sprzedaż wełny australijskiej
Sprzedaż w ełny australijskiej wynosiła w  sezo­

nie 1936/37 okrągło 3 m iliony bel. Przeciętna cena 
osiągnięta ze sprzedaży wynosiła 20 funtów 10 szy 
lingów za belę. Ogólne w pływ y ze sprzedaży o- 
siągnęły 61.6 miliona funtów australijskich, wobec
49.6 m ilionów w  roku poprzednim i 88.5 milionów  
pized dwoma laty. V ten sposób przekroczone zo­
stały już rekordowe w yniki a r. 1927/28, kiedy u- 
zvskano ze sprzedaży 60.9 milj. f.

Nowa fińska taryfa celna
Donoszą z Helsinek, że prace nad ustaleniem  

riomerklatury w  ncwej fińskiej taryfie celnej zo- 
alały już zakońizome. Obecnie ministerstwa pra- 

.cują nad ustaleniem poszczególnych stawek cel­
nych.

Przypuszczalnie nowa taryfa celna, .przedłużona 
będzie eopjero na wiosnę w  193$ r. pam m eniow ; 
do zatwierdzenia, tak, że w ejśd a  w życie nowej 
taiyfy spodziewać się należy dopiero w  drugiej 
połowic przyszłego rOku.

Wysoki deficyt brytyjskiego 
bilansu handlowego

Donoszą z Londynu, żc nadwyżka importu nad 
eksportem w handlu zagranicznym Wielkiej Bry­
tanii osiągnęła w pierwszym półroczu 1937 r. 
l'Jl.7 milionów lunlów szterłingów, wobec 162.3 
miliony L w analogicznym okresie poprzedniego 
roku. Saldo ujemne angielskiego bilansu handlo­
wego wzrosło przeto o  blisko 30 miln. funtów 
szterłingów.

Zauważyć należy, że eksport angielski w roku 
bieżącym 'znacznie się podniósł. Cyfry eksportu w 
Uiugim kwartale br., które wynoszą 13u.l miln. 
lunlów szterłingów są  najwyższe od r. 1930.

£ GIEŁDY
KBAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWa 

K raków , 28. 7. P .zen ic s  Jednolita  dw oraka czerw. 27—
27.50 zb icranu  U su w a  26.50—20.75. Żyto jeduotG dworaki# 
22.25—22.75 nowe 22—22.25 Owies jeduoli,ty  dw orski nieza- 
dcszcz. 21-25 ry c h lik  23—21 Jęczm ień  z b ie ran y  targow y 
21—21.00. M ilka pszeuua g a t. I  65% 41.50—42 razow a 95% 
82—83.Mdka ż y tn ia  okr. K rakow skiego  g a t. I  70% 33.5'l 
82% 30-31 razow a 95% 28—29 M ąka ż y tn ia  okr„ Poznań­
skiego 70% 33.50.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA
W arszaw a, 28. 7. A kcje: B ank P o lsk i 102.25—102.50 Cu_ 

k ier 31 W ęgiel 21.75—22 Lilpop 47.25. T endencja  m ocn ie j, 
sza.

P a p ie ry  procen tow e; In w esty cy jn a  I  em. 87.75—63' 
II  em. 67.25—67.75—67.00 d o larów ka 89 2o—89.88 w ew nętrzna  
55.68 k o nso lidacy jna  g ru b a  55.50—56.25 d robna 55-25—55.88 
T endencja  m ocna.

D ew .zy : B e lg ia  89.15 H o lan d ia  292 10 Londyn 26.84 Nowy 
J o r k  czek 528.75 N ow y J o rk  te l. 529 P ary *  19.87 P ra g a  
12.45 S ztokholm  185.75 S zw ajcaria  121.50. T endencje  n ie je ­
d n o lita .

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z urych , 28. 7. D ew izy P a ry ż  16.31% L ondyn  21.68% No­

w y J o r k  4.8S 5/8 B ru k se la  78.82% M ediolan 22.911^ A m ­
s te rd am  240.45 B a rlin  175.20 Sztokholm  111.50 Oslo 108.97% 
K o p en h ag a  96.80 P ra g a  15.18 BiatogrA d 10 A ten y  8.95 K on 
s ta n ty n o p o l ł.50 B u k a resz t 1.25 H e ls in k i 9.55 Ja p o n ia  126. 
T enden c ja  n ie jed n o lita .

W dalszym cią5u wpłynęły do naszej Adm i­
nistracji następujące ofiary na rzecz poszko­
dowanych Żydów w Brześciu: złotych
W pierwszą rocznicę śmierci bł, p. Dra 

Z. L. składa wdowa 100.—
Personel tartaku S. W istreich i Syn  

Żmigród 26.20
Zamiast telegr. gratul. z okazji ślubu p 

Mgr Faberówny z p. Strausera składa 
Żyd. Gmina W yzn. w  Czarnej, oraz 
pp. W iener, Bodner, Schlesinger i 
Bernfeld 15.—

Zebrane przez p. SLerlinga, Biała 12.—
Zebrane na festynie Ezry CLalucowtj 

w Krzeszowicacn przez p. Majera Ban-

L I P I E C Wschód słońca |
3 g 48 m 1019 Zachód słońca 1i ? 19 g 11 m 1

CZW ARTEK 21 Ab 5967 1
Zebranie protestacyjne

W sobotę, dnia 31 bm. o  godz 9 wiecz. odbędzie 
się w sali Kahału przy ul. Krakowskiej 43

W lELKfE ZEBRANIE PROTESTACYJNE 
przeciwko oświadczeniu lorda Samuela w angiel 
skiej Izbie Lordów.

Przemawiają: d'r Dawid Bulwa, prof. Meuachem 
Muełstein, Naftali Birnhack i dr Eliasz Markus. 

Egzekutywy Organńacyj Syjonistycznych

Posiedzenie Waad Merkazi 
ruchu A. H. H. „Aftba"

W dniach 29 i 30 bm. odnęcizie się na kolonii 
centralnej w Bańskiej Wyżnej (p. Szaflary) po­
siedzenie Waad Merkazi ruchu AHH „Akiba’. —  
Porządek dzienny posiedzenia obejmuje następu­
jące sprawy: 1) Otwarcie — Hans Low, 2) Obecna 
sytuacja w żydostwie i syjonizmie — J. Drei- 

.biatt, 3) Aktualne problemy ruchu Akiby — J 
Ohrenstein, 4) Sprawozdanie Sekretariatu Naczel­
nego: a) Biuro Sekretariatu — Chaim Kerruisz, 
b) resort kibucu —  mgr A. Liebtskind, c) Resor­
ty wychowawcze —  S. Drenger, mgi A. Liebes- 
kind, J. Bajer, d) Resort aijji — Gena Rand, e) 
Resort wydawnictw — Regina Ingber, f) Keren 
Kajemst Leisrael — mgr Efraim Krumholz; 5) 
Sprawozdanie kierowników okręgów,. 6) Kiouc W 
Palestynie — Menacbem Wjrtb i Szoszana Graff,
7) Dyskusja, 8) Wytyczne naszej pracy na przysz­
łość, 9) Wybór komisji wychowawczej, kibuco- 
wej, organizacyjnej, politycznej, wydawniczej i 
budżetowej, 10) Uchwały j wybór Sekretariatu  
Naczelnego, 11) Zamknięcie.

Sekretariat Naczelny zaprasza tą drogą w szys­
tkich sympatyków ruchu do udziału w posiedze­
niu Waad Merkazi.

Zawodowy samobójca"
Na stacji kolejow ej w W ieliczce rozegrała się 

onegdaj mrożąca krew w żyłach sce­
na. W chw ili, gdy na peron wjeżdżał 
pociąg, wskoczył nagle na tor jakiś m ężczyzna,

t-OZYCZKA STA B IL IZA C Y JN A
W L ondynie Ł  58.50 w P a ry ż u  F i .  I r . 1910 w Z u rychu  Doi.
56.50 p rz y  tendencji u trzy m an e j.

POŻYCZKI P O L S K IE  W NCW YM  JO R K U  
N ow y Jo rk . 28. 7. K u rsy  lam g n iąc la : Ś ląska  52. Tenden- 

o ja  w yczekująca.

D EW IZY  E U R O P E JS K IE  W NOW YM JO R K U  
Nuwy Jo rk , 28. 7. K u rsy  zan ikn ięc ia : B e rlin  40.25 L on­

d y n  k ab e l 2.97 5/16 P a ry *  8.74% Z uryoh  99.97% R zym  
5.26:^ A m sterdam  55.21. T endencja  n ie jed n o lita .

LONDYŃSKA G IEŁ D A  M ETA LI
L ondyn, 28. 7. N otow ania  w  Ł. t a  tonną: U ynk 22% — 

18/16 22% —7/8 C yna 263-%  te rm in  260%—267 S tra its  
264% Ołów 22 1 1 /14 -%  te rm in  22 178-7/16 M l.d*  56 11/16- 
15/16 te rm in  56 11/14—13/16 E ln k .ro lit  ^4—65 Złoto 189.9.

da i Józefa Schneidera 10.10
Schónbach Józef, Rzeszów, Schónberg

S. Lwów, Scftbnberg Franciszka Tar 
nów  10.—

R. P. Chorzów 5.—-
Z. Pr....t i Biegeleisen Klara zebrane z 

przedstawienia dla dzieci w  Hubce 5.—
zł 183.30 

dotychczas wykazano z ł 3b.392.05 
razcin z? 30.575.35

Przypominamy, że kw oty na ofiary w Bize- 
ściu  nadsyłać można czekiem P. K. O- 409 630 
(z dopiskiem „Na Brześć") lub składać w  Ad­
m inistracji nuizej przy ul. Orzeszkowej 7.

I który rzucił się pod koła lokomotywy. Szczę­
śliwym trafem maszynista zauważył famobójcę 
i zahamował parowóz, a jednocześnie stojący 
obok podróżni ściągnęli desperata z toru. Jak 
się okazało, był to 40-letni Ludwik Kułakowski, 
robotnik kopalniany, który już niejednokrotnie 
usiłował w podobny sposób odebrać sobie ży­
cie. W Wieliczce panuje na ogół przekonani, 
że Kułakowski po najdrobniejszej sprzeczce z 
rodziną biegnie na dworzec i tam symuluje za­
mach samobójczy, padając na szyny w taki spo­
sób, aby mór być w porę uratowanym. Podob­
nie stało się i wczoraj. Niemniej podróżni, któ­
rzy nie znali „zawodowego samobójcy" uwie­
rzyli jego skargom, że ulagl ciężkim obrażeniom  
wewnętiznym i przewieźli go tym samym pi»  
ciągiem do Krakowa. Na dworzec wezwano po­
gotowie Ratunkowe, które przewiozło symulan­
ta do szpitala św. Łazarza, Po stwierdzeniu, że 
mu nic uie jest, odstawiono Kułokoirskiego ze 
szpitala z powrotem do Wieliczki, guzie zajęła 
się nim policja.

Urzędnik Kuratorium 
odebrał sobie żytie

W  dniu 1 om, targną' się. ne swfc życie urzę­
dnik Kuratorium Szkolnego w  Krakowie, 
42-Ietni Adam Karpiński, który w  m ieszkaniu  
swym  przy ul. Konarskiego 27 strzelił sonie z 
rewolweru w  skroń. Karpińskiego w  stanie 
ciężkim przewieziono wówczas do szpitala św . 
Łazarza, gdzie początkowo stan jego uległ po­
lepszeniu. W  dniu wczorajszym  jednak w  go­
dzinach lannycb, Karpiński zakończył życie.

Zasłabła z głodu...
Na m oście Piłsudskiego zauw ażyli przecno- 

dnie onegdaj w  godz. rannych m łodą dziew­
czynę, która szła chwiejnym  krokiem. ODie- 
ra.jąc się co chwila o barierę mostu, W pew­
nej chw ili dziewczyna osunęła się na ziemię, 
tracąc przytomność. Niezwłocznie zaalarmo­
wano Pogotowie Ratunkowe, które przywró­
ciło ją do przytom ności i odstawiło do domu 
w  W oli Duchackiej. Jak się okazało, jest to 
17-letnia Antonina Setkowicz, córka bezro­
botnego. Tego dnia nic nie m iała w  ustach...

Wieśniaczka pokąsała komornika
Do Anny Krzysica w  Sitowcu koło Nieooło- 

m.ic przybył kom ornik, aby przeprowadzić 
przym usową eksm isję. WieśoioczKa, widząc 
nadchodzącego komornika, zamknęła drzwi 
na klucz. Gdy komornik nie m ógł dostać się 
do wnętrza i usiłow ał w yrw ać jej przemocą 
klucze z rąk, Krzysica ugryzła komornika w  
rękę, uwalniając się w  len sposob od „niemi­
łego" gościa. Komornik złożył w  sprawie tej 
doniesienie do sądu, wskutek czego Krzysica 
stanęła w  dniu wczorajszym  w  sądzie okręgo­
wym przed sędzią dr Konopką. Obrońca ad w. 
dr. Leon Gleisner pow ołał się na to, że ko­
m ornik nie był uprawniony do użycia siły  
wobec eksm itowanej wieśniaczki, a gdy  
m im o to zaatakował —  m iała prawo się bro­
nić, Sąd podzielił zdanie obrony i  całkow icie  
uniew innił Krzysicę.

— DRUGI TURNUS KOLONII W  KOWANCU. 
Zgłoszenia na Ii. turnus kolonii w  Kowaócu przyj 
icuje codziennie Egzekutywa Org: nizacji Syjonis­
tycznej, Dietla 107 (tel. 10J-8.4) od g. 1 do 8 pop.
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W  ośmiu dniach - 5 konfijkat 
naszesio pisma

Do Szanownych Czytelników „Nowego Dziennika“
"W ostatnich diniach pismo nasze ulega niemal 

lodziennie konfiskacie. Skonfiskowano środow y i 
jiedzielny num er „Nowego Dziennika” za pewne 
istępy artykułów  b. posła H artglasa. Nie wiemy 
leszcze, na podstaw ie jakiego przepisu ustaw y 
g*nał cenzor odnośne ustępy za podlegające kon­
fiskacie. Spraw ę tę rozstrzygnie sąd.

Poniedziałkow y num er naszego pisma został 
Skonfiskowany za pewną wiadom ość z W arszaw y 
! za tytuł, jakim  zaopatrzyliśm y kilka wiadom ości 
o w ystąpieniach antyżydowskich. Tytułu tego po­
w tarzać nam  obecnie nie wolno, możemy jedynie 
podkreślić, że nie był cn po raz  pierwszy za­
mieszczony w  naszym piśmie. Używaliśm y go 
kilkakrotnie bez kontiskaty. Okazało się, że tytuł, 
który przed kilkunastu  dniami nikomu nie szko­
dził, obecnie dał powód do konfiskaty gazety.

W torkow e w ydanie popołudniow e uległo kon­
fiskacie za przedruk pewnych szczegółów w  sp ra ­
wie zamachu na płk. Koca z nieskonfiskcwatiego 
pisma w arszaw skiego.

W reszcie środow y numer „Nowego Dziennika” 
Z  dnia 28 bm. skonfiskow any został za omówienie 
dat statystycznych z „M ałego Rocznika S tatysty­
cznego”. Przyznajem y, że decyzja o  konfiskacie 
lego artykułu niemal że w  całości, w yw ołała u 
nas głębokie zdumienie. „Mały Rocznik S tatysty­
czny” jest —  jak  wiadom o — wydawnictwem 
Głównego U rzędu Statystycznego Rzeczypospoli­
tej Polskiej, a więc publikacją o f i c j a l n ą ,  cie­
szy się też poparciem  państw a, a M inisterstw o

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego za­
leciło go nawet jako tekturę dla szkól ogólno­
kształcących, zawodowych i nauczycielskich. Cyfr 
w „Roczniku” zaw artych ani nie przekręciliśm y, 
ani nie sfałszowaliśm y. Podaliśm y je w iernie i 
ani nam na myśl nie mogło wpaść, że posługi­
w anie się m ateriałem  z w ydaw nictw a oficjalnego, 
w ydaw anego przez urząd państw owy, może być 
przez inny urząd państw ow y uw ażany za powód 
do konfiskaty pism a, połączonej z nowym n a ra ­
żeniem r.aszego W ydaw nictw a na nader dotkliwe 
s tra ty  m aterialne.

Czytelnicy naszego pism a są, być może, zaafe­
row ani ewentualnym i przypuszczeniami, co to za 
groźna treść m ieściła się w  skonfiskowanym  a r ­
tykule. Spieszymy Czytelników tych uspokoić; 
Skonfiskowane cyfry znajdują się w „Małym Ro­
czniku Statystycznym ” za r. 1937

Czytelnicy nasi będą zresztą mogli już w krótce 
zapoznać się z treścią skonfiskowanych artyku­
łów, albowiem zostaną one niewątpliw ie zimuni- 
zowana w drodze in terpelacji parlam entarnej 
przedstaw icieli Kola Żydowskiego.

*m m
W skutek ciągłych konfiskat, Czytelnicy nasi na 

prowincji otrzym ują „Nowy Dziennik” z opóź­
nieniem, a czasem dopiero nazajutrz. Jesteśm y 
przekonani, że poszkodowani Czytelnicy wybaczą 
nam  te przykre dla Nich opóźnienia, w zrozum ie­
niu nas/,ej sytuacji i nadal okazywać nam będą — 
jak dotychczas — sw ą życzliwość i zaufanie.

Co sąd uważa za czyn 
„godny pochwały"?

Warszawa, 28. 7. (A). W dniu dzisiejszym odb.. ł 
się w  sądzie grodzkim proces adwokata Wilnelma 
Rypla, twórcy frontu młodo.żydowskiego i jedno­
cześnie kierownika i organizatora osławionego 
marszu do Palestyny. Jak wiadomo, adw. Rypel 
wyruszy 1 zeszłego roku do Palestyny na czele 300 
młodych Żydów bez dokumentów i pieniędzy i za­
trzymany został W Pytach ptzez policję Podczas 
rozpraszania zebranych przez policję, adw. Rypel 
odezwał się w  stronę policji: „mordercy", za co 
został pociągnięty do odpowiedzialności za obrazę 
policji. Proces wywołał olbrzymią sensację, spe­
cjalnie w  prasie antysemickiej. Na zapytanie czy 
przyznaje się do użycia słowa „mordercy" w sto. 
sunku do policji, adw. Rypel oświadczył, że wpra­
wdzie użył tego słowa, ale nie miał zamiaru o- 
brazić policji, była to tylko reakcja na tiieodpo. 
Wiednie zachowanie się policji, która biła kulba- 
mi ptzy rozpraszaniu młodzieńców żydowskich. 
Na zapytanie prokuratora czy wierzył on, że uda 
mu się wyprowadzić młodzieńców żydowskich do 
Palestyny, oświadczył, że tak, ale łatwiej jest 
przejść przez kadry policji angielskiej niż wyjść 
z Polski. Na dalsze zapytania, czy mial pozwole­
nie na urządzenie marszu, oświadczył, że wpraw.

dzie nie mial, natomiast miał zapewnienie komi­
sariatu rządu, że ten nie będzie czynił przeszkód, 
a prócz tego był na specjalnej audiencji u premie­
ra Składkowskiego. Na zapytanie sędziego o treść 
rozmowy z p. premierem, oświadczył, że nie jest 
przez p. premiera upoważniony do podawania tre. 
ści tej rozmowy, dodaje jednak, że rozmawiał 
pr^ez 45 minut, a rozmowa ta poświęcona była 
jego wyprawie do Palestyny.

Zeznawał m. in. komisarz Kostrzyca, który kie­
rował oddziałem policji przy rozpraszaniu. O- 
świadczył on, że w momencie, gdy policja kazała 
się zebranym rozejść, 300 Żydów wzniosło okrzyk 
„Izrael hurra!". Na zapytanie adwokata, czy mo. 
że to było nie słowo „hurra" lecz „tira" (obudź 
się), komisarz oświadczył, że możliwe, że to tak 
było.

Obrońcy podkreślili tragedię adwokata Rypla 
i prosili o uniewinnienie go. Skazany on został na 
300 zł. grzywny z zamianą na 15 dni aresztu. W 
motywach podkreślił sąd, że skazał adw. Rypla 
jedynie na fcarę pieniężną, gdyż działał on z po­
budek ideowych, a czyn jego jest godny pochwa­
ły. gdyż chciał wyprowadzić Żydów z Polski.

„Zbawiciele Polski" przy pracy
czyli: ocne/owiec gwałci umysłowo chorą Żydówkę

W arszawa, 28. 7. (A) Z Krasncgoslawu 
donoszą, iż wielką sensację wywołała tam 
wiadomość o aresztowaniu .przywódcy tam­
tejszych oenerowców studenta praw  Ada­
ma Kostrzanowskiego, oskarżanego o do- 
Ikomanie gwałtu ma 20-letniej Żydówce. Oto 
wczoraj wieczorem, gdy Chana Bojm zna­
na w mieście jako umysłowo chora szła

wieczorem przez ulicę, doszedł do niej Ko- 
strzanowski i wyprowadził ją na przed mie. 
ście, gdzie dokonał na niej gwałtu. W  lym 
momencie przechodził ulicą komendant 
tamtejszej policji komisarz Wilczek, który 
usłyszawszy krzyki nieszczęśliwej chorej 
podsedł, aresztując Kostrzanowskiego na 
miejscu.

Kongres ociemniałych
W arszawa, 28. 7. (Sin) W  czasie, od 7—15 

sierpnia odbędzie się w W arszawie między- 
tiarodowy kongres ociemniałych, którzy 
łjadą z wielu państw  europejski cli. Poza de- 
tMŁLami1 niewidomych orzvierhać maia

również nauczyciele niewidomych' z  14 
państw.

Z codziennej rubryki
Warszawa, 28. 7. (A). Ze Skierniewic donoszą, 

że na przechodzącego przez ulicę 60-letniego Moj­
żesza Karpfa oraz jego żonę napadli chuliganie,

Cadyk bełzki nie chce 
spotkać się z Agadystami

Warszawa, 28. 7. (A). Cadyk z Bełza wyjechał 
na letni odpoczynek do Strzytki Topolnicy obok 
Sambora, gdzie jego zwolennicy zakupili dla nie­
go piękną willę. Cadyk nie wyjechał jak corocznie 
do Marienbadu, gdyż nie chce on tam się spotkać 
z przewódcami Agudy z Polski, których zjazd ma 
tam miejsce.

Przepisy o przemiale zboża
Warszawa, 28. 7. Sin. Z dniem  31 bm. w y­

gasają przepisy o przem iale zboża, które w pro­
w adzone były w okresie przed żniwam i, gdy na 
rynku dawał się odczuwać brak dostatecznych  
zapasów pszenicy i żyta. O rganizacje gospodar­
cze zajęły się  kw estią celow ości utrzym ania re- 
glameuUacji zboża, co obecn ie ma szczególne  
znaczenie z  tego w zględu, że w edle przew idy­
wań fachow ców  zbiory tegoroczne będą niższe
0 10—15 proc, od zeszłorocznych, D o biura 
aprow izacyjnego M inisterstwa Spraw W ew nę­
trznych w płynął m em oriał piekarzy, domagają 
cy się utrzym ania ograniczeń przem iałow ych. 
Proponow ana jest dla przem iału pszenicy 50-pro 
centow a mąka jako gatunek najwyższy, zaś dia 
m ąki pytlow ej norma 60-procentow a.

Władze gdańskie przeciw 
polskim instytucjom

Warszawa, 28. 7. (Sm) Wiadze Polskiegoi 
Czerwonego Krzyża powiadomione zostały o 
nieuzasadniony ch szykanach stosowany cli 
przez administrację na terenie W. M. Gdań 
ska w stosunku do imprez urządzanych 
przez P. C. K. Ostatnio zakazano na terenie 
Gdańska imprez widowiskowych, z  których 
dochód miał być przeznaczony ma rzecz P. 
C. K. Zakaz ten stanie się przedmiotem in­
terwencji.

Bezskuteczne prośby hitlerowców
Warszawa, 28. 7. (Sin) Do centralnych' 

władz wymiaru sprawiedliwości zwrócili 
się z podaniem obrońcy części skazanych 
w wielkim procesie politycznym 97 człon-1 

< ków N. N. S. D. A. P., którym  wymierzono 
i za działalność wywrotową na Górnym Ślą. 
sku kary do 3 łat więzienia. W ielu skaza­
nych odbyło już 2/3 wymierzonej kary wo­
bec czego podjęto starania o przedterminoJ 
we zwolnienie kilkunastu uwięzionych, po. 
wołując się na ich oopiawme zachowanie w  
więzieniu, dodanie zostało bez uwzględnie-i 
ni a.

A  resztowanie świętokradcy
Kielce, 28. 7. PAT. W  kościele parafiaL 

nym w Brzesku Nowym pow miechowskie, 
go zostało popełnione świętokradztwo. W  
nocy nieznani sprawcy skradli drogocenną 
monstrancję, cztery kielichy i trzy patyny. 
Zaalarmowana policja wraz z miejscową 
ludnością urządziła obławę, podczas której 
schwytano świętokradcę we wsi Piotrowice 
gminy Koniusza.^ Okazał się nim 42-letni 
Piotr Krzciuk, mieszkaniec wsi Lgota rtow. 
kieleckiego, od którego wszystkie skradzio­
ne przedmioty kultu religijnego odern ano
1 zwrócono proboszczowi kościoła w Brze­
sku Nowym. Krzciuka z polecenia władz są­
dowych osadzono w więzieniu.

Zastrzelił narzeczoną 
i popełnił samobójstwo

Lublin,, 28. 7. PAT. Z Garwolina dono­
szą: Na polach wsi Kępa Wysoka pow. Gar 
wolim rozegrała sic krwawa tragedia. Mie. 
szkaniec tej wsi 20-leimi Bolesław Kabała 
spotkawszy swą narzeczoną 17-łetnią Stani-1 
sławę Sabałównę po krótkiej wymianie 
słów dobył rewolweru i dwukrotnie wy. 
strzelił, • raniąc ją śmiertelnie, a następnie 
sam pozbawił się życia.

którzy poczęli ich okładać żelaznymi laskami. 
pomoc napadniętym nadbiegli rzeźnicy żydowscy. 
Wówczas chuliganie pobili ciężko żydowskiego rze. 
znika. Aresztowano przywódcę tamtejszych cnH* 
liganów Żeligowskiego,
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CiĘiha sytuacja surowcowa 
w Niemnach

(Specjalna służba in form ac■ „Noto. Dziennika'*)

Berlin, 28. 7. (B ). Nowe rozporządzenie, prze 
widujące obowiązek dostarczenia państwu 
wszelkich zapasów zboża w yw ołało w Niem ­
czech ogromne wrażenie. „Yoelkischer xłeo- 
bachter“ tłumaczy, że zarządzenie to jest czę­
ścią planu czteroletniego. Rząd będzie się sta­
rał dostarczyć hodowcom  bydła paszy w tych 
wypadkach, w których dla hodowli używano 
zboża. „Lokal-Anzeigei“ pisze, że należj w go­
spodarce zbożowej wyzyskać maximum w ydaj­
ności, aby uniknąć faktu ograniczenia sw obo­
dy w dyspozycji zbożem z końcem każdego ro­
ta  operacyjnego. Przez pewien czas trzeba bę­
dzie ciaśniej gospodarować, aby uchronić go­
spodarstwo niem ieckie przed wszelkim i przy­
padkami.

W edług ostatniego spisu pogłowia, dokonane­
go przez urząd statystyczny Rzeszy stan licze­
bny św iń  w ynosi obecnie 22.7 m iln. s z d u k . 
Stan ten ject wyższy o 400 tys. sztuk od liczby 
z ubiegłego roku. Ponieważ jednak mimo k il­
kakrotnych ostrzeżeń przed ograniczeniem  
przyrostu naturalnego św iń  spadek pogłowia

św ińskiego w  bieżącym roku utrzymuje się, 
może w przyszłym roku zabraknąć mięsa 
wieprzowego. Także we w szystkich innych dzie 
dżinach spożycia nakładane są ograniczenia. 
Dla zapobieżenia spadku produkcji orzechów  
laskow ych wydano zarządzenie, zakazujące 
ścinania drzew orzechów laskowych.

W  grupie gospodarczej „druk i przerób papie 
ru“ w yw odził referent na temat sytuacji su ­
rowcowej, że stojące do dyspozycji ilości su ­
rowców są bardzo niew ielaie, a przywóz zo­
stał mocno ograniczony. Zapotrzebowanie na 
surowce papiernicze nie może być zaś pokryte 
z w łasnych lasów.

W  związku z tym  ograniczenie zużycia pa­
pieru w kraju jest nieuniknione.

Fabryki, produkujące opakowania dokonały  
już koniecznych ograniczeń produkcji. Mnożą 
się w nioski o stosow anie oszczędności przy 
produkcji kart pocztowych, papieru listowego, 
zeszytów szkolnych, opakowania, artykułów  

m arkowych itd. W iększość tych propozycji zo­
stała już zrealizowana

Nowa konstytucja w Estonii:

Pełna autonomia Kulturalna 
dla mniejszości narodowych

Tallin, 28. 7. PAT. Estońska Agencja te- 
legraliczna komunikuje: Zgromadzenie na­
rodowe po 3-miesiooanych obradach ucliwa 
liło nową konstytucję estońską, której za­
sady s;i następujące: 1) Prezydent republi­
ki obierany jest na lat 6 w drodze bezpośre­
dniego, powszechnego, równego i tajnego 
głosowania. 2) Parlam ent składa się z 2-ch 
Izb, których kadencja wynosi 5 lat. Izba 
1-sza składa się z 80-oiu członków i jest o- 
bierana w tajnym głosowaniu na podstawie 
okręgow jednomandatowych. Prawa wy_ 
burczę posiada każdy obywatel bez różnicy 
płci z chwilą osiągnięcia 22 lat. 2-ga Izba 
składŁ się z 4l)-tu członków, z których 30 
stanowią przedstawiciele związków zawodo 
wych, samorządu i insiymcyj, zaś 10-ciu 
członków m inuje prezydent republiki. Czło

nek 2-giej Izby musi mieć co najmniej 40 
lat. 3) Prezydent re publiki ma prawo roz- 
wiązaniia parlam en+u oraz prawo veta. P od­
czas 1‘eryj parlamentarnych prezydent ma 
prawo wydawania dekretów, które następ­
nie winny być zatwierdzone przez parła_ 
ment, 4) Rząd jest powoływany przez pre­
zydenta, który również ma praiwo udziele­
nia mu dymisji. W  wypadku yotum nieu­
fności, uchwalonego przez 1-szą Izbę, pre­
zydent republiki może udzielić dymisji rzą­
dowi albo też rozpisać nowe wybory dc 
parlamentu. 5) Konstytucja gwarantuje 
swobody indywidualne i wolność sumienia. 
Żadne wyznanie nie zostało uznane za pa­
nujące. 6) M nie jszo śc i  n a r o d o w e  k o r z y s ta ­
ją, p o d o b n ie  ja k  d o tych cza s ,  z  a u to n o m i i  
k u l tu ra ln e j ,

Rozkaz Czang-Kal-Szeka do wojny
Tokio, 28. 7. PAT. Agencja Domei donosi z 

Szanghaju, że marsz. Czang-Kai Szek w ydał w  
nocy dn. 27 na 28 lipca rozkaz, aby wojska  
rządu centralnego w yruszyły na w ojnę prze­
ciwko Japonii, zaś jednocześnie poleci! gen. 
Sung-Czc-Yuanowi, aby .odrzucił żądania na­
czelnego dowództwa w ojsk  japońskich w  Chi­
nach północnych. W ojska nankińskie w yru­
szyły 27 z Paolingfu w kierunku Pekinu, btra- 
ie  przednie osiągnęły już m iejscow ość Szang- 
Sin-Tien, skąd po nadejściu s ił głów nych w y­
ruszą dalej w  kierunku Pekinu.

W ojska chińskie całkowicie otoczyły dziel­
nicę dyplom atyczną w  Pekinie, dokoła której 
w /uiosły-um ocnien ia  i obsadziły punkty, po­
siadające znaczenie w ojskow e. Potwierdza się 
wiadomość, o ostrzelaniu przez patrol chiński 
7-miu marynarzy am erykańskich, z których  
dwóch odniosło rany. W ładze chińskie przer­
wały w szelką kom unikację pom iędzy dzielni­
cami japońską i dyplom atyczną a resztą m ia­
sta.

Zwycięstwo wojsk chińskich
Szanghaj, 28. 7. PAT. Oiicjalnie kom uji- 

kują, że wojska chińskie zajęły m. Tung- 
Szao (24 k m  o d  Pekinu). W  walce lej |K>

raz pierwszy wzięło udział lotnictwo chiń­
skie.

01’ieialna agencja chińska donosi, że woj. 
ska japońskie cofnęły się pomiędzy Luku- 
cziiao a Pekinem, gdzie zajmowały stanowi­
ska wzdłuż toru kolejowego. Część wojsk 
japońskich, która wycofała się na pole wy. 
ścigowc w zachodniej dzielnicy Pekinu, zo­
stała rozbrojona.

Tokio, 28. 7. PAT. Agencja Domei don o. 
si z TieiiŁskm, że slaek japoński „Chosan- 
si z Tieotsmu, że statek japoński „Chosan. 
lców z lewego brzegu rzeki Heiho, w pobli­
ży Tang-Ku. Oiiar ludzkich nie było.

Agencja Reutera donosi z Tientsiinu, że 
Chińczycy ostrzelali 4 statki ; apońskie, któ­
re wycofały się ,na pełne morze, lecz nastę­
pnie jeden z tych statków wpłynął do portu 
pod eskortą kanoinierki japońskiej.

„Zaniepokojeni Japończycy”
Tokio, 28. 7. PAT. Agencja Domei donosi 

z Tient&inu, ze japoński konsul generalny 
odwiedził gubernatora prowincji Szantung 
gen. gen. Han- u Czu, jktórsnwi swjrócił

„Morning Post" przestanie być 
dziennikiem niezależnym

Londyn, 28. 7. PAT. Jeden z najw iększych  
pozostałych w  A nglii dzienników grupy finan­
sowej lub zagrodowej „Morning Post“ zm ienia 
za m iesiąc swe oblicze.

„Morning Post" nabyty zostaw przez jednego  
z najw iększych m agnatów prasow ych lorda 
Camrose, w łaściciela „Daily Telegra1 h “. 27, 

sierpnia „Morning Posl'*, najstarszy dziennik  
londyński, który ukazał się po raz pierwszy w  
roku 1772, rozpocznie now y żyw ot jako jeden  
z organów lorda Camrose i przestanie być m ia­
rodajnym wyrazicielem  najbardzń i typow ych  
poglądów konserwatywnych, za jakPgo do­
tąd uchodził.

Lord Camrose nabyć m iał „Morning Post 
za cenę okoto 20 tys. f. szterl. Nakład przecięt­
ny „Morning P ost“ w ynosi ostatnio 116 tys., 
b ył to w ięc nakład najm niejszy z pośród w szy­
stkich dzienników londyńskich, ale jako or^an 
niezależnej opinii konserw atyw nej „Morning 
Post“ nie przyw iązyw ał w iększego znaczenia 
do rozszerzenia swego nakładu, tym  bardziej, 
że czytany przez zamożne sfery konserw atyw ­
ne, dziennik ten był obficie zaopatrywany M 
ogłoszenia. ^

Wojska wtoshie 
wylądowały w Hiszpanii

Londyn, 28. 7. PAT. Min. Eden, zapytany 
w  Izbie Gmin, czy posiada inform acje, że w 
ciągi ostatnich dni w ylądow ały w  Hiszpanii 
wojska w łoskie z dwoma generałami na cze­
le, odpowiedział, że żadnych w iadom ości w  tej 
sprawie nie posiada, w ie natom iast, że pom ię­
dzy 22 a 25 lipca zaw inęły do Kadyxu statki 
hiszpańskie, na których pokładzie znajdowaiy  
się wojska. Statki te przybyły z zachoę l.

Szczęśliwcy !
(T e le fo n em  od naszego KoreśpófidŚhlaj.

Lwów, 28. 7. (B) Salomon V ogpl uh cg. 
czeladnik jednego z zakładów fryzjerskich 
przy ul. Łyczakowskiej, z okazji koronacji 
króla angielskiego wysłał do  niego list gra­
tulacyjny. Pizy sposobności prosił on  kró. 
la o zezwolenie na przyjazd do Londynu i 
udzielenie mu zezwolenia na  pracę. W  dniu' 
dzisiejszym otrzymał on z kancelarii króla? 
Jerzego VI list, w którym  donoszą mu, że

Srośba jego została uwzgludidioina. W  naj- 
liższych dniach Vogel, po załatwieniu for ' 

malności, zamierza wy jechać do Anglii.
Równocześnie donoszą z Jarosławia, że! 

tamtejszy mieszkaniec Schachłer wysłał z 
okazji koronacji gratulacje, prosząc o po­
zwolenie przyjazdu do Anglii, gdzie krewni 
mają mu się wystarać o  pracę. Obecnie 
kancelaria królewska nadesłała pismo, w 
którym  dziękuje za gratulacje i skierowuje 
go w sprawie jego przyjazdu do Anglii eto 
ambasady angielskiej w Warszawie, gdzie 
posłano już odpowiednie dyspozycje. Śclia. 
chler wyjechał wczoraj wieczorem do War 
szawy.

Mfędzy karą śmierci 
a dożywotnim więzieniem

Poznań, 28. 7. PAT. Sąd apelacyjny w 
Poznaniu skazał Józefa Grzeszczyka ze 
Skalmierzyc na dożywotnie więzienie za za­
mordowanie Romana Tomaszewskiego ina 
szosie pod Ostrowem.

Sąd okresowy w Ostrowie skazał Grzesz­
czyka na dożywotnie wiezienie, sąd apela- 
eyjny w Poznaniu uchylił wyrok i skazał 
Grzeszczyka na karę śmierci. Sąd Najwyż­
szy uchylił wyrok sądu 2-giej instancji i  
przekazał sprawę do p o u f n e g o  rozpatrze­
nia. Obecnie sąd apelacyjny skazał ostate-1 
czrtie Grzeszczyka na  dozy wonne więzienie.

uwagę na wkroczenie wojsk rządu central­
nego do prowincji Szantung, co łącznie z 
przygotowaniami do wojny z Japonia*, pod­
jętymi przez gen.r Han-Fu-Gzu, wzfcuciiza za 
niepokojenie, wśród Japończyków* łęamie- 
sgkałych
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Nastroje i pogłoski przedkongresowe
Zurych, 28. 7. (ŻAT) Z różnych krajów  przyby­

wa coraz więcej delegatów na XX. Kongres. De­
legaci rozm aitych frakcyj odbyw ają narady  w 
związku z historycznym  rozstrzygnięciem , które 
ma nastąpić na Kongresie. Kardynalny pronlem  
podziału Palestyny jest ośrodkiem  nam iętnej dy­
skusji. W  kołach delegatów panuje opinia, że Ko­
misja M andatowa, która obradow ać rozpocznie 
już 30 bm. nie będzie się spieszyła z podjęciem 
decyzji,

U trzym ująi że nie jest wykluczone, iż w  w yni­
ku prow adzonych rokow ań oraz zm ian politycz­
nych w ypadnie jeszcze p rzed  upływem roku 1937 
zwołać sesję nadzw yczajną Kongresu, k tóra po­
dejmie ostateczną decyzję, potem  gdy będzie już

Nowy Jork, 28. 7. PAT. Przed wyjazdem na kil- 
kuty godniowy urlop do Polski ambasador Potoc­
ki udzielił dłuższego wywiadu korespondentowi 
dziennika polskiego „Detroit" w spiaw ie ostat­
nich wystąpień Żydów amerykańskich.

Ambasador zaznaczył, że niektórzy przewódcy 
Żydów amerykaskich przemawiając w imieniu 
ogółu Żydów amerykańskich reprezentują fakty­
cznie tylko pewną ich część. Swymi niepowoła­
nymi wystąpieniami spi a wie ją ,że sytuacja Ży-

B erlin , 28. 7. P A T . W czorajsza rozm ow a  
między C ham berlainem  a am basadorem  Gran- 
dim  w y w o ła ła  w  tu tejszych  k ołach  p o litycz­
nych  barcLo duże w rażene. M imo, że popraw a  
stosu n k ów  m iędzy R zym em  a L ondynem  ob­
serw ow ana jest w  B erlin ie już od dłuższego  
czasu, n iesp odziew an e to spotkanie, a zw ła­
szcza n iezw yk le  p rzyjazny ton p rzyp isyw an y  
C ham berlainow i w  stosun k u  do Grandiego na­
suw a tu szereg refleksy j. Z rozum iałe lo  jest, 
jeżeli s ię  z jednej stron y zwTaży tło, na k tórym  
nastąp iło zb liżen ie n iem ieck o-w łosk ie , z dru­
giej zaś w agę, jaką  istn ien ie osi B erlin  —R zym  
przedstaw ia dla zagranicznej p o lity k i R zeszy. 
Zclają tu  sob ie jasn o  spraw ę, iż  tem alem  roz­
m ow y n ie m ogła  b yć ty lk o  k w estia  n iein ter­
w en cji w  H iszpanii, lecz, że d otyczyć ona m u­
siała w  p ierw szym  rzędzie ca łokształtu  zagad­
nień M orza Śródziem nego i p o lityk i europej­
sk iej. E w entualne u sun ięcie p ew nych  zaognień  
\vlosko-brytyTjsk ic li nadać m oże inne 
nie ty lk o  rozw ojow i k on flik tu  h iszp a ń sk ie j  
lecz i ca łok szta łtow i p o lityk i eu ropejsk iej. Ja­
ko zn am ien ny fakt podkreślają tu rów nież, ze 
rozm owa bry ty jsk o-w łosk a  prow adzona była  
nie z E denem  lecz z C ham bcfia irw n. <„■ > wobec 
w yraźnej zapow iedzi, jaką u czyn ił sw ego cza­
su prem ier b ryty jsk i, iż zastrzega sob ie aktyw -

Ambasador sowiecki 
w Foreign Office

Londyn, 28. 7. PAT. Jat podaje Agencja Reutera, 
ambasador sowiecki Majskij złożył dziś w Fo­
reign Office prawie godzinną wizytę.

Do Londynu nadeszły już liczne odpowiedzi na 
piśmie, wyłuszczające poglądy różnych rządów  
na brytyjskie propozycje nieinterwencyjne.

4 tys. policjantów brytyjskich 
zmobilizowano w Belfaście

Londyn, 28. 7. PAT. Z Belfastu donoszą, iż w 
*w iązku z akcją terrorysty czną, podjętą przez re­
publikańskie elementy irlandzkie z powodu przy­
jazdu królewskiej pary brytyjskiej ma dachach 
domów wzdłuż ulic, którymi przeciągał pochód 
łU^SWjski, ulokowana była policja, aby zgóry ob-

wiadomym stanowisko Ligi Narodów i parlament 
brytyjski sformułuje definitywnie swe stanowisko 
na sesji jesiennej. W kołach kongresowych panu­
je przekonanie, że przy pomyślnej konstelacji po­
litycznej uda się rozwiązać problem na lepszych 
warunkach niż obecnie.

*
Zurych, 28. 7. (Ż A T ). Gmach, w  którym  

m ieści się E gzekutyw a A gencji Ż yd ow skiej o- 
raz biura A gencji, jak  rów n ież T on halle, w  
której odbędzie się inauguracja  K ongresu są 
m ocno p iln ow an e przez p olicję m un du row ą i 
tajną. W ładze bezp ieczeństw a p o czy n iły  w sze l­
kie kroKi, aby n ie dopuścić do żadnych in cy ­
dentów .

dów polskich zam iast popraw iać się ulega zao­
gnieniu. Zam iast zgłaszać nieprzem yślane p ro te­
sty i tendencyjnie in terpretow ać intencje rządu  
polskiego przewódcy w inni pom agać swym współ­
braciom  w Polsce przez czynne popieranie akcji 
rządu pulskiego w kierunku udostępnienia Polsce 
obszarów em igracyjnych, uwzględnienia jej postu­
latów  surowcowych oraz starać się przyczynić do 
ogólnej popraw y gospodarczej.

n y  w p ływ  na p o lityk ę zagraniczną, nadaje roz­
m ow ie tym  w ięk szą  wagę.

W  ośw ietlen iu  B erlina in icja tyw a do n apra­
w y stosun k ów  an gielsk o-w łosk ich  w ych odzi ze 
stron y W . B rytan ii, przy czym  przypuszczają  
tu, bez zbytn iego optym izm u, iż zb liżen ie to 
odbije się  p ozytyw n ie  na przebiegu p iątkow ego  
posiedzenia  kom itetu  n iein terw encji. P anu jący  
jednak sceptycyzm  co do d efin ityw n ych  real­
nych w yn ik ów  prac k om itetu  w zm ocn iła  tu 
w czorajsza deklaracja M ajskiego. W yjaśn ia  
ona b ow iem  w  oczach op in ii eu ropejsk iej sta­
n ow isk o  M oskw y, polegające dziś już otw ar­
cie na sab otow an iu  utrzym ania zasad y  n ie in ­
terw encji. D efin ityw n a od pow iedź N iem iec nie  
została  jeszcze udzielona. Jak słych ać w  k o ­
łach  dobrze p o in form ow an ych  nie będzie ona  
odbiegać od zasadniczego stan ow isk a  R zeszy, 
trzym ając się rów n ocześn ie przyjętego zasad­
n iczo projektu  k om p rom isow ego.

W  ob liczu  jednak n iezw yk łego  za in tereso­
w ania  tu tejszych  sfer p o lityczn ych  zbliżen iem  
brytyjsk o  w łosk im  schodzi spraw a h iszp ańska  
na razie na drugi p lan i stw ierdzić m ożna, że 
w m iarę jak  próby w yrów n an ia  stosu n k ów  
b rytyjsko-w łosK ich  przyb ierają  bardziej k on ­
kretne form y zaostrza się uw aga z jaką m iaro­
dajne czynn ik i n iem ieck ie ob serw u ją  ich  roz­
w ój.

główne ulice Belfastu miasto zaalarm ow ane zosta­
ło eks.pio.zja, k tó ra  nastąpiła niedaleko trasy  po­
chodu i w skutek której wszystkie szvby w oknach 
okolicznych domów zostały wybite. Okazało się 
jednak, że pow odem  eksplozji był wybuch gazu 
w składzie, w którym  przechow yw ano różne to ­
w ary.

JĘDRZEJOWSKA odniosła w New Jorku dwa 
zwycięstwa, a to nad Clark 6:1, 6:0, oraz nad 
Winthrop 6:1, 6:2. W ystępami swymi uzyskała 
Polka dobrą prasę.

SZWAJCAHIA wystąpiła z turnieju piłkarskie­
go Mitropa upu,

SENSACJE TENNISOWE: Na turnieju w  We-

Przygotowania żydowskie  
do Genewy

Zurych, 28. 7. (ŹAT) Dziś uruchom ione zostaló 
biuro Agencji Żydowskiej. Ju tro  przybyw a prez, 
W eizm ann,’ Dawid Ben Gurion i inni członkowie 
Egzekutywy. Przew ódcy syjonistyczni odbędą w 
Zurychu narady  przed  wyjazdem  do Genewy r.a 
sesję Komisji M andatowej. Na forum  Genewy p ro ­
w adzona jest intensyw na akcja polityczna, aby 
w yw rzeć wpływ na kola Ligi Narodów w  duchu 
żydowskich postulatów . Po odbyciu narad y  z czo­
łowymi osobistościami syjonistycznym i delegacja 
W aad Haleumi, k tóra baw i jeszcze w Zurychu, ju ­
tro  wyruszy do Genewy, aby stać na straży in te­
resów  jiszuwu.

Konferencja „W izo“
Z urych, 28. 7. (Ż A T ). W  B iałej Sali w  Z ury­

chu od było  się  u roczyste otw arcie 9-tej św ia to ­
w ej k on feren cji W izo, z udziałem  liczn ych  de­
legatek z k ilk u d ziesięciu  k rajów . N a zebraniu  
złożon o spraw ozdanie z ow ocn ej d zia ła ln ośc i 
W izo w  P a lestyn ie  oraz w  40-tu krajach . Obra­
dy k on feren cji p otrw ają 3 dni.

Mizrachiści obradują
Z urych, 28. 7. (Ż A T ). D ziś zosta ła  otw arta  

w  Z urychu k on feren cja  M izracbi z udziałem  
150 d elegatów . W śród  ty ch  150 d elegatów  znaj­
duje się  85 n iiarack istyczn ych  n a  K ongres. 
P rzem ów ien ie in augu racyjn e w y g ło s ił ran in  
Gold z A m eryki. M ów ca gorąco w y stą p ił prze­
c iw  p od zia łow i P a lesty n y , n aw ołu jąc do zjed ­
noczen ia  w szystk ich  s i ł  za zachow an iem  :ałoś 
ci P alestyny dla aązeń  żyd ow sk ich . R abin  Gold  
ostro  zaatakow ał p o m y sł lorda Sam uelu  w  
zw iązku  z federacją  arabską itd . Przem ówienie 
p ow ita ln e w y g ło s ił rab in  TJ z ie l z  Palestyny.

M ^  '
Z urych, 28. 7. (Ż A T ). F ak tyczn e otw arcie  

k on feren cji P oa le  S y jon  H itaclitud  odbędzie się  
ju tro  w e czw artek, gdy do Z u rych r przyLędnie 
D aw id  B en  G urion. W y g ło s i on  przem ów ien ie, 
ośw ietla jące sk om p lik ow an ą  ob ecn ie  sy tu ację  
p olityczną.

Dziś król egipski wstępuje 
urzędowo na tron

Kair, 28. 7. PA T . 29 lip ca  br. k ró l eg ip sk i 
F aru k  w stęp u je  u rzędow o n a  tron.

K ról F aru k  u rod ził się 1920 r. E gipsk a  k o n ­
sty tu cja  ustala p ełn o letn ość  k ró lew sk ą  n a  18 
lat k siężycow ych , k tóre k ró l F aru k  k oń czy  
w łaśn ie  w  roku b ieżącym  29 lipca.

O jciec Faruka. k ról F u ad  I., zm arły  28 k w ie­
tnia 1936 r., w y ch o w y w a ł się  w e  .W łoszech i  
je ś li m ożna m ów ić  o jak ich ś w p ływ ach , p ozo­
sta ł na całe życ ie  pod  w rażen iem  k u ltu ry , ła -  
ciń sk o-rom ań sk iej. Jego żona, k ró iow a  Nazxi 
(ob ecn ie używ ająca  ty tu łu  k ró low ej m atk5), 
pochodzi z rodziny pułk . de Seves, b o ficera  
n apoleońsk iego , k tóry  na p oczątk u  zesz łego  
stu lecia  p rzyb y ł do E giptu  i jako Sulajm an ba­
sza organ izow ał arm ię M ucham m ads A li, za­
łożycie la  d yn astii. P od  w zględem  sw y ch  za in ­
teresow ań  osob istych  F u ad  I. m ia ł dużo p o ­
d obieństw a z k rólem  Stan isław em  A ugustem : 
p o p ie la ł naukę, starał się  o p od n iesien ie p o­
ziom u  arch itektury , za jm ow ał się  zb ioram i 
m uzealn ym i i w  ogóle troszczył się  o rozw ój 
k u ltu ry  i sztu k i w  krtyu.

Syn jego podczas teraźn iejszego pobytu  sw e­
go w  E uropie sk u p ow yw ał starożytn ości eg ip ­
sk ie.

W ych ow aw cą m łodego F aru ka jest A chm ed  
H asanajn  basza, zasłu żon y  badacz p u styn i i 
B eduinów  afryk ań sk ich , człow iek  bardzo p o­
w ażany, w yrob ion y , o szerokich  horyzontach .

K ról F aru k  jest d ziew iątym  z k o le i sp adk o­
biercą M ucham m ada A lego. T radycja eg ip sk ie­
go dom u panującego, jak  zresztą w szędzie w  
p aństw ach  m uzułm ań sk ich , n ie zna żadnych  
ogran iczeń  w  spraw ie m ałżeństw a króla, uzna­
jąc to za jego  rzecz zu p ełn ie osob istą .

stende Crawlord (Australia) pokonany został pr?ei 
młodego Nayaerta (Belgia) we Wichester Farqu- 
harson (P ółn . /Gryka) zwyciężył Bogersa (Irian- 
dia).

CZTERECH POLSKICH HARCERZY z Ryg 
przybyło na szalupie żaglowej morzem z Rvai d« 
Gdyni::. Ppdróż trwała trzy tygodnie.

Ambasador Potocki dziali Żydów
amerykańskich na lojalnycn i nielojalnych

Wrażenie w  Berlinie
ze  spotkania Chamberlain-Grandi

serw ow ać zachow anie się tłumów. Zmobilizowano 
4000 członków specj. policji słynnego oddziału B. 
W krótce po przejeżdzie króla i królowej przez
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Co oświadczył premier Składkowski 
posłowi Sommersteinowi?

[elefonem od naszego korespondenta)

Kronika krakowska
DY1URY LEKARZY 1 APTEK:

Dziś mają dyżur nociuy lekarze: Dym Osi, ś\v. 
Gertrudy 18, tel. 105-58, 'lwardowski Marian, Lu­
bomirskich 27; Rosjtnlaum Barbara, Facata 14, 
tel. 100-67; Stanowski Józef, Łobzowska 45, tel. 
174-42.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gl. 13,
Retoryka 1, Lubicz 7, otraiiom  6, K arm elicka 9, 
Kazim ierza W. 78, Rynek Podgórski 9.

KTO BYŁ SPRAWCĄ?
Do szpitalu 0 0 .  Bonifratrów przybył wczo­

raj o godz. 10.30 wieczorem  broczący krwią  
40-letni Józef Gawroński który podał, że zo­
stał przebiły nożem w  bok nu placu W olni- 
ca. Z braku m iejsca w  szpitalu 0 0 .  Bonifra­
trów, przewieziono rannego no szpitala św. 
Łazarza. Charakterystyczne, i i  Gawroński nie 
chce wyjawić kto był sprawcą nożowej roz­
prawy.

— BNEJ SYJON — HATCIUJA urządza duia 
1 sierpnia całodzienną wycieczkę do Ojcowa (fu­
rami). Zgłoszenia przyjmują: Bnej Syjon, Grodz­
ka 71 i Ilalchija Brodzińskiego 5, od godz. 7-30 
do 9.30 wiecz.

— SLKCJA MUNDANIEK PRZY ZWIĄZKU 
ZAW. ŻYD. PRACOWN. UMYSŁ, w Krakowie, 
\» V  świętych 8, zawiadamia, że we czwartek 
dnia 29 bm. o godz. 8-mcj wieczór odbędzie się 
zebranie Sekcji Mundantek Adwokackich. Przy 
sekcji istnieje Biuro pośrednictwa Pracy, dyspo­
nujące kwalifikowanymi mundanlkami adwokac­
kimi.

Z TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
— STEFAN JARACZ W „WOŹNYM I MINIS­

TRZE”. Dziś, w czwartek, arey wesoła komedia — 
satyra polityczna na temat aktualnych stosunków 
— „Woźny i minister’ z  niedoścignionym Stefa­
nem Jaraczem w  roii głównej przy współudziale 
Stanisławy Perzanowskiej, Elżbiety Kryńskiej. 
Kaliny Kamińskicj, Janiny Polakówny, Leszka 
Poipielowskiego, Juliusza Łuszczewskiego, Sta­
nisława Daniłowicza, Aleksandia Manieckiego, 
Tadeusza Źełckiego i inn. Jutro, w piątek „Szkoła 
żon”, w sobotę „Woźny i minister”.

— ŻYD. TFATR LUDOWY (Stradom 11). Dz>ś 
i juuo ostatnie 2 przedstawienia sztuki ze śpie­
wami i tańcami „Fun harc cu harc” z udziałem 
całego zespołu z L. Jungwirthem, A. Griminge- 
rcm i R. Librowską na czeie. W próbach dosko­
nała operetka z tańcami i muzyką opartą na mo­
tywacji wschodnich pt. „A roman in Palesline". 
Bilety' wcześniej do nabycia w firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46, i o godz. 7 przy kasie teatru.

BAL SŁOMIANYCH WDOWCÓW!! Pod tym 
tytułem odbędzie się w  sobotę 31 bm. u Artystów 
Malarzy, w Domu Plastyków, ul. Łobzowska 3, 
świetna „czarna kawa” z lostrotami, kostiumami 
i dekoracjami.

REPERTUAR KIN01EATROW
A D K IA : „B o h a te r  Tex« ju” (Buck Jo n e s  „N oc w operze” 
APOLLO: „X —21“ (M arlena D ie tr ic h  W ik to r  l i c  

Laglęn)
A TLA N TIC : „C zaru jące  oczy" (M arta  E g g e rth )  i  „Z a­

pom niane tw arze” (H e rb e rt M areckal)
B A G A TELA : „Id z iem y  po szczęście (G race Moore) 

i „N ajszczęśliw szy dzień m ego ży c ia” (Jozef Schm idt) 
PRO M IEŃ : „Z em sta J o h n a  E lim a u a ” 1 „Zona czy 

se k re ta rk a " .
STELLA: .„ W ie rn a  rzeka" (Stepow ski)
SZTUKA: „Śm ierć czyha w d żu n g li” (W erner B a z te r, 

Ju n o  Lang)
UCJECHA: „S k am ien ia ły  laa"  i „K ró lestw o za 

pocałunek” .
W ANDA: „T ylko  raz  k o ch a ła” (Jo an  C raw ford  H obert 

T ay lo r L ionel B arrym ore)

Konit skata broszury 
o konflikcie wawelskim

Cl elefonem od naszego korespondenta}
Warszawa 28. 7. (A ), K om isariat R ządu  

zarządził kon fisk atę broszury M arii W ielo  
polskiej, om awiającej znany konflikt w aw el­
ski. Cały nakład  broszury zo sta ł sk on fisk o­
wany i spraw ę sk ierow ano do prokuratury  
3 pociągnięcie autorki do odpow iedzialnoś­
ci karnej za rozsiew anie n iepraw dziw ych  
wieści.

W arszawa, 28. 7. (A) Jak już donieśliśm y  
w wczorajszym  wydaniu, pan premier Sławoj- 
Składkowski przyjął onegdaj posła dra Som- 
merstcina. W sprawie „ghetla" w Kaliszu pan 
premier oświadczył na interwencję posła 
Sommersteina, iż nie dopuści do żadnego

nu. ŻrocUa japońskie nie poAnerdzają wia­
domości o zajęciu Feng-Tai i Langfang 
przez Chińczyków.

O północy w Pekinie zapanował wzędęcL 
ny spokój. Strzelanina ucichła, zaś samo­
loty japońskie oddaliły się. J a p o ń c z y c y  zu- 
p o w iuda ja  w y sa d ze n ie  w  p o w ie tr z e  Oram  
P e k in u .

Prasa duńska donosi, że gen. 3ung-Gze- 
Yuan z polecenia marsz. Czang-Kai-Szeka 
doręczył dowództwu japońskiemu ultima­
tum z żądaniem wycofania wojsk japoń­
skich z prowincji Hope: w ciągu 48 godzin. 
29-ta armia chińska przy poparciu 9 sarno, 
lotów zajęła m. Tungczau, rezydencję zarzą-

M adryt, 28. 7. PAT. Zdaniem korespondenta lla- 
vasa kontrofensyw a powstańców na froncie B:u- 
nete doszła do m artwego punktu. Ataki pow stań­
ców od w czoraj znacznie osłabły. W ciągu ostat­
n ich  trzech tygodni powstańcy ponieśli straty , o- 
bliczane na przeszło 12 tys. ludzi, W ojska rządo­
we silnie ufortyfikow ały się na swych nowych 
pozycjach. Jeżeli powstańcy nie będą mogli 
pchnąć naprzód swej kontrofensywy, to pomimo 
odzyskania Bruncle niebezpieczeństwo dla ich 
fron tu  w bliskości M adrytu, tj. Gasa dcl Canipo 
i m iasta uniwersyteckiego wcale nic zmniejszy 
się. Muszą oni za wszelką cenę zm niejszyć klin 
w ojsk rządow ych, uLworzony pom iędzy (Juijorna, 
Vilanucva dc la  Canada i W ianucwa dcl Pardillo . 
Co się tyczy wojsk rządowych, to mimo silnych

Zurych 28. 7. W p iątym  dniu zaw odów  lo t  
niczych  w  m iędzynarodow ej konkurencji dla 
sam olotów  sportow ych  i  tu rystyczn ych  zwy  
ciężył P olak Przysieck i, m ając 71 punktów’ 
W’ próbach technicznych  i przebyw ając d y s­
ta n s 636 kim . w  czasie 8 godziny 31 m m , 
55.4 sek .

Ograniczenia dewizowe 
dla delegatów na Kongres

W arszawa, 28. 7 (A ) Główna kom isja de­
w izow a nie zezw oliła delegatom wyjeżdżają­
cym  na Kongres syjonistyczny na w yw iezie­
n ie z kraju więcej aniżeli zł. 200.— W obec te­
go. że Kongres potrwać m a ‘i  tygodnie, a koszt 
najtańszego pokoju w hotelu w ynosi zł. 8.— 
jest zrozumiałe, że suma ta nie m oże delega­
tom  wystarczyć. W związku z tym  delegaci 
oranizacji syjonistycznej interw eniow ali >v 
dniu dzisiejszym  w  M inisterstwie Skarbu.

ghetta i magistrat kaliski podzieli miejsca na 
rynku według kolejności zgłoszeń. Następnie 
pan premier zapewnił, że podejm ie w szelkie 
środki, aby pikieciarze endeccy nie terrory­
zow ali więcej chrześcijan, którzy kupują u 
Żydów.

O pomoc dla Chin
P aryż, 28. 7. PAT, M aras donosi z Londynu, że 

w am basadzie chińskiej odbyła się dziś s rana 
konferencja am basadorów  chińskich w Moskwie, 
Paryżu i Londynie, zwołana z inicjatyw y bawią­
cego obecnie w Anglii w iceprem iera i m inistra 
finansów rządu  nankińskiegc Kunga, Ponadto  o- 
bradująey uU'zymywali koniaki telefoniczny z am­
basadą chińską w W aszyngtonie. Jak słychać, pod­
czas konferencji om awiano spraw ę uzyskania po ­
mocy dla Ciii u ze strony poszazególnych rządów  
oraz ew entualną dostawę broni. Kula duń sk ie  są­
dzą, żc na zasadzie (rak la lu  9-eiu m ocarslw  Chi­
ny m ają praw o w raz ie  napaści swojjodnego, za­
kupu broni w państw ach, które podpisały w spo­
m niany trak lat.

swych pozycyj będą one musiały opuścić wszyst­
kie miejscowości ostatnio zdobyte, gdyż po nie­
daw nych krw aw ych w alkach działalność ich by­
ła by niewątpliwie mało skuteczna.

Kwestia efektywów m a dla arm ii rządow ej 
względne znaczenie, gdyż posiada ona rezerw ę 
ludzką dostateczną, inaczej jednak  przedstaw ia 
się la spraw a dla powstańców, których siła ludz­
ka została silnie nadw yrężona p rzez  ofenzywę na 
Bilbao i kontroofenzyw ę na Brunete, Fakt, iż po­
wstańcy zwolnili tem po swych wysiłków, zw róco­
nych przeciw  Villanueva dc la  Canada, świadczy, 
że zagadnienie efektywów zaczyna zarysowyw ać 
się przed nim i konkretnie — kończy sw e uwagi 
korespondent lfavasa.

D rugim  był Szw ajcar F retz, m ający  50 
punktów  w próbach technicznych i  czas 3 
godziny 20 m in. 0.1 sek. Trzecie m iejsce za 
ją ł A ustriak  ks. K insky.

W arszaw a 28. 7. (A ) W zw ązku z za ję­
ciem  przez P olaka E ugen iusza  Przysieck iego  
pierw szego m iejsca w  m iędzynarodow ych za 
w odach sam olotów  sp ortow ych  i  tu ry sty cz ­
nych  w  Zurychu, n ależy  zt znaczyć, że  Przy 
sieck i startow ał w  barw ach A eroklubu R F , 
na sam olocie RW D 13. Zaw ody te  b y ły  n a j­
w ażn iejszym i tego  rodzaju zawodam i,’ w  któ 
rych  brało udział k ilkadziesiąt samolotów 
z 11 państw .

Zakaz zgromadzeń w  Palestynii
J e r o z o l im a ,  28. 7. P A T . W ła d z e  m a n d a to w e  za­

b r o n i ły  o d b y w a n ia  z e b r a ń ,  w  k t ó r y c h  b r a ło b y  a .  
d z ia i  w ię c e j  n iż  25 o s ó b ,  o r a z  d e m o n s t r a c j i  pr*j 
u d z ia le  w ię c e j  n iż  12 o s ó b .

Japończycy zapowiadają wysadzenie 
w powietrze bram Pekinu

Tientsin, 28. 7,. PAT. Podczas v alk w Pe- ( du autonomicznego wschodniego Iiopei, 
kinie odniosło rany dwuch marynarzy u me 
rykańskich. Wojska japońskie Zajęły miej­
scowość Szim-Go-Szen na zachód od Peki-

Powstańcy tracą siły

Zwycięstwo Polaka w zawodach 
samolotów sportowych w Szwajcarii
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P uw tu
inseratowa

n ile ły  w r z u c a ć  w ciągu 
całego dnia

tylKo 
d o  skrzynki
w m u ro w a n e j w bramie 
przed jNowym Dziennikiem' 
a k tó r ą  o p ró ż n ia  się

6 razy dzienni®.

PRA K TY K A N T do h and lu  
detalicznego poszukiw any, 

P jeam ns zgłoszenia pod:
„ P ra k ty k a n t^ ' do „PAK* 

K raków , R ynek 46.
Ś232k

PO SZU K U JĘ ru ty n o w an ej 
b le liin la rk l o raz  do pom o­
cy w  ekleple z u trz y m a ­
niem K rakow -D ąbniki. Ma 
d alićsk iego  14. 323t1g

PODRÓŻUJĄCY z a p ro w a . 
dzony n a  Górnym  Śląsku 
poszukiw any przez pow aż­
n ie jsza  fab ry k ą  b ielizny- — 
Zgłoszenia do A drn ■ Nowe­
go D ziennika pod „P ew ny" 

S232g

K U ŚN IER SK I czeladn ik  sa 
m odzlelny  na  w y jazd  po­
trzeb n y  n a ty ch m ias t. Wią 
dcmośó G rodzka 1. 3237g

ZDOLNA ru ty n o w an a  nrzą  
dniczką p rzy jm ie  S to la rn ia  
k ok ie tka  11. Zgłoszenia od 
.7—7 pepo!. 3226g

DOZORCA bezdzietny  ogro 
dnik, m u ra rz , fachow iec 
p rzy jm ie  posadę p rzy  k a ­
m ienicy, złoży k au c je  1.500 
źł. Zgłoszenia Nowy D z ie ń , 
nik pod „S tróżostw o" 323"g

PR Z Y JM U JE  do szycia -  
chodzę po domach, wykonu 
je wszelkie przeróbki.  — 
Lleser. Sebastiana 31, m. 9

2230;;

P R Z E P IS U JĘ  n a  maszyn i? 
Voglówna. Związek WW 
Świętych 8 I. p, teł. 169-97

zmg

DOKTOR medycyny  nie 
biedny ożeni eie z pan ią  
odpow iednią, sam odzielną 
(w olny zawód, w łaścicielka 
apteki lub  w łasne p rz e d , 
sieb iorstw o handlow e) — 
w w iększym  m ieście do 
la t 35. Zgłoszenia Adm. No­
wego D zienn ika pod ,.L. 
43“ . 4247k

PROPAGA NDOW Y KURS 
STE N O G R A FII p o lsk ie j J 
n iem ieck iej dis. a b itu r ie n ­
tów i ab itu rje n te k  
W yższego S tud ium  H an ­
dlowego i uczenie g im n a ­
zjum  państw ow ego 1 pry* 
w atnego, rozpocznie b!q 29 
lipca pod k ierow nictw om  
Z O FII SCHtfNGUTÓ WNT
WW. Św iętych 8 fro n t I  p.. 
te l. 109.97. W pisy od 9—18. 
OPŁA TA M INIM ALNA.

42l0k

W A K A C JE  w Słońcu, i R a­
dości spędza młodzież szkol 
n a  w  In s ty tu c ie  S p ie re ra
na  K rzem ionkach. 3229g

Ku p n
NOSZONĄ g arderobą k u ­
p u ją  płacą najlepsze  eeny. 
G oldberg, Gazowa IŁ Tel. 

168-SL *S76g

S p r z e d a ż
ŚCIA N K A  D REW N IA N A  

OSZKLONA pierw szorząil 
n ie w ykonana, okazy jn ie  
do sprzedan ia . W iadom ość 
ul. r ic k a rs k a  9, I I . p. m. 8.

3236ff

R E K L A M A  
D Ź W I G N I Ą  
HANDLU  ~

Wielka Ilustrowana
Encyklopedia Syjonlstyczna-Palestyriska

czterotom ow y

LEKSYKON SYJONISTYCZNY
opuszcza p ra są  aeszytam l.

U kazało slą ośm zeszytów ; z końcem  lip ca  w yjdzie  I  tom. 
opraw ny.

KOLEGIUM  R ED A K C Y JN E  STAN OW IĄ :
Dr. A. T artak o w er, Dr. N. M. G elber. D r. T. Sch ipper, 

B. C w eibaum  i P. W asserm an.
A D R ES R E D A K C JI 

W arszaw a, Nowolipki 6. m. 47.
ADRES DLA W PŁAT:

Przekaz rozrachunkow y 719 
CENA ZESZYTU Z PRZESY ŁK A  80 g r  

Cena tom u I  z p rzesy łk a  zł. 10.—, 
N IEZB ĘD N E DLA KAŻDEGO SY JO N ISTY , KONIECZNE 

w KAŻDYM DOMU ŻYDOWSKIM.

PO SZU K U JE  PA R T ER O ­
WEGO LOKALU od fron lu  
lub kupna z wolnym  lo_ 
kalem  p a rte ro w y m  — w ią- 
ksze ub ik ac je  — w R ynku 
Gł., u l, G rodzka, ul. F lo ­
r iań sk a  za odstąpnem  lub 
k ilku le tn im  czynszem  z gó ­
ry . Zgłoszenia „P A R ", — 
K raków , R yusk  Gł. 46 pod 
„ F a b ry k a  T ek sty ln a" .

4231k

N IE K R Ę P U JA C T , P IĘ K -  
NY, KOM FORTOW Y. N O . 
W OCZEŚNIE UM EBLOW A 
NY pokój W CENTRUM 
NA PIER W SZY M  P IĘ . 
TRZE, bez u trzy m an ia  — 
wzgl. z u trzy m an iem  DO 
W Y N A JĘC IA . W IADO. 
MOŚĆ: S ta ro w iśln a  80, X  p 
m. S.. 3129g

PEŁNOK01iW ORTOW Y~po-
, kój, I. p„  łaz ienka, do w y­

najęc ia , tel. 130-39. 4015k

TRZEC H PO K O JO W E peł- 
nokom fortow e m ieszkanie 
do w yno jącia  Rzeszow ska 7 
D ozorca w skaże. 3234g

CZTERO PO K O JO W E KOM 
FORTOW E m ieszkanie w ol­
ne K alw ary jsk a  ó. Dozorca 
wskaże. 3202g

POKÓJ pełnokom fortow y,
stoneom y n ie  k rep u jący . — 
Lenartow icza 21, m. 4.

32S3f>-

P R ZY JM E na m ieszkanie 
K raków  R ynek Główny do 
osobnego p oko ju  1—2 ucz . 
niów - uczenice. Zgłoszenia 
do Adm. Nowego D ziennika 
pod „S o lidne". 4248R

DO w y n ajęc ia  pokój sło­
neczny, kom fortow o u rz ą ­
dzony, łaz ienka, rad io  — 
fo rtep ian , z u trzym an iem  
tu b  bez. G rzegórzecka 9 /7  
I I . p.

P A N IE N K Ę  z lepszego do­
m u p rzy jm ą n a  w spólne
m ieszkanie od zaraz . Cena 
p rzystąpna. B o n ifra te rsk a  
3, I I .  p. m. 6.

POKÓJ um eblow any dl* 
pań lu b  panów  ■ u trz y m a ­
niem  ew. bez za ra s  do w y­
najęc ia . Zgłoszenie D ietla  
U l m 1.

24«ik

P e ł n e  z a d o w o l e n i e  d a je .

G U M . . ?

32
U L T R A - S I L C O

Z d r o j o w i s k a

KOLONIE TO W A R ZY .
STW A RTGOROZANTÓW 

ZA K O PA N E w p ięk n e j w il­
li n a  H aren d z ie  nad D u n aj 
rem . k tó ry  w  tym  m iejscu  
um ożliw ia kąp ie le . W yciecz 
kl d la  początk u jący ch  i 
zaaw ansow anych. T u rn u s  
ł-ro  tygod. zł. 82— .

JA R EM CZE. K om fortow y 
budynek p rzy  g łów nej p ,a . 
ży. w .asn y  p a rk  2-m orgO- 
wy, boisko d la  ćwiczeń i 
g ie r sportow ych. T u rn u s 
4-ro tygod. zł. 97.—.
P IW N I CZNA-ZDRÓJ. N a j­
p iękn iejsza m iejscow ość w 
do lin ie  Popradu , n iedaleko 
Żegiestowa, M uszyny i K ry  
nicy. P iękna w illa  z w ła ­
snym  ogrodom , boiskiem  i 
plażą. T u rn u s 4-ro ty g o . 
dniow y zł. 95.—.
KRYNICA w illa  „D ana" z 
pełnym i w ygodam i p rz y  ul. 
S łonecznej tuż pod lasem  
n iedaleko Ł azienek. T u rn u s 
4-tygod zł. 110— 
W Y ŻY W IEN IE NA
W SZYSTKICH KOLO. 
NI ACH PIEFW SZO R ZED . 
NE S-CIORAZOW E, NA 
ŻADANIE D IETETYCZNE. 
U czestnicy kolon ii k o rzysta  
Ją * w szslk lch  u lg  i zniżek 
przew idzianych dla tego ro 
d z a ju - im p re z , w  szczegół, 
nośel k o rz y s ta ją  nczeatnlcy 
zs zniżek  kolejow ych. — 
ZGŁOSZENIA NA S IE R ­

PIE Ń  TOWARZYSTWO 
RYGOROZANTÓW, LWÓW, 
św. T ER ESY  2 ta  T EL EF. 
230.41 OD GODZ. » DO 15. 
W raz ie  zap y tan ia  pisem ne 
go n p rasza  slą  załączyć 
znaczek u a  odpowiedź.

4149k

IW ONICZ - ZDRÓJ. P ierw ­
szy pełnokom forto ­
wy p en s jo n a t „ L E O N IA ". 
• M AŁGORZATA" te l. Nr. 
41 po leca pokoje i  balko­
nam i, bieżącą ciep łą  ł z im ­
na w odą. C entrum  Z akła­
du. W y k w in tn a  kuchnia  
ry tu a ln a . — Zarząd Ch. 
STERN . 3487k

SZCZYRK w illa  „B A JK A " 
poleca od 15 m a ja  duże 
słoneczne pokoje. O bszerny 
ogród. D uża now o-w ybudo. 
w ana ja d a ln ia . K u ch n ia  
ściśle ry tu a ln a  pod za rzą . 
dem B. W O LFO W EJ.

ZA K O PA N E — JA SZCZU . 
RÓW KA n a  Cbłabów ce. N a 
sie rp ień  w olne pokoje, p rze 
śliczne położenie, sm aczna, 
ob fita  kuchnia , ceny u m ia r 
kow ans. W iadom ość na 
m iejscu  lub  w K rakow ie, 
tel. 118-57 od godz. 14 do 
17. Laudanow a. 4249k

SZCZYRK — P ensjo n a t 
„ŚLAZACZKA" po leca  po? 
koje słoneczne pełnokom . 
fortow e, k u ch n ia  w ykw in ­
tna, ściśle ry tu a ln a  pod 
zarządem  b. kierow niczki 
p en s jo n a tu  „Szczęść Boże" 
R. P anzer, R. K lein .

ZA K O PA N E — pensjo n a t 
W OŁODYJÓW KA zarząd  
SINGERÓW  ul. S ieukiew l- 
oza tel. 1779 NOWO u m e­
blow ane pokoje z B IE Ż Ą ­
CĄ wodą. POŁUDNIOW E 
ta ra sy  i balkony. ZADRZE­
WIONY ogród. G ry SPO R . 
TOW E. P ierw szorzędne 
UTRZYM ANIE. Ceny b a r ­
dzo N IS K IE . 417 lk

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i*  p r a / J m u i*  a lą  

te le fo n lc a u i*  
tylke w proat 

w Administracji 
I wyśąeanla

z a  g o t ó w k ę ,

*fyfr«w<
o d b lera f a t y i a a  tylke 
* ciąga IłTdpl *d jaty 
ekaiaala s:ą ednołnegc 

inserate.
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óann nenba ’:d5 *ny Htó 
iHiao « .n i3 iy c  yn K i jvin 
,D'TO? *VB> *IBD *?3 3B\*t
wroipe Sb .inifóei )bvó 
mSu>»n oy w na .wwlfl 
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•nun nya uxjR3 v3n« 'Sy 
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M. D. Ksieski Kraków, 
□lica Kalwaryjskr 14

P rofesor do  sprzedaw czyn i:  —  Tak, parasol ten  podoba  mi się. Proszę
mi go przysłać do  domu, gdyż  mam jeszcze  doza la tw ien ia  kilka  spraw.

G dy  m łodz i  m ałżonkow ie  pragną wyj&&„

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . . miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie z1- 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 35 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst. 1?—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondołencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowa 
ZŁ 10.—? Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—? Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza alę 
25%, za druk kolorowy 50%.

NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz i dni pośwląt.

W ydawca: Za spółkę W yd, „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpow iedzialny: Dr. Mojżesz Konfer. 
N ow a D rukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7, — pod zarządem M aksym iliana Feldmana.


